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sieli zdążać na czas do pracy...

Foto: Bogdan Ziarko

Od trzydziestu lat pracy „dzień jak co dzień" — mówi STANISŁAW FORYŚ. — Ten sam war­

sztat, te same narzędzia i tylko inni ludzie przynoszący do naprawy coraz to innego typu zegar­

ki. Najpilniejsza, chociaż najmniej opłacalno była zawsze naprawa budzików. Cóż, ludzie mu-

(— Reportaż Andrzeja Otczyka czytaj na str. 3) 
ó



POLAKÓW ROZMOWY Mj

Pod hasłem „Polaków rozmowy" rozpoczynamy 
cykl publicystyczny nawiqzujqcy do zbližajqcego 
się zjazdu PZPR oraz zwiqzanej z tym wielkiej de­
baty Polaków na temat stanu i perspektyw naszej 
Ojczyzny. Ta wycelowana w przyszłość dyskusja 
zmierzajqca do poszukiwania racjonalnego modelu 
rozwoju kraju, uwzględniajqcego demokratyczne 
narodowe aspiracje i tradycje oraz stworzonq przez 
socjalizm bazę wytwórczq i spotecznq toczyć się 
będzie we wszystkich środowiskach, wśród partyj­
nych i bezpartyjnych, wierzqcych i niewierzqcych,

młodzieży i weteranów. Chcemy dać wyraz różnym 
opiniom i poglqdom, z których następnie zbudowa­
ny zostanie ogólnonarodowy program pozytywnego 
działania. Jednym z najważniejszych tematów jest 
sprawa niezbędnej reformy gospodarczej zarówno 
w aspekcie doraźnym — o czym w niniejszej publi­
kacji — jak i bardziej długofalowym (o czym nieba­
wem). Odnowa obok źródeł moralnych i ideowych 
musi mieć bowiem mocne podstawy materialne. 
Tylko to gwarantuje jej trwałość i nieodwracalność.

REDAKCJA

Reforma mioita
Od kilku miesięcy nad zagadnieniem 

reformy gospodarki pracuje prawie czte- 
rystuosobowa (I) komisja rzędowa. W mię­
dzyczasie opublikowane zostały już dwie 
koncepcje takiej reformy. Jedną opraco­
wała specjalna komisja PTE, a drugą kil­
kunastoosobowy zespół działający przy 
SGPiS w Warszawie. Nad propozycjami 
tymi toczy się aktualnie dyskusja. Zanim 
jednak wyłoni się ostateczny kształt re­
formy musi upłynąć jeszcze trochę czasu. 
Nawet optymiści nie wierzą w to, żeby 
nowe mechanizmy gospodarcze mogły zo­
stać uruchomione wcześniej niż w roku 
1982.

Z drugiej strony natomiast aktualna sy­
tuacja w gospodarce kształtuje się w spo­
sób alarmujący i n.!e pozwala na długie 
czekanie. Zarysowują się bowiem silne ne­
gatywne tendencje, które wymagają zde­
cydowanego i skutecznego przeciwdziała­
nia, nawet w formie doraźnej.

W naszej gospodarce występuje obecnie 
kilka splotów wzajemnie sprzężonych 
czynników, których łączne oddziaływanie 
przyczynia się do pogrążenia jej w coraz 
głębszym stanie nierównowagi. W stosun­
ku do nich trafne wydaje się popularne 
określenie „błędnego koła”.

BŁĘDNE KOŁO NIERÓWNOWAGI
Do pierwszoplanowych zaliczyć należy 

bez wątpieni. splot współzależnych czyn­
ników w sferze handlu zagranicznego. 
Narosłe w ostatnich latach do poziomu 
dwudziestukilku miliardów dolarów za­
dłużenia w wysoko rocwmlęityćh krajach 
kapitalistycznych stanowi punkt wyjścia. 
Ten twardy fakt nie może pozostać bez 
następstw. Musi on skłaniać władze gos­
podarcze do podjęcia prób stopniowego o- 
graniczenia ujemnego bilansu płatniczego 
z tymi krajami, a nawet jego zlikwidowa­
nia. Przy bardzo skromnych możliwościach 
wzrostu rozmiarów eksportu na te rynki, 
trzeba zmierzać do tego celu poprzez wy­
korzystanie dźwigni importu.

W praktyce gospodarczej doskonale wia­
domo co kryje się pod hadem racjonaliza­
cji importu. Oznacza to zmniejszenie jego 
wie&ośd, iTbo przynajmniej przyhamo­
wania dotychczasowej dynamiki wzrostu. 
Z szeregu istotnych względów polityka

Na wspak

W Gtlowicach-Lesie ow­
ce Założyły , olniczą spół­
dzielnię produkcyjną. Ho­
dują mianowicie admini­
strację rolną. Na razie 
na 120 owiec-założycielek 
przypada 30 hodowanych 
ludzi. Wypada więc, że 
cztery owce zajmują się 
jednym rolnikiem. W ra­
mach walki z biurokracją 
zwierzęcą zmierza się jed­
nak do tego, by jedna ow­
ca hodowała jednego rol­
niku. Co prawda spół­
dzielnia powstała w ub. 
roku na „prima aprilis”, 
ale reszta jest szczerą pra­
wdą. Bteee!

DEMOKRAT 

ta musi odbijać się negatywnie na rozmia­
rach bieżącego zaopatrzenia gospodarki w 
importowane materiały, surowce i energię. 
W efekcie następuje — niepełne wykorzy­
stanie istniejących mocy produkcyjnych, 
zmniejszenie wieli ości produkcji, obni­
żenie jej jakości itd. Jest zrozumiałe, że 
Zjawiska te przyczyniają się do dalszego 
ograniczenia możliwości eksportowych go­
spodarki. bo po prostu me ma czego zapro­
ponować zagranicznemu kontrahentowi. W 
tym punkcie błędne koło się zamyka. 
W wyniku tego dochodzi bowiem do dal­
szego wzrostu zadłużenia, co skłania z ko­
lei do kontynuacji polityki racjonalizacji 
importu.

Podobny charakter posiada współzależ­
ność zachodząca pomiędzy niezrównoważo­
nym rynkiem środków produkcji a efek­
tywnością gospodarowania na szczeblu 
przedsiębiorstw. Narastanie luki pomię­
dzy wielkościami popytu i podaży przyczy­
nia się do pogorszenia gospodarności w 
tych jednostkach produkcyjnych. Funkcjo­
nują one wówczas po prostu coraz gorzej. 
Ujawnia się to zarówno po stronie nakła­
dów jak i efektów ich procesów gospoda­
rowania. Te pierwsze niestety rosną, a 
drugie maleją. Na rynku jest to równo­
znaczne z dalszym wzrostem popytu przy 
ograniczeniu rozmiarów podaży. Jego nie­
równowaga ulega więc pogłębieniu, co nie 
pozostajc z kolei bez następstw dla dal­
szego obniżenia się poziomu gospodarności 
w przedsiębiorstwach itd.

To prawie diabliezne sprzężenie zwrotne 
jest zbyt dobrze znrne w codziennym ży­
ciu, aby trzeba było szerzej je objaśniać. 
W ostatnich kilku latach dawało o sobie 
znać z coraz większą mocą. W nim też 
tkwi bezpośrednia przyczyna swoistego pa­
radoksu, że w okresie charakteryzującym 
się narastającymi deficytami materiałów 
1 surowców ich zużycie na jednostkę pro­
duktu systematycznie rosło. Wynika z 
tego, te nic tak nie sprzyja marnotraw­
stwu jak... braki 1 deficyty zaopatrzenio­
we! Obowiązuje tu więc absurdalna regu­
ła im mniej, tym więcej.

Tego rodzaju współzależności można by 
oczywiście wymienić więcej. Trzeba zali­
czyć do nich również sprzężenie pomiędzy 
funkcjonowaniem rynku pracy i małą 
skutecznością motywacyjną polityki płaco­
wej. Inna współzależność zachodzi pomię­
dzy brakiem równowagi na rynku kon­
sumpcyjnym, a skłonnością pracujących do 
pracy. O gospodarce funkcjonującej w opi­
sany sposób można by powiedzieć, że po­
siada wmontowaną w siebie tendencję do 
nierównowagi. Takie stwierdzenie odda­
wałoby tylko część prawdy. Cała jest ta­
ka, że jeżeli wspomniana wyżej tendencja 
nie napotka na skuteczne przeciwdziała­
nia, to może doprowadzić gospodarkę do 
zupełnego rozprzężenia i destabilizacji. I 
nie miałbym w tej sprawie odwagi opty­
mistycznie liczyć na to. że tak jak w cy­
klu koniunkturalnym wolnokonkurencyj- 
nego kapitalizmu, siły destrukcji doprowa­
dzą samoczynnie do uruchomienia sił na­
prawy...

ZMIANY SYSTEMOWE — 81
Wychodząc z tego założenia kierownic­

two gospodarcze i polityczne kraju zade­
cydowało o podjęciu całego zestawu przed­
sięwzięć systemowych. Obowiązują one z 
dniem 1.1.1981 r. Określa się je powszech­
nie jako tzw. „małą reformę”. Ten zei pół 
dor-znych pociągnięć, który jest jednak 
jeszcze odległy od prawdziwej reformy 
gospodarczej, ma za główny cel przyczynić 
się do częściowego przynajmniej opanowa­
nia uprzednio omówionych „depresyjnych” 
współzależności. Gdybj to się udało, no­
żna by zahamować nasilenie się procesów 
wywołujących dalsze pogłębianie się nie­

faktycznie około 80—90 proc, potrzebnych 
im wyrobów w ramach rynkowych sto­
sunków wymiennych. Mała reforma tę re­
alną rzeczywistość funkcjonowania gospo­
darki formalnie tylko sankcjonuje.

Siłą napędową działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw powinien stać się mecha­
nizm kształtowania ich funduszu plac. U- 
żywając określenia prof. Ë. Lipińskiego 
można powiedzieć, że będzie on spełniał 
funkcję swoistej „ostrogi” dla ich procesu 
gospodarowania. Jego konstrukcja jest 
prosta i przejrzysta. W większości przed­
siębiorstw o charakterze przetwórczym zo­
stała ona oparta na mierniku produkcji 
netto. (Z grubsza: produkcja pomniejszona 
o koszty.) W przedsiębiorstwach wydoby­
wających surowce może to być miernik ilo­
ści produkcji wyrażonej w jednostkach na­
turalnych i przelicznikowych.

Mierniki te zostaną powiązane z fundu­
szem płac za pomocą następującej ogólnie 
obowiązującej reguły: W stosunku do ba­
zowego funduszu płac (odpowiednio skory­
gowany fundusz z roku 1980) fundusz wy­
płacony w roku 1981 ulega zwiększeniu za 
każdy 1 proc, przyrostu wielkości produk­
cji w stosunk i do roku ubiegłego o 0,5 
prcc. Zależność ta działa również w od­
wrotnym kierunku. W przypadku obniże­
nia rozmiarów prodvkeji o 1 proc, w sto­
sunku do roku 1980 następuje w roku 1981 
zmniejszenie wypłaconego funduszu p<d«3 
o 0,3 proc.

REZULTATY?
Rozwiązanie to spełnia postulat wysuwa­

ny od wielu lat przez środowisko ekono­
mistów. Ręcz w tym, że wielkości współ­
czynników więżących irzyrost (wzgl. spa­
dek) produkcji z kształtowaniem się fun­
duszu płac mają charakter ogólny. Doty­
czą więc wszystkich przedsiębiorstw. Re­
zultat tego może okazać się pod wieloma 
względami korzystny. Najważniejsze wy­
daje się zaś to, że ustaną nieustanne prze­
targi pomiędzy przedsiębiorstwami a zjed­
noczeniami i ministerstwami o ustalenie 
tej wielkości dla każdego przedsiębiorstwa 
z osobna. Podetnie to grunt dla nieuchron­
nie związanego z tym fałszowania infor­
macji, wzajemnej nieufności i przechyt­
rzania się w ukrywaniu rezerw.

Z małą reformą są już związane pewne 
oczekiwania na spowodowane przez nią 
korzystne zmiany w gospodarce. Trzeba 
jednak z góry przestrzec przed * *vm,  aby 
sobie po niej zbyt wiele nie obiecywać. 
Rozriźwięk pomiędzy przesadnymi nadzie­
jami i rzeczywistością mógłby bowiem Wy­
wołać w następstwie zniechęcenie do pod­
jęcia zasadniczej reformy gospodarczej.

równowagi gospodarczej. W razie bardziej 
pomyślnego rozwoju wydarzeń w zasięgu 
możliwości znalazłoby się stopniowe przy­
wracanie równowagi.

Reforma dotyczy wszystkich przedsię­
biorstw uspołecznionych. (Jedynym wyjąt­
kiem od tej ogólnej reguły jest przemysł 
drobny, objęty uchwałą Rady Ministrów 
z października 1979 r.). Przewidywany cza­
sokres obowiązywania obejmuje rok 1981. 
Istnieje jednak możliwość przedłużenia 
czasù ważności tych zasad także na rok 
następny, tj. do momentu wprowadzenia 
generalnej retormy gospodarczej.

Mała reforma zmierza do znacznego u- 
elastycznienia działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw. Cel ten chce się osiągnąć 
poprzez konsekwentne ograniczanie praw­
dziwej lawiny spadających na nie wskaź­
ników dyrektywnych, limitów zużycia 
środków itd. W ostatnich kilku latach licz­
ba tego rodzą iu narzędzi stosowanych 
przez jednostki nadrzędne wobec przed­
siębiorstw wynosiła średnio około 200. 
Większość z nich podlegała w ciągu roku 
jeszcze kilkakrotnym zmianom. Oznaczało 
to doprowadzenie do skrajnej przesady 
metody prowadzenia tych jednostek pro­
dukcyjnych za rączkę przez ich służbo­
wych zwierzchników.

Dlatego też wyraźnie określono w ja­
kich dziedzinach jednostki nadrzędne mo­
gą wyznaczać przedsiębiorstwom dyrek­
tywne zadania. Jest to pole nieporówny­
walnie węższe niż dotychczasowe. Obej­
muje ono:
• zadania dotyczące wielkości i roduk- 

cji wyrobow centralnie rozdzielanych,

• wartość eksportu w podziale na I i 
II obszar płatniczy, czyli kraje socja­
listyczne i kapitalistyczne,

• wielkość dostaw niektórych towarow 
i usług na rynek wewnętrzny,

• zadania rzeczowe dotycz jce realizacji 
szczególnie istotnych obiektów inwe­
stycyjnych.

Przyjęte rozwiązani i mogą w odniesie­
niu do niektórych przedsiębiorstw spowo­
dować, że nie otrzymają one w ogóle żad­
nych odgói uych zadań dyrektywnych. W 
związku z tym pojawiły sir wśród niektó­
rych dyrektorów obawy, jak będzie moż­
na takim przedsiębiorstwem kierować? 
Stanowią one dość łatwo wytłumaczalne 
odbicie w ludzkiej świadomości tego stanu 
rzeczy, że wystarczyło poczekać na płyną­
ce z „góry” polecenia, aby dowiedzieć, się 
co należy robić Warunki itwarzane przez 
małą reformę wymagać będ.i natomiast o 
wiele więcej własnej inicjatywy samo­
dzielności i przedsiębiorczości.

Z zadaniami produkcyjnymi zostaną po­
wiązane przydziały niektórych niezbęd­
nych dla ich realizacji środków. Będą one 
przekazywane przedsiębiorstwom za po­
średnictwem ich jednostek nadrzędnych 
Zgodnie z przyjętymi postanowieniami za­
licza się do nich przydziały:
• buTowcow. materiałów, maszyn i u- 

rządzeń oraz środków transportu roz­
dzielanych centralnie,

• środków dewizowych na import z 
krajów socjalistycznych i kapitali­
stycznych,

• limitów na budownictwo inwestycyj­
ne.

Lista centralnie rozdzielanych środków 
produkcji nie jest obszerna. Będzie ona 
obejmowała około 38 produktów o szcze­
gólnie istotnyrr znaczeniu dla całości gos­
podarki. Pozostałe wyroby będą więc mu- 
■ >eły przedsiębiorstwa uzyskiwać na ryn­
ku za, ipatrzeniowym w ramach stosunków 
umownych z innymi producentami. Przy­
jęte w teł dziedzinie rozwiązanie nawiązu­
je zresztą do t tanu rzeczy już dotychczas 
istniejącego. Według niektórych szacun­
ków większość przcuziehiorstw uzyskiwała

Do istotnych zalet rozwiązań wchodzą­
cych w sklad malei reformy należy nie­
wątpliwie rozszerzenie pola manewru 
przedsiębiorstw. Na głęboko niezrównowa­
żonym rynku stanowi to ważną zaletę 
Wolno się spodziewać, że dzięki wzrostowi 
inwencji i pomysłowości kierownictw 
przedsiębiorstw można będzie osłabić, 
przynajmniej w pewnym stopniu negaty­
wne skutki niektórych luk rynkowych. 
Stanie się to możliwe przede wyszystkim 
wówczas gdyby w wyniku tego uzyskano 
wzrost stopnia przestawialności istniejące­
go aparatu produkcyjnego.

Silną stroną omawianego pakietu przed­
sięwzięć systemowych powinien okazać się 
mechanizm kształtowania funduszu płac. 
W przypadku zastosowania miernika pro­
dukcji netto będzie on sprzyjał jednocześ­
nie wzrostowi rozmiarów produkcji i ob­
niżce kosztów materialnych. To ostatnie 
jest .noże nawet szczególnie istotne Wiel­
kość zużycia materiałów, surowców i ener­
gii jest przecież w naszej gospodarce czę­
sto kilkakrotnie wyższa niż w krajai h wv- 
iok<i rozwiniętych. Możliwość oszczędzania 
na tym odcinku są więc pokaźne.

Oprócz tego małą reformę cechuje jed­
nak wiele niebagatelnych mankamentów. 
Wynikają one z tego zasadniczego faktu, 
iż ma ona odcinkowy charakter. Pozosta­
wia więc sporo problemów nierozstrzyg­
niętymi. Są to m. In. centralne planowa­
nie gospodarki, struktura organizacyjna 
aparatu zarządzania, samorząd robotniczy, 
ceny itd. Może to rodzić uzasadnione chy­
ba obawy, które mają swą podstawę w 
próbach reform systemowych podejmowa­
nych na przestrzeni ostatnich 25 lat. Rzecz 
w tym, że funkcjonowanie wielu dziedzin 
gospodarki według dotychczas obowiązują­
cych reguł ogranicza pozytywne następ­
stwa nowych mechanizmów na szczeblu 
przedsiębiorstw. Pamiętając o tym nale­
żałoby sobie życzyć, aby po małej refor­
mie możliwie jak najszybciej doszło do 
przeprowadzenia prawdziwej dużej i skoń­
czonej reformy. Jest ona naszej zagrożonej 
gospodarce obsolutnie niezbędna.

dr Piotr Pysz
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REFLEKSJE

i racjonalizatorskich pomysłów w dziedzinie gromadze­
nia zbiorów entomologicznych, a przede wszystkim za­
bezpieczenia ich przed szkodnikami".

Abym wyzbył się resztek wątpliwości, gospodarz mu­
zeum pokazuje mi wpisy w księdze pamiątkowej. Dzia­
łacze Zarządu Wojewódzkiego LOP, a nawet sam orof. 
Ferens, jeden z twórców ustawy o ochronie przyrody, 
wyrazili tam Forysiowi swoje błogosławieństwo. Ze 
cenna działalność, że kształcąca...

— Proszę pana, to nie zbieracze, a raczej nieodpowie­
dzialni myśliwi niszczą dziś przyrodę. W Wapieu.cy, na 
stoku Błatni, było do niedawn i . łtąno wtsko bociana 
czarnego. Było, dopóki ktoś nie odstrzelił jednego z pta­
ków. Teraz myśliwi na siłę starają się o zezwolenie na 
odstrzał ptaków drapieżnych, chociaż tylko kilka my­
szołowów plącze się po naszych lasach.

Błękitne skrzydła motyli zastygły w ciszy — słychać tylko tykanie zegara. Ale zanim gospo­
darz przyniesie herbatę i kanapki z chleba własnego wypieku, stary kurant przerwie ciszę 
dźwięczng melodię. I później co kwadrans melodig tę będzie przypominał o sobie. To piękna 
melodia, tworzę ję metalicznie czyste dźwięki. Dzisiejsze zegary, twierdzi gospodarz, nie maję 
już takiego brzmienia. Ich bicie przypomina raczej walenie łyżkę w stary garnek, albo, jak kto 
woli, łamanie drutów parasola. Ten, firmy-Gustav Becker, brzmi ładnie, chociaż nie jest jeszcze 
antvkiem. Liczy sobie dopiero osiemdzies.ęł lał. Ozdobnymi wskazówkami odmierza swój najlep­
szy czas.

Gdvby to zależiło od Stanisława Forysia, nigdy nie 
z odziłby się na dzielnice domków jednorodzinnych w 
pobliżu centrum miasia Tu. gdzie d :iś stoją domy, 
rosłyby drzewa i kwitły kwiaty wielkiego o?t u. A w 
nowych osiedlach pan Foryś nie pozostawiłby ludzi po- 
zamvkanych w mieszkaniach iak w klatkach. Obok blo­
ków wybudowałby warsztaty i każdy, kto mialbv na to 
ochotę, mógłby przyjść do takiego warsztatu i zrobić 
sobie kwie>nik, uszyć snodnie czy naprawić buty. O 
zegarkach już nie mówi, to zbyt skomplikowane. Cho­
ciaż — kto wie? Czasem ludzie przychod’a do niego z 
tak prostymi naprawami... »

Co mają wspólnego park miejski i warsztaty osiedlo­
we? To samo, co łączy mech mikę i przyrodę. Z pozo­
ru są to dwa światy z przeciwległych biegunów. Ale 
tvlko z pozoru. Bo czy w przeciwnym razie zegar­
mistrz, zmęczony mikrymi wvmiarami śrubek i nakrę­
tek. uciekałby ze swego warsztatu w świat motylich 
sk rzydeł?.

* « •

W budynku, w którym ma swój warsz'at Stanisław 
Forvś, przy ul. Dzierżyńskiego 39 w Białej, zakład ze­
garmistrzowski Istniał od początku wieku. Doskonale 
pamięta: najpierw właścicielem bvl Lauterbach, kula­
wy Żyd, po nim przejął interes zegarmistrz Wrożyna, 
a tuz przed wojną zakład należał do Pysza. Po wojnie 
w opróżn onym lokalu otwarto na krótko sklep perfu- 
m *rviny.  Foryś, świeżo upieczony zegarmistrz, popro­
sił wówczas właściciela, by udostępnił mu w sklepie 
kicik z biurkiem. Wkrótce perfumeryjna branża prze­
stała się właścicielowi opłacać, odsprzedał więc sklep 
swemu sublokatorowi.

Od c: asu, gdy do lokalu przy ul. Dzierżyńskiego 39 
powróciły zegary, upłynęło ponad 30 lat.

Zm enił sie w tym czasie widok z okna zakładu. Po­
znikały z ulicy konne zaprzęgi, a wraz z nimi stada 
trznadli, dzierlatek 1 wróbli żywiących się przy koniacn. 
Nie przejeżdżają już pod oknem samochody, odkąd wą­
ska ulicę zamknięto dla ruchu kołowego. Zburzony zo­
stał dom, który stał naprzeciw wuiszt itu. Piętnaście lat 
temu Foryś był nawet z tego zadoyplony. bo przybyło 
mu światła. Teraz jednak z sentymentem wspomina 
zburzony dom: była w nim masarnia i cukiernia, szyn­
kę . świeże ciasteczka można było kupić bez kolejki o 
każdej porze dnia.

Zmieniło się miasto. Dawniej czyste, spokojne, trochę 
nawet senne, zaczęło żyć nerwowym rytmem. Kiedyś, 
wspomina zegarmistrz, gdy lało się z rynny na ulicę 
właściciel domu płacił mandat. Teraz nikt tym się nie 
przejmuje, wszyscy mają na głowie poważniejsze spra­
wy.

Zmienili się ludzie. Dawniej bardziej praktyczni, dba­
jący o to. by mieć w należytym porządku wszystkie 
swoje małe sprawy, dziś jakby zachłysnęli się tym, co 
nowe. Wykształceni, potrafią obliczyć odległość z Ziemi 
do Księżyca i inne rzeczy, o których on, zwykły zegar­
mistrz, nie ma uelonego pojęcia A jednoczęśnie nie 
razi ich. że na klatkach sehudowvch domów, w ktorvch 
mieszkają, jest brudno 1 że wokół pełno jest wandaliz­
mu A może to jest moda, która wkrótce się zmieni, ta.i 
jak zmieniają się ubiory ludzi przechodzących pod 
oknem jego warsztatu?

— Jaki powinien być dobry zegarmistrz? Moim zda­
niem, przede wszystkim uczciwy. W naszym fachu pra­
wie każdego można oszukać: nagada się głupstw i kli­
ent płaci. Poza tym zegarmistrz powinien być cierpliwy 
i mieć sprawne ręce. Nie muszą to być ręce pianisty 
czy chirurga, Ja na przykład mim łapy jak niedźwiedź 
i mimo to Jakoś sobie radzę. Ale ręce zegarmistrza nie 
mogą drżeć i nie mogą się po°ić, bo od potu rdzewieją 
czi sei zegarka. Potrzebny jest też dobry wzrok. Na 
wzrok nigdy nie narzekałem, chociaż pracuję w okula­
rach i przez lupę. O, proszę, tamten napis czvtam bez 
traidu: „paź królourej”. Zgadz i się? He to będzie stąd? 
Chyba ze cztery metry...

Paz królowej to żółty motyl w czarne pasid. U do­
łu ma pomarańczową plamkę, której ja nie postrzegam 
z czterech metrów, a którą zegarmistrz widzi doskonale. 
Zresztą, sam już nie jest pewien, zna przecież tego mo­
tyla na pamięć. Pozostałe motyle też bardzo dobrze zna. 
Niejedne z nich ogląda prawie codziennie od czasu, gdy 
przed wojną odkupił pierwsze tropikalne okazy od księ­
gowego, który otrzymał je od znajomych misjonarzy z 
Afryki. Było to jeszcze w latach, gdy o zegarmistrzo- 
stw*e  nawet nie myślał, tyle, Że już naprawiał za darmo 
zegarki szkolnych kolegów. Na długo przed egz minera 
mistrzowskim w krakowskich Sukiennicach, kiedy to 
przy sześciu stopniach mrozu (wysiadło ogrzewanie) on, 
samouk, najlepiej wykonał .ośkę balansową, wałek na­
ciągowy oraz podwójnie zwijany włos 1 nie dał się za­
skoczyć stařenu majstrowi z pytaniami z teorii.

O trzydziestu paru" latach pracy mówi: „dzień jak co 
dzień”. Ten sam warsztat, te same narzędzia i tylko in­
ni ludzie przynoszący do naprawy coraz to innego typu 
zegarki. Najpilniejsza, chociaż najmniej opłacalna, byte 
zawsze naprawa budzików. Cóż, ludzie musieli zdążyć 
na czas do pracy...

— Dzisiejsze zegary różnią się od dawnych. Noszą 
piętno pośpiechu, bylejakości. Lubię naprawiać stare 
zegary, bo mam przynajmniej pewność, że po napra­
wie będą służyć właścicielom przez długie lata. Sam 
posiadam budzik, który liczy sobie ze 120 lat i nadal 
świetnie działa Współczesne budziki już po kilku mie­
siącach mają wydarte łożyska. Niedoszli fowany czop 
bardzo szybko wydziera łożysko, tym szybciej, im gor­
szy materiał zastosowano w konstrukcji.

Foryś nie rozumie współczesnego pędu do kompliko­
wania konstrukcji, dawniej prostych i przejrzystych. 
Nawet Szwajcarzy tego się nie ustrzegają, chociaż ich 
„Zenity”, „Omegi”, „Longinesy” i „Atlantyki” to na­
prawdę dobre zegarki.

— Wszystkiemu — powiada — winni są inżyniero­
wie, którzy mają dobrze teorię, ale o praktyce niewiel­
kie mają pojęcie. Gdyby byli lepszymi praktykami, nie 
dokłada liby przecież do konstrukcji niepotrzebnych kó­
łek. W Łodzi na przykład wytwarzano bardzo dobry bu­
dzik, „Zuch” się nazywał. Był dobry, dopóki go nie „i 
lepszono”. Teraz zapadka często się psuje, a żeby ją 
naprawić, trzeba rozbierać cały budzik.

Może na przekór tym niepraktycznym inżynierom 
skonstruował kilkanaście lat temu prosty zegar sygna­
lizacyjny, automatycznie regulujący długość lekcji 1 
pauz szkolnych?

Gdy muzeum przyrodnicze Forysia było już gotowe, 
ukazały się o nim informacje w „Kurierze Polskim” i 
„Słowie Powszechnym”. Miesięcznik „Przyroda Polska” 
podniósł wówczas wrzawę: Foryś to szkodnik niszczący 
cenne okazy fauny, człowiek prowadzący „skrajnie nie­
odpowiedzialną działalność!”. Do Bielska przyjechał de­
legat Rady ochrony Przyrody, Marek Antoni Wasilew­
ski. Przyjechał, jakby nigdy nic — wyraził chęć obej­
rzenia zbiorów, pytał, czy może w czymś pomóc. Wkrót­
ce w „Zorzy” ukazał się jego artykuł.

„Wspaniała kolekcja owadów i ptaków, której pan 
Foryś oddaje się całym sercem, jest prowadzona zgod­
nie z wszystkimi wytycznymi i wymogami naukowymi 
i muzealnymi, a nawet jesżćro lepiej, ponieważ pan 
Foryś jest autorem wielu wynalazków (opatentowanych)

Kolekcja Forysia jest świadectwem spustoszeń w 
przyrodzie.

— Kto wie, może za sto lat będą to bezcenne okazy 
żyjących dziś gatunków? Proszę popatrzeć. Ten biały 
motyl z pomarańczowymi plamami to niepylak apollo. 
Kiedyś tc był bardzo popularny motyl. Dziś ma tylko 
dwa stanowiska, w Tatrach i Pieninach. Nie znosi za­
trutego powietrza — myślę, że wkrótce wyginie nawet 
w górach. Albo ten motyl, paź żeglarz. Jeszcze po woj­
nie bardzo pospolity, teraz — zagrożony. A ten znów, 
mieniak, najlepiej świadczy o tym, jak wzrasta zatru­
cie atmosfery. Występuje tam, gdzie człowiek nie gos­
podaruje, a jednak ginie.

Polskie motyle, twierdzi Foryś, nie są wcale brzydsze 
od tropikalnych, tyle, że mniejsze. Zagraniczne okazy 
też ma w swej kolekcji. Z Indochin, Australii, Brazylii, 
Afryki. Ten, mieniący się bogactwem kolorów, to ura­
nia z Madagaskaru, najbarwniejszy motyl świata. A 
ten żółty, to argema mitrei, też z Madagaskaru. Należy 
do największych motyli świata, rozpiętość jego wypro­
stowanych skrzydeł dochodzi do 40 centymetrów.

Wśród ptaków jest ślepowron, jedna z najmniejszych 
czapli. W Landeku miał jedyną w Polsce kolonię, dopó­
ki nie zniszczono jej wskutek przebudowy stawów. Za­
trzymujemy się przy dudku.

— My nie musimy zabijać zwierząt, aby uzupełnić 
swoje zbiory. Zwierzęta, jak ludzie, też umierają, w te­
renie można znaleźć wiele martwych okazów. Ten du­
dek na przykład rozbił się w Lipniku na ĆL-utach tele­
graficznych, niedawno przyniosły ml go dzieci. U mnie 
będzie żył i sto lat!

W kolekcji ssaków jest sarenka, której maszyna żni- 
wiarska obcięła tylne nogi. To prawdziwa zmora miesz­
kańców pól — kosiarki rotacyjne i środki owadobójcze. 
Ich ofiarą padla przepiórka. Dziś już nie usłyszy się w 
polu jej głosu...

Stanisław Foryś ma sześcioro dzieci. Wszystkie już na 
własnym chlebie. Najstarszy syn ukończył Uniwersytet 
Łomonosowa w Moskwie, jest profesorem w dziedzinie 
chemii atomów gorących. Najmłodszy też skończył stu­
dia, handel zagraniczny. Trzeci syn i jedna z córek pro­
wadzą w Bielsku warsztaty zegarmistrzowskie.

Aby wychować dzieci i jednocześnie prowadzić mu­
zeum potrzebował bardzo dużo czasu. Dziś uważa, że 
nie był to czas stracony. Na swój sposób przecież ura­
tował cząstkę świata, który ginie.

Od przyrody nauczył się cierpliwości i dystansu wo­
bec spraw, które go otaczają. Dzięki przyrodzie jego ży­
cie nie sprowadziło się do tego, by dobrze zjeść, popić 
i zabawić się. Nie musi dziś zbierać rozproszonych my­
śli pomiędzy jedną a drugą audycją telewizyjną.

— Gdybym cały swój czas poświęcił _ia pracę przy 
zegarkach, na pewno zrobiłbym majątek. Ale czy żył­
bym jeszcze, gdyby mój własny zegarek chodził szyb­
ciej? Nie wiem. W każdym razie nie mógłbym powie­
dzieć, że miałem czas na swoje życie.

Andrzej Otczyk

Foto: Bogdan Ziarko
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Un mieszkancflwr 
woj, bielskiego
SZANOWNI OBYWATELE!

Dzisiaj będziemy witać nowy 1981 rok. Jest to tradycyjnie 
czas refleksji, rozpamiętywania wydarzeń mijającego roku 
i zwrócenia się myślą ku nadchodzqcym dniom i miesiącom. 
Obecnie nabiera to szczególnego znaczenia. Ta noworoczna 
refleksja przeniknięta jest troskq i nadzieję. Myśląc o przyczy­
nach głębokiego kryzysu, w jaki pogrążył się nasz kraj, za­
stanawiamy się równocześnie nad drogami odnowy naszego 
życia społecznego. Mamy bowiem świadomość tego, że znaj­
dujemy się w ważnym momencie dla współczesnej historii 
Polski.

Najwyższo już pora, aby rozpoznać nasze siły i możliwości, 
zestawić istotne potrzeby, jasno i wyraźnie wyznaczyć obszar 
wielkiej narodowej pracy, ustalić sposoby prawdziwego stałego 
porozumienia między wszystkimi tymi, którzy tę narodowq pra­
cę podejmuję. Najwyższa już pora, aby pr bierny, potrzeby 
I cele polskiego społeczeństwa, wyrażone w burzliwej, ogólno­
narodowej dyskusji ostatnich miesięcy ukształtować w jednolity 
i harmonijny program działania.

Program ten musi jednocześnie przynieść gwarancję, że pra­
ca nasza nie pójdzie na marne, że efekty wspólnego trudu zo­
stanę sprawiedliwie podzielone, że aspiracje i dążenia ' każdego 
z nos zostanę uszar ’wane. Tylko taki program może wyzwolić 
twórcze siły tkwięce w narodowej jedności Polaków.

Wiemy też dziś aż nadto dobrze, że pod szczytnym hasłem 
narodowej jedności kryć się może głęboki społeczny rozłam 
i jsrzeciwstawne społeczeństwu interesy jednostek i grup. Wie­
rny jednak zarazem, że z walki o prawdziwą jedność zrezygno­
wać nie można. Toteż powiedzmy jasno, że reolnę podstawę 
tej narodowej jedności może być tylko wspólnoto rzetelnej pra­
cy oraz jednomyślność polityczna wypracowana w otwartej 
dyskusji nad kształtem socjalizmu w Polsce. Realnę podstawę 
ku temu tworzę ludzie, których osobiste losy najściślej łęczę 
się z losem Ojczyzny — klasa robotnicza i jej sojusznicy, lu­
dzie, którzy wypracowuję fundamenty narodowego bytu i któ­
rzy najmocniej wrośli w taszę ziemię.
. My, mieszkańcy Ziemi Beskidzkiej mamy nie tylko powody 

do dumy z dotychczasowego dorobku, ale również — a może 
nawet przede wszystkim — obowięzek i moralne prawo do 
udziału w tym narodowym dziele. Nigdy bowiem w przeszłości 
ludzie pracy województwa bielskiego nie przedkładali interesów 
osobistych nad cele społeczne i zawsze rzetelnę pracę, ko­
lektywnym wysiłkiem przyczyniali się do budowy i umocnienia 
ojczystego domu. Dokonujęce się obecnie przeobrażenia umo- 
żliwiuję mieszkańcom województwa w większym niż kiedykol­
wiek dotychczas stopniu wzięcie gospodarskiej inicjatywy w 
swoje ręce. Szansę tę trzeba wykorzystać.

SZANOWNI OBYWATELE!
Od pierwszych dni nowego roku jeszcze intensywniej potoczy 

się dyskusja przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem Polsk,e] 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Zjazd Partii siłę rzeczy będzie 
kluczowym wydarzeniem nadchodzącego roku. Zadaniem Zjazdu 
będzie wytyczenie konkretnych celów dokonujęcej się socjalisty­
cznej odnowy. Niech więc w przedzjazdowej dyskusji zdecydo­
wanie zabrzmi głos ludzi, którzy dobro osobiste więżę z dobrem 
ogółu.

Niech ton i kierunek nadają jej ci spośród nas, którzy do­
strzegają ważność wartości ogólnospołecznych, którzy nie za­
mykają się w kręgu interesów jednostkowych i grupowych. Bę­
dziecie głos ludzi dla których — niezależnie od ich przynależ­
ności partyjnej i orientacji światopoglądowej — socjalistyczna 
Polska jest wartością nadrzędną.

Z noworocznymi życzeniami pomyślności zwracamy się do 
wszystkich, którzy swą pracę i myślę służę dol.onujęcej się 
odnowie, socjalistycznej Polsce.

Życzmy sobie szczęścia dla Ojczyzny i tego, aby w jej po­
myślności kazay miał należny sobie udział.

Ażeby każdy z nas w nowo tworzonej rzeczywistości nasze­
go kraju odnalazł cząstkę swej pracy i swę obywatelskę 
intencję.

Szczęśliwego Nowego Roku!

EGZEKUTYWA KW PZPR
W BIELSKU-BIAŁEJ

Z okazji Nowego Roku wszystkim działaczom rad 
narodowych woj. bielskiego składam najlepsze życzenia 
szczęścia osobistego oraz sukcesów w pracy społecz­
nej i zawodowej

Przewodniczqcy WRN

Jan GRZBIELA

PZPR
Pierwsza nam

W poniedziałek 29 grudnia od­
była się w gmachu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Biel­
sku-Białej pierwsza robocza na­
rada powołanej na ostatnim 
-"•lenum KW Partii Wojewód:.- 
:iej Komisji Prz< dzjazdown. 

Spotkanie prowadził przewodni­
cząc? Komisji I sekretarz KW 
— Józef Buziński. Poinformo­
wał miedzy innymi zebranych o 
pracy Komisji Zjazdowej powo­
ła. .ej przez VII Plenum KC, 
której głównym zadaniem Jest 
wypracowa aie — w oparciu o 
gfiŁy ogółu członków partii — 
końce.'cii mogr-mowej i polity­
cznej IX Ziazdu, przygotowań 
projektu uchwał, czuwanie nad

pełnym wykorzystaniem propo­
zycji i postulatów zgłoszonych 
przez organizacje partyjne.

Członkowie Centralnej Komi­
sji Zjazdowej ukonstytuowali się 
w 9 „espolac.. programowych, 
zajmu, jcych sic problemami:*  
umacniania zwartości pa.tii, 
rozwoj 7 n demokracji wewnątrz­
partyjnej i leninowskich norm 
zycir partyjnego * .'ozwojem 
życia ideowego w partii, pracą 
ideowo-polityczną i wychowaw­
czą, doskonaleniem funkcji in- 
forr.,acyjr.ych 1 politycznych 
środków masowego przekazu * 
rozwojem demokracji socjalisty­
cznej. umacnianiem socjalisty­
cznego państwa i zasad spra - 

wiedliwości społecznej • kie­
runkami polityki społecznej i 
problemami rozwoju ruchu za­
wodowego • założeniami pro­
gramu społeczno-gospodarczego 
rozwoji kraju w 1 < :h 80-tycłi 
oraz refu, my gospodarczt • 
zadaniami w dziedzinie rolnict­
wa i poprawy wyżywienia na­
rodu • perspektywami roz­
woju nauki, oświaty, kultury 1 
postępu technicznego • zagad­
nieniami polskiej młodzieży • 
sprawami międzynarodowymi.

Głównym adaniem bielskiej 
Kc.nisji Przedzjazdowej oraz jej 
sekretariatu w skład którego 
wchodzą nra cownicy polityczny 
wojewódzkiej instancji partyj­
nej Jest opracowanie i przeka- 
zanie wsi vstkich w iików oai 
tyjnej dyskusji do kompetent­
nych instancji eraz do Central­
nej Komisji Zjazdowej.

„Kronika” będzie na bie’ąco 
Informowała o pracach komisji i 
realizacji stawianych przez 
wszystkich mieszkańców Pod­
beskidzia postulatów.

(bvt)

■ Ik inęłp najdłuższe chyba 
ł fi święta bezpowrotnie.
■ i I Równie definitywnie, na 
lii szczęście, minie za pa­

rę godzin stary zły <>k. 
Jak przeżyliśmy świąte­

czne dni? Dobrze? Ž’e? Zwy­
czajnie?

Odpoczywaliśmy po zakupach 
i utarczkach z obsługą sklepów. 
Chociaż — notowaliśmy też dobrą 
wolę z obu stron. Np. p. ’.ofia 
Owcząrek z bielskiego „cuxu” 
mimo terminu zamknięcia skle­
pu wpuściła w sobotę grupkę ko­
biet z dziećmi. "Więc i życzliwość 
godna pochwały.-

W kilku zaprzyjaźnionych no­
mach odnotowałem mniejszy 
niż zazwyczaj napływ świąte­
cznych kartek, cn jednak nie 
kojarzyłbym wcale z zanikiem 
miłego zwyczaju... Odważyłem 
Się zajrzeć ao pocztowych skrzy­
nek, ale do loď wek zaglądać 
nie miałem śrnia ości. Frz< lut­
nie zerknąłem tylko nn kilka 
świątecznych stołów. Było jak 
tyło, ale pomijając „stołowe” 
nu dostatki, najgorszego psiku­
sa w te święta spłatała nam o- 
czpwiście ni o wiosenna, ni 
jesienna atlra. Biały i puszysty 
spadl dopiero w poświąteczną 
sobotę i był to chyba najpięk­
niejszy wieczór tej nby-zimy. 
Warto przy okazji odnotować, 
że ró mo z pierwszym sobot­
nim śniegiem no ulice sti icy 
województwa wyjechało kilka 
pługów, które natychmiast zli­
kwidowały zaspy w korr unika- 
cyjnym centrum i najbliższej 
okolicy. Któż się takiej aktyw­
ności po drogowcach spod~ie- 
wał? Uznajmy to za choinkowy 
prezent — oby nie ostatni.

IV czesnym, ciemnym jeszcze 
rankiem (bo telewizja uraczyła 
nas filmowym maratonem, 
trwającym do drugiej w nocy) 
rodacy tłumnie wracali z wi­
zyt własnymi samochodami, co 
— rzecz jama — nie mogło 
ujść uwadze funkcjonariuszy 
milicji. Zatrzymywali, spraw­
dzali prawa jazdy, patrzyli w 
oczy i doradzali, by jechać o- 
strożnie. Rano stwierdziłem na-

...i po świętach

ocznie, że nie wszyscy dobre 
rady wzięli sobie do serca — 
pech i miały zwłaszcza „malu­
chy", ale kończyło się zwykle 
na „blaszance”. Tymczasem w 
milicyjn jch komunikatach, do­
tyczących całego okresu świąt 
oraz terena całego wojewódz­
twa, w rubryce „wypadki dro­
gowe" figurują, niestety, tak­
że zabici i ranni...

rjodczas tych świąt telewizja 
dała nam... odpoc: ąć, poguduć 
w rodzmnyw gronie i gdyby 
nie Laskowik ze Smoleniem 
(ten drugi to autentyczny biel- 
„zczani-u) ora- Pietrzak, a tak­
że Sonia Henie z Glenne m Mil­
lerem, .można by znacznie na 
energii (telewizyjnej) oszczę­
dzić. Największeno pecha mie­
li ci, którzy zaryzykowali pęj 
rżenie koszmaru produkcji 
włoskiej pt. „Garść dynamitu"! 
Co tam garść, cały wo-.ek tego 
materiału wpakowałbym pod 
choinkę tym, którzy zakwalifi­
kowali filmowego bubla pięcio­
latki aku-at do świątecznego 
programu.

Ale święta to nie włącznie 
telewizja, na szczęście. Obrodzi­
li nar nowożeńcy — w biel­
skim USC rozdano sobie na­
wzajem 108 obrączek. Można 
powiedzieć: sypnęło zlotem.
Sypnęło- też pacjentami, i ii io 
pogotowiu niestety. IV u igilij- 
ny wieczór udzielano zwłaszcza 
porad telefonicznie, w święta 
było norze). Odnotowano sporo 
przeziębień, kilka kontuzji wy­
nikłych z nieporozumień towa­
rzyskich przy biesiadnych sto­
łach, zgłaszano również — i tu 
niespodzianka - niedyspozycje... 
żołądkowe. Ciekawostka świą­
teczna, ale fakt'

Nie próżnowali drobni i 
mniej drobni przestępcy. którzy 
świąteczny spokój maja za nic.

I tak, gdy spożywaliśmy wigi­
lijną kolacje, w centru-, Biel­
ska skradzio-w, dwie „Warsza­
wy". Na pocieszenie wypada 
dodać, że tego samego dnia, 
także w Bielsku, znaleziono 
skrad: .onego pięć dni temu 
„Zuka”. W Oświęcimiu odnoto­
wano włamanie do prywatnego 
mieszkanm. Łupem padła go­
tówka i biżuteria wartości 750 
tysięcy złotych! Poszkodowani 
mogli to jedna] potraktować 
jako... przygodę, bowiem już u> 
pierwszy dzień świąt milicjan­
ci zatrzymali podejrzanego o 
włama.iie, odzyskano również 
łup w całośc1. Także 25 grudnia 
odnaleziono j< dną ze skradzio­
nych w Wigilię „Warszaw".

IV noc między świętami zgło­
szono włamanie do kiosku „Ru­
chu”, sto.oceoo przy ul. Sobies­
kiego w Bielsku-Białe). Zniknę­
ły kosmetyki wartości 4,5 ty­
siąca złotych. Sprawców wła­
mania zatrzymano oraz ode­
brano skradziony towar. Skąd 
w tej relacji taka „drobnost­
ka”? Stąd mianowicie, że wła­
maniem zajęła się pięcioosobo­
wa grupka chłopców. Najstar­
szy liczy sobie wiosen piętna­
ście, a najmłodszy — dwana­
ście!

W niedziele wieczór.--... na 
rynku w Suchej Besl -l: 1 -ej 
pera nastolatków (mieszkańcy 
Suchej i Kalwarii Zebrzudow- 
skieil sterrorw owołn żyletka i 
groźba. , zniszczenia szonki 
dwóch małych kolędników, 
którym to ter-oryści odebrali 
dzienny ,.utn- o" w wusol ości 
złotych Ifió l tum, I mm świą­
tecznym akcentem świafec" na 
relację można bu w zasadzie 
zakończyć.

PIOTR WYSOCKI

fetiks iiia prasF&i
18 grudnia br. przedstawień le 

kierownictwa „Befaniy” i Ol R 
„Befamatex” przel azali Zakła­
dowi Przemysłu Włókienniczej 
„Rytex” w Bielsku Białej d<5 
eksploatacji w tamach prób 
przemysłowych skonstruowaną 
przez inżynierów OBR „Befama- 
te” prototypową maszynę: ze­
spół trójzgrzeblarkowy CK 
643/2000. Nowa maszyna jest 
mniejsza i znacznie lżejsza od 
tradycyjnych, dotychczas produ­
kowanych przez „Befamę”. 
Przeznaczona jest do instalowa­
nia na piętrach hal produkcyj­
nych umożliwiając modernizację 
zakładów włókienniczych w sta­
rych murach.

Próby w ZPW „Rytex” po­
trwają do końca przyszłego ro­
ku. Ich celem jest sprawdzenie 
proto’ypu w warunkach prze­
mysłowych, udoskonalenie kon­
strukcji 1 zgodnie z uwagami 
użytkownika — wprowauzeiue 
zmian przed rozpoczęciem pro • 
dukcji seryjnej w „Befamie”. W 
przyszłym roku ZPW „Rytex” 
spodziewa się otrzymać jeszcze 

dwa takie zespoły, co znacznie 
przyspieszy produkcję, ponieważ 
nowe maszyny piacują - wydaj­
nością dwukrotnie większa niż 
stare. Zainstalowanie zespołów 
CR 643/2000 jest kolejnym eta­
pem modernizacji wysłużonego 

już narku maszynowego w „Ry- 
texie”.

Wprawdzie małogabarytowe 
zespoły na piętra zostały skon­
struowane z myślą o najwięk­
szym odbiorcy produkcji bt Ta­
rnowskiej — Związku R jdziec- 
kim, ale będą cne sprzedawane 
również modernizowanym zakła­
dom włóki“nniczym w Polsce. 
Będzie to wkładem ..Befamy” w 
zaspokojenie potrzeb rynku kra­
jowego. (kin)
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INFORMACJE

Kiedy 
sesja MIRM?

24 listopada 1980 roku odby­
ło się w Bielsku-Białej spot­
kanie Ministra Administracji. 
Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska — Józefa 
Kępy z Międzyzakładowym 
Komitetom Założycielskim
NSZZ „Solidarność”. W czasie 
spotkania ustalono, że powo­
łana prze? WRN specjalna ko­
misja. złożona z radnych oraz 
nrzedslawicicli MKZ NSZZ 
„Solidarność"’ i ekspertów 
zbada zgłoszone przez MKZ 
NSZZ „Solidarność” zarzuty, 
dotyczące zarówno osób jak 
i funkcjonowania administra­
cji terenowej województwa 
bielskiego i przedstawi je Wo­
jewódzkiej Radzie Narodowej 
na najbliższe? sesji WRN. Se­
sja taka miała odbyć sie je­
szcze w grudniu 1980 r.

Zasięgnęliśmy w tej sprawie 
opinii w Biurze WRN. lak nas 
poinformowano, ze względu na 
fakt, iż sner teina Komisja na­
dal bada postawione przez 
NSZZ „Solidarność” zarzuty - 
następna sesja WRN odbędzie 
sie prawdopodobnie w trzeciej 
dekadzie stvcznîa 1981 roku. 
Jej tematem będzie plan sno- 
tcczno-gosnodarczy woje­
wództwa na fon rok oraz o- 
stateczne ustosunkowanie się — 
na podstawie materiałów przy­
gotowanych przez komisję — 
do zarzutów, wysuniętych w 
listopadzie przez MKZ NSZZ 
„Solidarność” w Bielsku-Bia-

Trafia na Fisiu
Blisko dobę trwały przez minioną sobotę i niedzielę poszukiwania 

prowadzone przez J2 ratowników Grupy Beskidzkiej Gósrkiego Ochot­
niczego Pogotowia Ratunkowego, żołnierzy Wojsk Ochrony Pogranicza 
i Słowackiej Służby Granicznej oraz w końcowej fazie akcji przez ra­
towników Horskiej Służby TANAP zaginionej w Beskidzie Żywieckim 
grupy młodych sportowców z Kalisza. Przebywali oni na obozie kondy­
cyjnym w Korhiełowie, skąd pod wodzą swojego trenera Krzysztofa Ki­
siela udali się na forsowną wycieczkę — marsz z zamiarem wyjścia nł 
Halę Miziową, Pilsko i poprzez Glinne powrót do bazy.

16 dziewcząt i chłopców oraz ich opiekun wyruszyło w sobotę 27 gru­
dnia o godzinie 10.00 rano. Powrót na obiad do Korbielowa planowany 
był na godz. 14 00. W trakcie marszu jedna z jego uczestniczek Małgo­
rzata Grzesiak poczuła się słabiej i poprosiła trenera aby zwolnił ją z 
dalszej eskapady. Nauczyciel zgodził się na to i samotna dziewezvna 
zameldowała się w Korbielowie okolo godz. 11.30 w zupełnie dobrej for­
mie, skarżąc się jedynie na ból gardła.

Kiedy Jednak do godziny 15.00 uczestnicy obozu i ich trener nie zja 
wili się na ohiedzie. pozostała kadra obozu obecna na zgrupowaniu
wszczęła alarm.

Po wielogodzinnych poszukiwaniach trwających przez całą sobotę 
i niedzielę odz.naleztnno zwłoki trzech ofiar Byli to Ireneusz Langwer- 
ski. lat 17, Leszek Siedź, lat 16 i Marek Witczak, lat 14. Pozostałych 13 
osob odnalezionych zostało również po słowackiej stronie w miejscowo­
ści -Mntî.e przez służbę graniczna CSRS.

Bezpośrednia przyczyną zgonu trzech inlodvrh lud/.i było najprawdo­
podobniej wyczerpanie organizmu i wychłodzenie go. W tym czasie w 
gtrach panowała zadymka, występowała gęsta mgła i silny wiatr, a 
marsz utrudniał głęboki śnieg. Dziewczęta i chłopcy z Kalisza byli u- 
brani tvlko w dresy i cienkie kurtki ortalionowe, na nogach mieli adi­
dasy i trampki, a nieliczni czapk ii rękawiczki.

Śledztwo w tej przykrej sprawie prowadzi Prokuratura Rejonowa w
Żywcu.

0 cszGzfeM w prasm_ _ _ _ _
Przed świętami rozstrzygnięty został konkurs dla prasy zakładowej 

w województwie bielskim, rozpisany przez oddziały wojewódzkie Naro­
dowego Banku Polskiego i Banku Gospodarki Żywnościowej. Tematem 
konkursu były publikacje dziennikarzy dotyczące oszczędzania.

Oto w’ynîkî ogłoszone przez komisję. I miejsce przyznano gazecie FSM 
„Sonda” — nagroda 4000 zł. II miejsce zajęło „Echo Chełmka” — nagroda 
3000 zł, III „Nasza Trybuna” z. Cieszyna — 2000 zl oraz IV gazeta z Andry­
chowa . Pod Fabrycznym Dachem**  — 1500 zł. Przyznano również wy- 
różnienia no iflOO zł dla redakcji: „Fakty. Opinie”, „Oświęcimski Chemik 
1 „Horyzonty Be famy”.

Jakie były najważniejsze wy­
darzenia w minionym roku? Py­
tanie to zadaliśmy mieszkańcom 
i przedstawicielom władz kilku 
miejscowości naszego wojewódz­
twa. Uzyskane odpowiedzi częś­
ciowo drukowaliśmy w poprzed­
nim numerze „Kroniki”. Obec­
nie — ciąg dalszy reporterskie­
go zwiadu.

ZAPROSZENIE DLA TURYSTÓW
BRENNA. Gmina wzbogaciła się 

o dwa piękno obiekty. Pierwszy 
to dom strażaka, który wraz z 
wyposażeniem, kosztował 7 min 
zł (czyn społeczny 2.600 tys zł). 
Znałdujc się w nim duża sala 
widowiskowa, część hotelowa, 
dom książki. wypożyczalnia 
sprzętu sportowego, oraz gara­
że 1 pełne zaplecze dla miej­
scowej jednostki OSP.

Drugi piękny obiekt to resta­
uracja ..Olszanka" w pobliskich 
Górkach Wielkich, która cieszy 
sie wielkim powodzeniem, szcze­
gólnie turystów zmotoryzowa­
nych. gdyż znajduje się záraz 
obok drogi i posiada w pobliżu, 
parking i piękna plażę.
OKAZAŁE CENTRUM

CHYBIE: Gmina la należy do 
najprężniejszych w wojewódz­
twie. Wybudowano okazałe cen­
trum rekreacyjno - handlowe. Ja­
kiego może pozazdrościć Chybiu 
niejedna miejscowość. Dzięki re­
montowi szkoły zbiojczej 1 przed­
szkola (podniesienie o jedną kon­
dygnację) uczniowie uzyskali dal­
szych 5 klas a przedszkole je­
szcze jeden oddział. Rozbudowa­
no również siedzibę gminy. bu­
duje sie w czynie społecznym 
przedszkole w Żaborzu, wraz z 
4 mieszkaniami dla nauczycieli. 
W rejonie „żabińca" budowana 
jest strzelnica sportowa 1 ośro­
dek wypoczynkowy wraz z par­
kingiem.
TYLKO... SZKOŁA

KALWARIA: W mieście 1 gmi­
nie o tej nazwie 1980 rok upły­
nął pod znakiem kontynuowania 
trwających już od lat prac inwe­
stycyjnych. Nilestety — w więk­

szości i tak już Opóźnionych. Do­
tyczy to zwłaszcza Domu Rzem.o- 
sła. IV przyszłym roku przekaza­
ny zostanie do użytku ośrodek 
zdrowia w Leńczach, a także za­
kończy się budowę sieci wodocią­
gowej w Kalwarii. Nadal prowa­
dzone będą prace przy budowle 
Domu Rzemiosła, stadionu sporto­
wego oraz roboty melioracyjne. 
Kontynuowana będzie również 
rozpoczęta w tym roku budowa 
pawilonu gastronomicznego GS na 
osnedlu „Jedność” w Kalwarii.

Jedyną inwestycją zakończoną 
w 1980 roku jest Zbiorcza Szkoła 
Gminna w Brodach. W budynku 
nowej szkoły znalazło się również 
miejsce dla przedszkola oraz szko­
ły specjalnej z Internatem, z któ­
rej korzystają dzieci z całego wo­
jewództwa. Na szkołę społeczność 
wsi Brody ceekała ponad 20 lat. 
Inwestycyjna jaskółka nie czyni 
wprawdzie wiosny, ale miej my 
nadzieję, że ją zapowiada

„BABIOGÓRSKA” NAJLEPSZAI
SUCHA BESKIDZKA. Wśród 

wydarzeń w Suchej Beskidzkiej, 
jednym z tych, które zapisały się 
w pamięci mieszkańców tego gro 
du jest na pewno przyznanie

największemu zakładowi produk­
cyjnemu Babiogórskiej Fabryce 
Mebli pierwszego miejsca wśród 
wszystkich meblarskich spółdziel­
ni w kraju Wręczenie specjal­
nego proporca zbiegło się w 
czerwcu z trzydziestoleciem me­
blarskiej spółdzielni, która z ma­
łej stolarni przekształciła się w 
wyspecjalizowany zakład o wy­
sokiej renomie
MOST W KOŃCZYCACH

HAŹLACH Dwuletnie targi o 
otwarcie mostku na potoku Wscho- 
dnica w Kończycach Wielkich 
zostały zakończone. Końcem ro­
ku. ten niezwykle potrzebny o- 
biekt, został pizekazany do użyt­
ku z czego najbardziej cieszą się 
kierowcy, zarówno samochodów 
osobowych jak i ciężkich wozów 
dostawczych.
JUBILEUSZ „MAKOWIANK1"

MAKÛW PODHALAŃSKI Tu­
taj jednym z wydarzeń, które w 
upływającym roku zapamiętali 
makowiame był obchodzony w 
lipcu jubileusz Spółdzielni Pra­
cy Rękodzieła Ludowego i Artys­
tycznego „Makowt-mka”. Od po­
nad trzydziestu lat ponad tysiąc 
osobowa załoga protluku 1e obru­
sy. serwetki i pościel o bogatej 
ludowej ornamentyce — poszuki­
wane przez nabywców kra jowych 
1 zagranicznych
MISTRZ GOSPODARNOŚCI

GOLESZÓW. Naibardziej cieszy 
mieszkańców te? przodującej gmi 
ny zwycięstwo w konkursie „Gmi 
na — mistrz gospodarności”. Cho­
ciaż wyróżnienie to przynadło za 
wyniki 1979 roku to już teraz mo­
żna powiedzieć, że Goleszów ła­
two nie odda czołowego miejsca 
w tej rywalizacji również za wy­
niki w 1980 roku. Warto przy­
pomnieć, że gmina ta już trzy­
krotnie zdobywała tytuł woje­
wódzkiego mistrza gospodarnoś­
ci.

Informacje zebrali: D. Bando- 
la, M. Czesak, P. Czupryna, Z. 
Loegler, L. Miłoszewski, A. Ot- 
czyk, B. Toronta, B. Wisłocka — 
Trombska.

FOTO - kronika

W grudniu w klubie „Elektron” swoje prace wystawia! członek 
grupy plastyków amatorów „Oudraszek" Andrzej Sc L k jwski. Tego 
25-lełnieąo plastyka amatora oprócz malarstwa interesuje też grafika 
i rzeźba.

Okręgowy Związek Szachowy w 3k.Isku-Białej zorganizował 21 
grudnia Świąteczny Błyskawiczny Turniej Szachowy. Uczestniczyło 
w nim 12 zawodników. Puchar I nagrodę 1500 zł >tych zdobył Janusz 
Kwaśniewski (BB1S). Bożena Sikora (Skra — Częstochowa) była 
druga, a Franciszek Janowski (BBTS) — trzeci. Organizatorzy czynią 
ctarania, aby Turniej jaka tradycyjny wszedł nn stałe do kalenda­
rza imprez.

Folo: Tadeusz Herma

Kac - br^ altoWTradycyjna wigilijna wiecze­
rza składająca się z dwu­
nastu potraw to luksus, na 

który w tym roku tylko niewie­
le pań domu mogło sobie poz­
wolić. I nie z racji drożyzny, ale 
dlatego, że po prostu zabrakło 
czasu na przygotowanie dań. 
Jak się tu brać np. za wyrabia­
nie ciasta, skoro nie można ani 
na moment opuścić sklepowej 
Kolejki? Trzeba hylo odstać do­
słownie po wszystko — po mą­
kę, margarynę, jajka, rodzynki. 
I to bez »ewności, że się dosta­
nie co potrzeba.

Na co dzień trzeba byt., rozwią­
zywać niekończące się zagadl.tr 
czy piec ciasto b sz rodzy nck czy 
poczekać, a nuż uda się kupić je 
jeszcze w ostatnim dniu? Czy 
dalej sz"kac buraków czy p< 
przestać na barszczu „z torebki” 
Itp. Przedświąteczne zakupy 
przypominały istne „pospolite

ruszenie" Stali dosłownie wszy­
scy — babcie, dziadkowie, rodzice 
i dzieci. Tym ostat niai doskwie­
rało to może najmilej. A nawet 
miały niemałą frajdę, ~r uda­
ło się im w.es.cie „zdobyj” nie­
osiągalnego karpia ery kostkę 
masła.

Najbardziej niepokoiła 1 prawa 
zaopatrzenia w wędliny. System 
sprzedaży poprzez zakłady prze’, 
w pewnym stopniu rozlałom! 
sytuacji. — ludzie wiedzieli, że 
swój przydział otrz; mają. Nie 
zlikwidon zł jednak kolejek. W 
punkcie reali: acjl świątecznych 
kartek na wędliny przy barze 
„Jubileuszowym” w Bielsku-

Białej stało się w trzech ogon­
kach: pierwszy po weryfikację 
listy, drugi do kasy i trzeci po 
wiktuały.

Jeszcze kilka dni prz.’d świę­
tami sklepy spożywcze oyły sła­
bo zaopatrzona. Większość typo­
wo świątecznych .owarow zna­
lazła się w nich dopiero w po­
niedziałek, 22 grudnia/ Me wto­
rek po południu bez k lejki ku­
piłem rodzynki, margarynę i n i- 
wet dżem, którego w tym roku 
jak na lekarsfwo. Parr dni kina 
artykuły te były nieosiągalne. 
Zastanawiam uę, dlaczego poka­
zały się na rynka tak późno. Mo­
żna przecież było zacząć sprze­

dawać je na przykład o tydzień 
wcześniej. Nie uczyniono tego 
obawiając się wykupu? — A od 
czego jest powszechne już ogra­
niczanie jeJii »razowej sprzedaży 
do ilości, które pow inny wystar­
czyć dla jednej rodziny?

Handlowcy przewidywali rów­
nież wzmożone zakupy pieczywa 
na cztery wolne od pracy dni. W 
wolną poświąleozną sobotę czyn­
ne były sklepy z pieczywem. 
Kolejka po bagietki me była j 
dnak niniejsza niż zwykle. Z i- 
wsze dziwiłem się am itorom ba­
gietek, że potrą'ią po iwięcić ty­
le czasu, /by dogodzić ■ remu 
podniebieniu. W sobotę i ja, dla

k torego taLa kolejka to ostatecz­
ność, ustawiłom się w ogonku. 
Wcale nie dlatego, że przepadam 
za bagietkami. Po prostu chleb 
w naszych sklepach — a odwie­
dziłem eh kuka był czerstwy 
jak kamień. W jednym z nich 
sprzedawczyni powedziala, że 
i przed świętami niewiele było 
świeżego.

W tym roku, jak nigdy, zabra­
kło napojów alkoholowych. Aż 
wierzyć się nie chce! Klienci 
sklepów monopolowych w cho­
dzili z przysłowiowym kwitkiem. 
Do tej pory takie sytuacje ł>T- 
wały tylko w inegdolach. Nse 
m-m nic przeciwko temu, by 
stały sit, rzeczywistością. Jestem 
nawet za to wdz ęczny handlow­
com. Kto wie, czy właśnie nie 
dzięki nim uchroniłem się przed 
poświątecznym kacem?

BAZYL TARANTA
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Anglia - iMwav krai
(Korespondencja własna „Kroniki")

Londyn. Central line. Jedna z dziewię­
ciu kłębiących się pod ziemią linii me­
tra, łączących ze sobą dzielnice tego 
miasta — molocha. Trzyma się śmiesz­
nej rączl i, zakończonej drewnianą gałką. 
Obok suedzą: Raquel i Tomek, jakiś bro­
daty Hindus, dwóch Murzynów w .garni­
turach i kolorowych krawatach, dalej su­
cha jak wiór podstarzała lady, biznes­
men o surowym obliczu i dwie szałowe 
dziewczyny z fryzurami a la Trojanow­
ska. Pociąg gwałtownie hamuje.

— Excuse .ne!
Z apiłem się. Trzeba ustąpić miejsca 

wysiadającym. Stacja Holborn.
Tutaj właśnie dwa dni temu wydarzy­

ła się katastrofa. Ciary przechodzą po 
plecach. Telewizja w szczegółach poka­
zała wypadek. Ryk syren, jęki rannych, 
wołania o pomoc, ludzie wypełzający 
spod rozbitych wagonów; krew, pot i 
łzy. Naturalistycznie, brutalnie to poka­
zano. Liczy się tu wyłącznie taka kon­
wencja. Reportaż polegający na rozmo­
wach z uczestnikami dramatycznych zda­
rzeń, opisujący je w zaciszu domowych 
pieleszy, czy sterylńości telewizyjnego 
studia, nie wszedłby tu na antenę.

Lipcowa 1 atastrofa w londyńskim me­
trze była dla ukazującej się w stolicy 
Zjednoczonego Królestwa prasy tematem 
numer jeden przez kilka lipcowych dni. 
Potem zastąpiły ją inne wydarzenia. W 
sierpniu — m. in. sprawy polskie.

W katastrofie w pobliżu stacji Holborn 
ponad 50 osób zostało rannych. Szczęśli­
wym trafem nikt nie zginął. Dla londyń- 
czyków był to jednak duży szok. Ludzie 
mają tu jeszcze^w pamięci tragiczną ka­
tastrofę, ii~ stccji Moorgate w marcu 1975 
roku, 1 edy to śmierć poniosły 42 osoby.

Nazajutrz po ostatnim wypadku za­
stanawiano się w tutejszych środkach 
masowego przekazu jak doszło do wypad- 
J™; P^azałc się, że nadjeżdżający z szyb­
kością 30 mil na godzinę pociąg wpadl na 

rugi, stojący na stacji. Co było tego 
przyczyną? W »kazywano na awarię nie- 
wyl te rozbudowanego systemu zabez­

pieczającego, wydawać by się mogło (i 
tak reklamowanego) — niezawodnego. 
” dłuĘ .. Pierwszych oświadczeń ludzi 
z komisji badaiącej przyczyny kolizji — 
zaw.odł automatyczny system ostrzega­
nia i hamowania.
ŁYSE GŁOWY

Nie to jednak było w całej tej sprawie 
gazetowym „szlagierem” dla żurnalistów 
znad Tamizy. Bohaterami wypadku oka­
zali się trzej młodzieńcy w podkoszul­
kach, wojskowych butach i doszczętnie 
wygolonych głowach. Skinheads — co 
można przełożyć jako „skórogłowi” rato­
wali rannych, wyprowadzali ludzi z wa­
gonów rozbitego pociągu. To oni wyciąg­
nęli kierowcę pociągu ze zmiażdżonej 
kabiny, ratując mu życie. Zdjęcia i roz­
mówki z Joe Plebanowiczem. Alanem 
Martinem, Steve Skingalem znalazły się 
na pierwszych stronach wszystkich gazet. 
Sensacja co niemiara, bo dotąd skinheadzi 
znani byli w Brytanii przede wszystkim 
jako uczestnicy burd, rozrób i bijatyk. 
Przeciętny, stateczny mieszkaniec Alb.o- 
nu wracając samotnie do domu wieczor­

ną porą, widząc młodzieńca z tej sekty, 
czn.ycha na drugą stronę ulicy

Obecnie skinheads są w ofensywie. Mo­
da na łyse iak kolana głowy, buciory z 
demobilu US Army, a zwłaszcza na bru­
talność i kompletną ignorancję wobec 
świata, zatacza wśród pewnej części mło­
dzieży brytyjskiej (sz<. ogólnie tej z ro­
botniczych dzielnic, gdzie rozpleniło się 
bezrobocie) coraz szersze kręgi. Co wię­
cej skórogłowi przekroczyli już kanał 
Naśladowcy pojawili się we Francji. 
Szwecji i w innych krajach zachodniej 
Europy.

ŁAŃCUCHY I SWASTYKI
Skinheadów jest teraz więcej niż punk- 

sów, nie mówiąc już o reanimowanych z 
czasów epoki presleyowskiego rocka — 
modsach, czy też pogrobowcach ruchu 
hippies (których można jeszcze czasami 
spotkać w piwiarniach na Soho). Tego 
lata widziałem skinheadów w wielu 
miejscach Londynu. W Brighton, szacow­
nym Hastings i kilku innych miastach 
Królestwa. Najbardziet ponure wrażenie 
zrobiła na mnie grupka tych młodzień­
ców spotkana w pobliżu sławnego Picca- 
dillv Circus (znanego m. in. polskim li­
cealistom z dętych czytanek w podręcz­
niku do nauki mowy Szekspira). Panowie 
ci na wygolonych głowach wyrysowali so­
bie tuszem... swastyki! Jakby i tego nie 
było dość — na rękawach kurtek nosili 
opa :ki z emblematem Trzeciej Rzeszy, 
takie same, iakie zwykł bvł wdziewać 
na rozmaite berunatne uroczystości sam 
Adolf Hitler.

Faszystowskie ..akcesoria” i „pamiątki" 
można kupić w Londynie w licznych 
sklepikach za parę pensów. Ra — iak 
kto chce... może przedzierzgnąć się w 
„wodza”, kupując se gumową, naciiea-ią 
na twarz maseczkę z wizerunkiem Hitle­
ra. Częstokroć sklepiki te oferują rów­
nież bogaty wybór hitlerowskiej ..litera­
tury”, wśród której dominują wspomnie­
nia weteranów hitlerowskich sił zbroj­
nych z welk na ostrofroncie.

Skinheadzi biią punksów. Punksi są 
obecnie w odwrocie, choć i ich nie bra­
kuje i a londyńskich ulicach. Podcięte, 
specjalnie nastroszone, sterczące dziwacz­
nie w górę włosy maluią na zielono, ró­
żowo. niebiesko, albo kilka kolorów na 
raz. Noszą wpięte w uszy agrafki, popla­
mione farmą ciuchy, a swoje dziewczyny, 
wysmarowane na twarzy m. in. szm.nka 
(trudno tu jednak mówić o makijażu) 
często, gęsto prowadzą... na łańcuchach! 
PunkJ też wyzna a ideologię przemocy, 
brutalności i kompletnego braku zainte­
resowania światem.
ŚMIERĆ „DZIECI — KWIATÓW"

A jednak skinheadzi to jakby kolejny, 
„wyższy” etap u tej młodzieżowej eska­
lacji brutalności i nihilizmu. Łza się w 
oku kręi i, kiedy przypomina sobie czło­
wiek „dzieci- kwiaty” z ich ideologią mi­
łości i pokoju. Czy pamiętacie o czym 
śpiewali. Lennon. Hendrix, Morrison, czy 
Joplin? Ech! Być może śmierć idoli 
(wszyscy zmarli tragicznie) przyspieszyła 
śmierć tamtych pacyfistycznych ruchów.

Młodzieżowa ideologia Anno 1980 jest zu­
pełnie, zupełnie inna.

Stąd taka sensacja, że właśnie skórogło­
wi pomogli w ratowaniu ludzi. Plebano- 
wicz, Sk ngal i Martin należeli z pew­
nością do wyjątkowych skinheadów. Cala 
trójka została kilka dni po katastrofie 
pi _vjęta przez członków Rady Miejskiej. 
Młodzieńcy spóźnili się o godzinę na spot­
kanie z szanownymi członkami Rady. 
Przeprosili oświadczając, że zaspali po 
no nei Lbacji. Po spotkaniu pozowali do 
zdjęć, wywalając nogi z buciorami na 
biurka Rady i udzielając supergłupich 
odpowiedzi na nie najinteligentniejsze 
zrerztą pvtania dziennikarzy z popołud- 
niówek. Zabawa na zto dwa. zwłaszcza 
dla młodzieży z tzw. dobrych domów, jed­
nakowo umundurowanych, grzecznie 
pod' trzyżonych uczniów prywatnych 
szkół.
BRYTYJSKA RODZINA

Raquel- jest studentką madryckiego 
Uniwersytetu. Przyjechała tego lata do 
Anglii, by szlifować znajomość języka. 
Kupiła najnowszy numer „Suna”. Tomek 
— dziennikarz z Krakowa nabył „Guar- 
diana”. Ja — „Daily Mirror” — jedyną 
gazetę labourzystowską w morzu konser­
watywnych i liberalnych. „Sun” ma każ­
dego cna dwanaście milionów czytelni­
ków. Na trzeciej stronie daje zdjęcia ro­
zebranych panienek (do połowy — jak i 
u nas — więcej me wolno). Na rozkła­
dówce idzie materiał o współczesnej ro­
dzinie brytyjskiej. Jest to podsumowanie 
ankictv. ogłoszonej wśród czytelników 
gazety na temat ich życia rodzinnego. 
Do redakcji przyszły dzie 'ątki tysięcy 
wypełnionych ankiet. Wyłania się z nich 
obraz typowej rodziny brytyjskiej.
IDEALNI MĘŻOWIE

88 procent mężów pomaga regularnie 
żonom w ich pracach domowych. Aż 63 
procent respondentów przygotowuje sys­
tematycznie żonom posiłki, 68 procent 
często zmywa naczynia, 57 procent regu­
larnie myje łazienkę, ba — 16 procent 
wyręcza na stałe żony w prasowaniu — 
Macie najlepszych mężów na świecie! — 
ekscytuje się dziennikarka „Suna”.

Ale — rzecz jasna — nie tylko domo­
wymi pracami małżeństwo żyje. Z dal­
szych danych w ankiecie wynika.iżwię- 
cej niż połowa mężów całuje swoje żony, 

kiedy nadarza się okazja, a jedna trzecia 
małzcndw określiła . się jako bardzo 
szczęśliwe. Wśród ankietowanych pie­
szczę Jiwe związki reprezentowało 4 pro­
cent).
SEKS W ALBIONIE

Liczne pytania ankiety dotyczyły życia 
seksualnego. Okazało się, że nie jest tak 
źle z brytyjskim chłodem — przeciętna 
brytyjskk para małżeńska współżyje cie­
leśnie dwanaście razy w miesiącu. 40 
procent par określiło swoje współżycie 
seksualne jako wspaniałe, 34 proc — ja­
ko bardzo dobre, 15 — jako przeciętne, 
a 5 procent — jako bardzo złe, a 90 pro­
cent przyznaje się, że miało przedmał­
żeńskie doświadczenia. Na pytanie, czy 
kobieta powinna mieć taką samą wolność 
seksualną jak mężczyzna — trzy czwarte 
ankietowanych panów odpowiedziało — 
oc; vwiscie! (Wśród kobiet 87 procent).

Pytano też o małżeńską wierność. 70 
procent odpowiadających stwierdziło z rę­
ka na sercu, że nigdy do „tego” me do­
szło. Prawie wszyscy podkreślali, że 
wierność jest jednym z podstawowych 
składników małżeńskiego szczęścia.
IDYLLA?

Jest jednak z tym idyllicznym obra­
zie brytyjskiego małżeństwa lat osiem­
dziesiątych pewna rysa. Otóż okazało się, 
że jedna trzecia ankietowanych jest już 
po rozwodzie, że ich obecne małżeństwo 
jest tym drugim. (W Wielkiej Brytanii co 
czwarte małżeństwo kończy się rozwo- 
d< m). Czyzby więc dopi< rc drugie mał­
żeństwo po doświadczeniach tego pierw­
szego „zielonego”, gwarantowało pełnię 
szczęścia? Z pewnością to karkołomny 
wniosek.

Zastanawiamy się z Tomkiem, jak by 
dziś wypadła taká“ ankieta rozpisana 
wśród polskich rodzin. Mijamy rozśpie­
waną komunę Hare Krishna Temple 
i kierujemy się ku osławionemu Parla­
mentowi. Mamy na dziś zamówioną wi­
zytę w... Izbie Lordów. Ale już teraz, 
zgadzam się z opinią redakto a Grzego­
rza Jaszuńskicgo. który powiedział kie­
dyś. że Wielka Brytania jest na'dziw­
niejszym krajem w Europie

Ryszard Sloecker

Troflgor Square lutem 1980 roku. Pod kolunmq Nelsona nie ma już hippisów. Tu­
rystów za to — iak zawsze — nie brakuje. Foto: autor

.Jo pono zrujnuje..."
W Solonie Indyjskim, w podziemiach paryskiej „Grand Cafe” przy Bulwarze Kapu- 

cpnow odbył się pierwszy publiczny pokaz filmiwy. Było to równo 85 lat temu
. prie nia 1895 roku. Kino jest jedyną ze sztuk, która posiada dokładną datę urodze­

nia. Zanim do tego doszło „idea kina wisiała w powietrzu” — jak napisał jeden z hi- 
storykow, toteż spór o autora wynalazku przypomina spór o miejsce urodzenia Home-

.U' vni 1 ńiiic:i/cp mieli swój „teatr cieni”, Leonardo da Vinci wymyślił ciemnię, 
* której na ekran rzutowano obrazy przedmiotów. W czasach późniejszych mnożą się 
wynalazcy którzy sq tylko o krok od celu. Niewiele brakowało a takim szczęśliwcem 

Polak Prószyński. Niestety już wtedy brakowało funduszy...
ostatecznie autorstwo wynalazku nazwanego kinematografem zgodnie przypisuje się 

Pfzemb łowcom, braciom Ludwikowi i Augustowi Lumiere'om. Pierwszy 
t publiczny pokaz zgromadził aż 35 widzów. Sala miała 120 miejsc, a wstęp kosz- 
ował 1 franka. Bracia Lumière proponowali właścicielowi kawiarni 20 proc, udziału 

n’e pewny, toteż właściciel zażądał umowy na rok każąc sobie 
v P° franków jlziennie... Niewia-a w wynalazek została srodze ukarana. Już po 

P~ tpgodniach dzienne wpływy wynosiły ponad 2 tp.,qce franków a wejście do sali regulowali porządkowi.
Na po.cazie bracia di monstrowali film zatytułowany „Wyjście robotnic z fabryki 

Lumiere Film trwał dwie minuty a jego tytuł mówi u szystko — w obrazie widzimy 
otwierającą się bramę i po chwili, gęstym tłumem wychodzą z niej pracownice. Zbli­
żają sie rosną w oczach, przechodzą. Robi się pusto. Koniec. Taki buł pierwszy film na świeci’.., u r- u j

Bracia Lumiere rejestrowali po prostu rzeczywistość. Tytuły tych filmików mówią 
2^ned>ie,~ ”Cra kart»”’ „Śniadanie dzecka", itp. Trzy z nich trzeba jednak wy­
różnić. „V >azd pociągi na stację w La Ciotat” pokazywać dokładnie te t< w tytule. 
A.etnniej zrazu mała, a później ogromniejąca na ekranie lokomotywa wywoływała 
okrzyki przerażenia a nawet ucieczkę u idzów z widowni. Mimo tych reakcji wspom­
niane „Wyjście robotnic i „Wjazd pociągu" były próbą dokumentalnego przekazu, 
pierwszymi reportażami filmowymi. Trzeci filmik to „Polewacz polany”. Ogrodnik pod- 
Itwa rrrsqdkt gumowym wężem, jakiś chłopczyk pr^ydeptuje nogą węża i zatrzymuje 
dopływ wody, zdziwiony ogrodnik zagląda w otwór i nagły strumień oblewa mu twarz.

Ta prymitywna historyjka 'est pierwszym komediowym gagiem; posiadając scenariusz 
zapowiada nie tylko Komedię, al< w ogóle film fabularny oparty na scenariuszu, zagra­
ny przez aktorów i posiadający akcję.

Filmy braci Lumiere miały wiele plagiatów, wynalazek rozpowszechnia się .ia całym 
świecie. W różne miejsca docierają tez operatorzy Lumiere’cw — filmują koronację 
ostatniego cara Wszechrosji Mikołaja II, z balkonu rejestrują ,ia taśmie pogrzeb królo­
wej Wiktorii, otwarcie wystawy przez szwedzkiego króla Oskara. Filmy te przekazu­
jące francuskiej publiczności relację z wydarzeń historycznych dziejących się w odleg­
łych krajach, uznać można za pierwsze w świecie kroniki filmowe. Niestety nawet 
sami autorzy nie doceniali swego wynalazku. Któr< goś dnia zgłosił się do nich czło­
wiek nazwiskiem Georges Melies i zaproponował kupno patentu na kinematograf. 
W odpowiedzi usłyszał od Lumiera „Młody człowieku, ma pan szczęście, że mój wy­
nalazek nie jest na sprzedaż, ponieważ doprowadziłby on pana do ruiny. Być może, 
uda się go jeszcze przez jakiś czas wykorzystywać jako ciekawostkę naukową, ale nie 
ma on żadnej wartości handlowej."

Jak wielka była to pomyłka udowodnił już wkrótce właśnie Melies — pierwszy ar­
tysta na jakiego czekał fil«.. To on skierował kino w stronę historii zrodzonych przrz 
wyobraźnię i fantazję, które miały za cel wzruszać, straszyć lub śmieszyć. Wymyślił 
reżyserię i stworzył z filmu widowisko. Do pewnego stopnia pomógł mu w tym przy­
padek. Któregoś dnia, gdy filmował omnibus na paryskiej ulicy, zacięła mu się kame­
ra, Przerwał zdjęcia, wsunął defekt i z tego samego miejsca filmował dalej: tym ra­
zem przejeżdżał karawan. Po wywołaniu zdjęć ze zdumieniem zauważył, że na taśmie 
omnibus zamienił sie nagle w karawan. Osiągnął w ten sposób eji kt znany pod nazwą 
przenikania lub podwójnej ekspozycji, trick filmowy stosowany do dziś. To natchnęło 
go nowymi pomysłami. ,

Przypadki pomagały pierw zym filmowcom niejednokrotnie. Operator Lumiere a —■ 
Promio robił w Wenecji zdjęcia Canals Grande. K.edy w‘ tadł Co gondoli odkry , »e 
zamiast statyczną kamerą filmować ruchome obiekty, można ruchomą kamerą ro i 
zdjęcia nieruchomym obiektom. Tak narodziły się jazdy kamerą.

Wczesna historia kina obfituje w takie anegdoty. Wielki prekursor i rezys 
D.W. Gr ffith wymyślił między innymi różne plany filmowe. K ■ i, po raz pie .y 
sfilmował aktora niecałego, ale tylko od pasa w górę producent przeko y > 
publiczność płaci za to aby widzieć całego aktora a nie jego połowę... nas za-

No CÓŻ. Dawne to czasy. Dziś przywykliśmy do techniki filmowej i 
skakuje Niemniej film długo muskał walczyć aby zostać uznw ™ >’zlu ¥’

Marek Ciszak
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ZABYTKI

Wynalezione w Aleksandrii w 
III wieku p.n.e. używane by­
ły w Grecji dla uświetnienia 
igrzysk, w Rzymie towarzy­

szyły widowiskom cyrkowym. Do 
kościołów zachodniej Europy trafiły 
mocq decyzji papieża Witaliana w 
wieku VI. Równocześnie jednak za­
chowały swój świecki charakter do­
dając splendoru wielu podniosłym 
uroczystościom.

Organy — instrument, o któtyi i nie ,>o- 
sób mówić bez autentycznego nod: iwu Po­
trafią imitować grę pełnego składu symfo­
nicznej orkiestry, chóry anielskie, pojedyn­
czy śpiew, naśladować głosy ptaków, dzwo­
neczków. Instrument, który w niezmienio­
nej prawie postaci przetrwał 2300 lat.

W naszej polskiej kulturze organy po­
jawiły się w wieku XII. Pierwszy 
egzemplarz zamówiono na dwór Kazi­
mierza Sprawiedliwego, kolejne — z łas­
ki możnych trafiały do kościołów. I praw­
dę mówiąc w rzadko którym kraju orga­
ny zrobiły tak oszałamiającą karierę 
jak u nas. Świadczą o tym niezwykle 
liczne zachowane do dziś zabytkowe 
egzemplarze, mimo że nikt de facto nie 
chronił ich przed niszczącym działaniem 
czasu oraz przed dewastacją, której nie 
w pełni świadomie — dopuszcza się czło­
wiek.

Rejestry polskie to tzw. cymbał wie- 
lochórowy na jednej nóżce, strojony po­
czątkowo na brzmienie idealnie czysti 
efekt szmerowo-perkusyjny. Drugi polski 
harmonicznie, a później chromatycznie — 
dysonansowo, co w rezultacie dawało 
efekt szmerowo-perkusyjny. Drugi poi ki 
rejestr to elekt kotłów tzw. bęben, któr 
wprawdzie był stosowany również poza 
Polską, ale nigdzie nie został tak ja' 
u nas rozpowszechniony. W dodatku miał 
bardzo określona funkcję wraz z dzwo­
neczkami towarzyszył bardzo podniosłym 
momentom liturgicznym. Na (dziwniejsze 
jest jednak to, że źródeł tego zjawiska 
szuka się w magicznych obrzędach nie­
chrześcijańskich Hałas, szmer, bicie w 
kotły miały w dawnych kultach zadanie 
odpędzania złycn duchów.

Niestety, to co bvło natoryginalniejszym 
wymysłem naszych polskich mistrzów 
poczytane zostało przez Ich następców 
za niezrozumiałe dziwactwo. Swoje zro­
biły również tzw. reformy cecyliańskie. 
które nakazywały zrezygnować ze wszyst­
kich „podejrz mych” efektów brzmienio- 
w eh v trm z głosów ptaków, kotłów i 
dzwonków. W rezultacie tylko cztery or­
gany w Polsce posiadają té unikalne se­
jí stry. Do nich należą najwspani lisze 
poliki organy zbudowane przez Jana 
Głowińskiego w roku 1693 w Leżajsku.

A zatem mieliśmy wielkich budowni­
czych, którzy wspólnie ze snycerzami, 
których zadaniem było artystycznie ude-

Skarby naswo regionu

Zabytkowe organy z roku 1714 w Żywcu zbudowane przez Ignacego Ryszaka z Opa­
wy częściowo zachowały dawny mechanizm I aparat dźwiękowy. Nida! natomiast za­
chwyca pięknem późnobarokowy prospekt. Foto: Gabrk I Rosocha

korować tzw. prospekt (obudowę) two­
rzyli prawdziwe arcydzieła. Prospekty 
organów wykonywano zazwyczaj z buka, 
lipy, rzadziej dębu i modrzewl-i. Organy 
staropolskie początkowo zwarte opa te na 
planie prostokąta, potem zaczęły się roz­
budowywać w tryptyki, by osiągnąć 
bardzo rozbudowane xormy baroku. 
Wszystkie są artystycznie rzeźbione w 
sceny o tematyce religijnej, a z upływem 
czasu coraz gęściej zdobione w stylizowa­
ne motywy roślinne.

Trudno powiedzieć jala jest dokładnie 
liczba zabytkowych organów w Pol ice. 
Wiemy tylko, że jest ich bardzo wiele. 

chociaż za naprawdę cenne uważa się tyl­
ko te, które : budowano przed rokiem 
1880. Trudno też powiedżżeć w jakim ge­
neralnie znajdują się stanie. Wyrywkowe 
badania wskazują, że w wielu wypad- 
kai h jest on alarmujący. Nagminne prze­
róbki zapoczątkowan i pod koniec ubieg­
łego stulecia, a kontynuowane do dziś 
ni .stety nie rokują im dalszej pomyśl­
ności.

Co to oznacza? Co grozi tym wiekowym 
instrumentom" Wyr...eńmy po kolei. Nie­
odpowiednia i niestabilna wilgotność po­
wietrza. która powoduje, że instrument 
nie „trzyma” stroju, zanieczyszczenia at­

mosfery, które jak wszędzie i tutaj robią 
swą krt cią robotę, wdające się w drzewo 
wszelakie robactwo, ale największe nie­
bezpieczeństwo organom — niesie czło- 
wik. Otóż dla własnej wygody dawne 
traktury mechaniczne zastępują elek­
trycznymi, mechanizmy drewniane wy­
mienia na metalowe, piszczałki drewnia­
ne czy cynowo-ołowiane zastępuje bla­
szanymi. Słowem pozbawia instrument 
jego istoty, niszczy jego miękki i srebrzy­
sty ton, powoduje rozbicie jednolitości 
brzmienia. Przypadkowi organmistrzowie 
eliminują z organów rejestry tvpowo 
polskie, tym bardziej cenne, że tak uni­
kalne, a wprowaaza.ą obce, które nic 
wspólnego nie miały z polską sztuką or­
ganową.

Jak to iście znachorskie operacje odbi­
jają się na organach prześledźmy na 
przykładach z naszego województwa. 
Więc po pierwsze mamy na naszym te­
renie przynajmniej kilkanaście zabytko­
wych instrumentów: w Żywcu. Kalwaria 
Zebrzydowskiej, Polance Wielkiej, Piotro­
wicach kolo Oświęcimia, Kęta :h, Rajczy, 
Zebrzydowii ach koło Wadowic. Babicach, 
Alwernii, Ba wałdzie Dolnym, Cieszynie, 
Czańcu, Jachówce koło SucłAj, Jaworzu, 
Ni jralzirmu, Ochabach, Osieku, Simora- 
dzu i Osielcu koło Suchej. Wszystkie, za 
wyjątkiem żywieckich, zbudowane przez 
organmistrzćw z naszego rejonu. Prawie 
wszystkie — niestety — w wyniku sze­
regu zabiegów renowacyjnych straciły 
już na swej autentyczności. Najstarsze 
kęckie z roku 1381 zbudowane przez Jana 
Wanca 'z Żywca nie istnieją, chociaż naj­
prawdopodobniej pozostawały w tamtej­
szym kościele św. Małgorzaty do roku 
1945! Jeden z najstarszych instrumentów 
w Polsce po kilkakrotnych przeróbkach 
prawie kompletnie zdewastowany prze­
wieziony ostatecznie do Dzianisza koło 
Nowego Targu właściwie również prze­
stał istnieć. Strata wprost niedżałowana.

Nieco lepiej los obszedł się z organa­
mi żywieckim, zbudowanymi w roku 
1714 przez Ignacego Ryszaka z Opawy. 
Kilkakrotnie restaurowane, częściowo :a- 
chowały jednak zabytkowy mechanizm 
gry i aparat dźwiękowy. Vi całości zacho­
wał się również piękny późnobarokowy 
prospekt.

Najlepiej zachowały się natomiast or­
gany z kościoła Bernardynów pw. Matki 
Boskiej An elsk ej w Kalwarii Zebrzy­
dowskiej. W roku 17U6 ukończył ich bu­
dowę zakonnik Euzebiusz Pasierbski. Są 
wspaniale utrzymanym i niemal zupełnie 
nienaruszonym, orj ginalnym st Topol­
skim zabytkiem. Jednym z Siedmiu w 
Polsce i bardzo nielicznych na świecle!

Mimo tego niezbyt optymi r/ezuego ob- 
razu rzeczywistości organowej jednak jeat 
jeszcze w Polsce i oczywiście w nas^m 
województwie co chroi jć. A chttnić — I 

w tym wypadku znaczy nie dopus.czi,ć 
do brutalnego unowocześniania, do bez­
myślnych, czy ni< wiadomych poczynań, 
których „autek jest aż nadto opl .kany. 
Postęp nie zawsze jaK się okazuje zna­
czy krok do przodu. Organy postępu 1 le 
znoszą.

Jadwiga 
Lach-Rosochowa

Co ma UFO do bruneta?
Po prostu zdarza się, że człowiek 

przeżywa coś niezwykłego podczas 
zwyczajnej delegacji do Mławy, tyl­
ko dlatego, że się na to nastawił. 
Że sobie postanowił: skoro już uda­
ło się wymknęć od zapachu prania 
i widoku żony w nieśmiertelnym 
szlafroku to trzeba coś z tego mieć. 
I łapie się wszystko — piwo w bu­
fecie z nieznajomym, spojrzenie 
współpasażerki. Wszystko wydaje 
się niezwykłe.

Bywa natomiast, łe coś naprawdę cieka­
wego . rzemyka koło nosa zanim się czło­
wiek spostrzeże, że otart się o p r z e ż y- 

® roku. Niezwykłość umvka tylko 
dlat go, że stało się to z .askoczenia, z 
biegu, 'rafiając na człowieka, który nie 
miał zamjaru niczego przeżywać lecz np. 
jechał sobie spokojnie do domu. I jak tu 
potem opowiedzieć o czymf co nie dostar­
czyło żadnych wstrz isających doznań?

Zdarzyło mi się niedawno coś, co kole­
dzy uznali za niezwykli . Wracałam z ira- 
cy. W s ino południe mijałam swoim fia- 
cikicm kolejny zakręt do Straco.iki, gdy 
nad Czupłem pojawił się zwielokrotniony 
księżyc. Cudownie tak — ogromny księ- 
iyc, iółty, świetlisty, z zarysami zSaiicj 
wszystkim „księżycowej twarzy”. No pro­
sa — pomyślałam — nareszcie ciio. raz 
widzę księi c naturalnej wielkości. — Ï 
nagle przebłysk, że przecież to o wiele za 

blisko, za jaskrawe i całkiem nie w tym 
miejscu. Zatrzymałam samochód aby się 
lep,ej przyjrzeć i ewentualnie spytać ja­
kiegoś przechodnia czy widzi to samo. Nie­
stety wtedy właśnie ów kjiężyc zaczął 
spływać na dół. — Możi to bilon? Ale 
jeśli tak, to chyba wielkości pięciu Pała­
ców Kultury. — W parę sekund księżyco- 
bałon opadl i całkiem skrył się za grzbie­
tem góry.

Na następny dzień „Trybuna Robotni­
cza" nodałi wiadomość, że nad Śląskiem 
pojawiło się UFO — Nareszcie mim wy­
jaśnienie zjawiska. — Już chciałam dzwo­
nić, że ja też widziałam. Niestety. Śląskie 
UFO było kanciaste, jakiś rom czy tra­
pez. Moje było zwyczajne, księżycopodob- 
ne.

Do dziś nie wiem co widziałam. Moj szef 
twierdzi, że było to na pewno przeżycie ro­
ku. Nie jestem pewna.

O wiele ciekawsza wyd.ijc mi się histo­
ria, którą usłyszałam nie tak dawno w 
pociągu. Mam bowiem takie hobby — pa­
sjami lubię wysłuchiwać pociągowych o- 
powieści. Z każdej poi róży, zwłaszcza dru- 
gą klasą, którą jeżdżą ludzie bardziej chęt­
ni do rozmów, można przywicLc opowiast- 
‘ I nie ustępujące pomysłowości Bohumila 
Hrabala.

Opowiadał młody przystojniak, brunet 
z lekką wadą wymowy, co nadawało opo­
wiadaniu dodatkowego wdzięku. Był ri ,- 
cownikicm fabryki wag w jednym . z 
miast w centrum kraju. Wracał właśnie 
z delegacji do jednej z t liejscowďoi kclo 
Wrocławia, w której, jai twierdził, prze­
żył przygodę roku.

Otóż, jadąc w tamtą stronę e—presem 

dr gą klasą, spotkał przystojną blondynę. 
Stała bezradnie w zatłoczonym korytarzu 
nie mogąc sobie poradzić czterema opa­
słymi walizami. Brunet, jako niewątpliwy 
dżentelmen ruszył na pomoc. Wytaszczyl 
walizy na półkę i na trochę ustąpił pięk-

ści miejsca. W połowie drogi zanrosił ją 
d< „Warsu” na parówki i piwo. Do prze­
działu wracali już jako dobrzy znajomi. 
Blondyna — jik się okazało — była świe­
żo upieczoną męż tką. Podążała właśnie 
do małżonka wioząc swój cały panieński 
dobytek.

Dojechali do Wrocławia. Trzeba się by­
ło żernać. A jednak szkoda marnować taką 
okazję — brunet vnadí na pomysł, aby 
towarzyszka podróžv pojechała z nim da­
lej do S. na kontrole nowych wag, jaEie 
jego firma niedawno zainstalowała w tam­
tejszych sklepach. Propozycja, o dz.wo, zo­
stała przyjęta — mąż niech poczeka. Wa­
lizy wj lądów ły w przechowalni bagażu 
na dworcu. Pojechali. W S. zam;eszkali 
w kwaterze prywatnej, w tej samej, w 
której brunet nocował już uprzednio. To­
warzyszkę przedstawił jako swoją żonę. 
Jej dowodu me pokazywali, powiedzieli, 
że zapomniała w domu.

I znc.ęło się luksusowe, światowe życie. 
Wpadali np. do kiefowni' a mlecz-rni, któ­
ry częstował ich tw rożkiem i śmietanką. 
Albo zachodzili do mięsnego i dostawali 
po parówce. Wipaniale było — rozrzi wniał 
si brunet — było to naprawdę Jeganckie. 
Iwun„ była -schwycona — pr :y tobie — 
mówiła, czuję się prawdziwą damą.

Na trzeci dzień saszli do ďologo Sim-n. 
Stały tam jeszcze stare “vagi. Brunet upra­
wnym otiem zr u ważył, że są źle ustal tle­

no i ouul *iją  prawia o pięt deko. Zda n r- 
wował się. Narobił szumu. Zażądał kie­
rowniczki. Ludziom powiedział, że tu 
kradną i tak nie można. Sprzedawczynie 
najadły się wi lydu co niemiara. Blondyna 
tylko się śmiała, ale je_zezi bardziej go 
podziwiała. Wyszli ze sklepu triumfując.

Po południu znowu mijali ten S im, gdy 
wybiegła sprzedawczyni. Poprosimy na 
chwileczkę, mamy tu coś dla państwa. — 
Weszli do pokoju kierowniczki a tam cze­
kał miejscowy funkcjonariusz. Obywatelu
— oświadczył — srobulści. złodziejkę s 
mojej żony, która ma nieposzlakowaną 
opinię. A w y kim j-stcscie? — B. -inet po- 
Ł a lał dowód i legitj mację službu wą. — 
A ta pani to a to? — „ego tom. — po ipie- 
szyla s odpowiedzią blondyna. — To pro­
szę dowód — Blondyna na tu. — Zostawi­
łam na dworcu. — A funkejonariusz — 
Panic, czy to na puwno pańska żona, bo 
ona za barduo mi przypomina kogoś, kogo 
znam. ■ Bruneta zdjął itrach. — Ee, co za 
żona. Żadna żona, tytko się przyczepiła. 
Już trzy uni i ie mogę się jej pozbyć. — 
O ty— — Blondyna jak nie wrzaśnie i sko­
czyła z pazurami. Skończy.u się tak, że 
zabrali ją na posterunek a brunet z upo­
ważnieniem pojechał po walizy do Wrocł .- 
wia.

Wrócił po kilku godzinach ledwo dysząc. 
W drouze ruszyło go sumienie. — Panowie 
puśćcie Ją. Przyczepiła się, to prawda, cle 
w końcu to nic złego. — A oni w śmiech.
— Ateście łatwowierni obywatelu. Nawet 
nie wiecie jakie ziółku ciągnęliście Ze sobą. 
Cieszcie się, że was także nie pociągniemy 
do odpowiedzialności. I pokazali zdjęcie 
blondyny. Była poszukiwana w o?łym kra­
ju za liczne kr idzieże. W tych walizach 
były I radzione futra i biżuteria. Był teł 
dowód i to nie jeden, ale piętnaście. Na 
różne nazwiska...

— Ale się strachu najadłem — kończył 
swą opowieść brunet — odjchcialo mi się 
przygód w delegacji. Przynajmniej na pul 
roku—

To było chyba lepsze niz UFO. Czyż nie?

Ewa Maziarska
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Przed sześcioma laty sanatorium było niemal gotowe, gdy nagle przerwano prace.

Nie jest to zresztą pierwszy tego rodza­
ju .pel. W kwietniu 19Ý7 roku autorzy 
projektu uzdn wiska pozwolili s< bie wy­
słać memoriał do (.wczesnego szefa Rządu. 
Pisali w nim między innymi: „... zwrrro- 
my się do Obywatela Premiera w poczuciu 
obywatelskiej i zawodowej odpowiedzial­
ności u sprawie kontynuowan a realizacj' 
uzdrowiska Ustron-Zawodzie (...) W 1974 
roku tempo p-ac zostali poważnie zaha­
mowane, a p.anowane roboty w roku 1977 
za kwotę 21 min złotych i dalszym, znacz­
nym' zahamowaniem robót, niemalże na 
pracach porządkowych poprzestając...”. 
Dalej mówi s.e o konkretnych przykła­
dach potwierdzających zasadność petycji. 
Bez odzewu. Podobnie jak interwencja po­
sła z nas_e„o terenu — profesora Jana 
Szczepańskiego. A właściwie to był odze w, 
tyle że dosyć przekorny. W czei wcu 1977 
roku minister budownictwa wydał bowiem 
zarządzenie przesuwające termin zakoń­
czenia ł uduwy sanatorium na I 1 warta! 
1984 roku, zaś kilkunastu domów leczni­
czo-rehabilitacyjnych — na koniec ±983. 
I jak dotąd są to jedyne miarodajne de­
cyzje.

Po ich ogłoszeniu wykonawcy zaczęli 
się w pośpiechu wynosić gdzie indziej, zo­
stawił ją po sobie rozbabrane, niezabezpie­
czone budowy. Wszystko zostało na pe­
wien czas bez gospodarza. Generalny wy­
konawca, tudzież pomniejsi — czyli tzw. 
podwykonawcy, nie zdołali — bo nie mog­
li lub lie chcieli? — doprowadzić prac jo 
takiego etapu, Ly chociaż uchro.Jć pozo­
stawione obiekty przed rozsypką. W ęc 
sie sypia By nie rozwlekać ograniczę się 
do pokazania tego procesu na przykładzie 
budynku sanatorium, który stanowić nrał 
serce uzdrowiska

W listopadzie 1979 roku naukow y z Po­
litechniki Gdańskiej opracowali eksperty­
zę stanu technicznego budyń1 u. Doku­
ment jest ob .żerny i bogato ilustrowany 
zdjęciami, obrazującymi dewastację obiek­
tu. Autorzy przyimują szacunkowo, ze po­
stępujące zniszczenia kosztują co roku ok. 
1 min złotych. Inżynierowie z Ustronia 
twierdzą, że jest to zbyt ostrożny rachu­
nek, be stra y są kilkakrotnie większe. 
Prócz zniszczenia samego budynku (mokną 
ściany, gnije stolarka, korozja chwyta się 
stalowej konstrukcji) istnieje jeszcze groż-

Idea była piękna, ale się nie ziś­
ciła. A jeśli już — to w skarla­
łej, wyimkowej postaci. Ludzie 

zaangażowani od kilkunastu lat we 
wznoszenie dzielnicy leczniczo-re­
habilitacyjnej w Ustroniu — Zawo- 
dziu przeżywają bolesne rozterki. 
Wspaniały zamysł wsparty przez 
kilka pierwszych lał imponującym 
wręcz tempem budowy daleki jest 
bowiem od ^’erwotnej, architekto­
nicznej wizji. Zabrakło oddechu na 
ostatniej prostej. Zabrakło wyob­
raźni tym, którzy decydowali gdzie 
i ile inwertować. W rezultacie to, co 
zwie się w projekcie dzielnicą lecz­
niczo-rehabilitacyjną jest rachitycz­
nym stworem, bez najważniejszego 
nerwu — sanatorium i zakładu przy­
rodoleczniczego, które razem tworzą 
tzw. zespół sanatoryjny.

Długo jeszcze społeczeństwo będzie pła­
cić haracz za widzimisię naszyi h niedaw­
nych włodarzy, którzy budowali nie tyle 
z myślą o społecznych potrzebach, ile czę­
sto dla za .pokojer.jí v łarnych ambicji. 
Wielkie bud< wy-pomniki obrastały w mi­
tologię wielkich nadz.ei i slow. Pozostały 
ogromne długi i rozczarowanie.

Budowano tri rzeczy pitrzebne. Jedną 
z nich jest dzielnica w Ustroń.u-Zawcdz,u. 
Dla górników, hutników i przedstawicieli 
innych zawodów — ludzi ciężkiej, wyczer­
pujące, pracy. Tutaj mieli reperować pod­
upadające zdrowie. Aie nie starci yło pie­
niędzy na ukończenie Ludowy — choć bra­
kowało niewiele. Bardzo mało. Więc piszę 
o tej inwestycji — bo przemawia za tym 
moralny imperatyw społecznych potrzeb. 
Dziś uznany« h ostatecznie, bez odwołania.

WIZJA .
— była pięk Składać się na nią miały 

(pominę pommejsze) następujące obiekty: 
sanatorium na 800 miejsc, zakład przyro­
doleczniczy, w którym będzie można wy­
konywać JOuO zabiegów dziennie, oraz 
dom zdrojowy — spełniający funkcję kul­
turalnego 1 u .ługowego centrum uzdro­
wiska. Prócz tego szpital reumatologiczny 
dla Si 0 pa jent^w oraz 28 domów leczni­
czo-rehabilitacyjnych po 200 miejsc w 
każdym. Tak, ; budynek recepcji, park 
zdrojowy 1 nieco pormniejszych obiektów.

To wielkie przedsięwzięcie inwestycyj­
ne ile było na wyrost. V. ynikało z kon­
kretnych potrzeb leczenia, a w głównej 
mierze zapobiegania chorobom zawodo­
wym pracowników kopalń, hut i innych 
zn> ładów i całego kraju. Miały być tam 
zwłaszcza ]< .-zone schorzenia reumatycz­
ne. Uzdrowisko gdyby wierzyć planom, 
powinno zapewnić .aką szansę 8 tysią­
com osób jednorazowo. Takie były, pod­
kreślam, __alne potrzeby. Spotęgowane 

jeszcze faktem zniszc^en.a, przez budowę 
kopalń, uzdrowiska w Jastrzębiu-Zdroju.

Pr '.ygotowania do budowy rozpo częto w 
1965 r« k, i. W ciągu 10 lat miała ona być 
całkowicie zakończona. Przewidywany 
koszt całego Zadania, biOiąi pod uwagę 
ceny obowiązujące w roi u 1971, miał wy­
nosić 2,1 n.ld łotych. Stworze .o pełną 
struktu » organizacyjną ola realizacji te­
go wielkiego dzieła budowlanego. Powsta­
ło całe niezbędne zaplecze wykonawcze; 
między innymi beton;arnia z bocznicą ko­
lejową, baza samochodowa, ciesielnia, ho­
tel robotniczy, zap e' ze magazynowe . so­
cjalne. Generalny wykonawca — wów­
czas Woiewć izkię Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Miejskiego w Bielsku-Białej 
(obecnie KBO „Beskid”) — miał więc od- 
powiedn ą bazę wyjściową do realizacji 
budow’y.

Rozpoczęta wzorowo, była już n; etapie 
znacznego zaawansowania, gdy w 1974 ro­
ku prak ycznie ją wstrzymane. Ostre cię­
cia ołówka po lubryce inwestycje. Prze­
konywano wówczas wszystkich, że nieod­
zowne. W tym samyn czasie, gdy corocz­
ne bilanse inwesty« yjne puchły pd nad­
miaru wydatkós czynionych częst- po­
chopnie. Na chybione zapędy inwestycyj­
ne s tarczało zawsze, nawet gdy 'aktyczne 
koszty przekraczały wielekroć planowane.

Warto powiedzieć, że w tym czasie roz­
poczęto w naszym rejonie inne inwestycje 
uzdrów :skowo-w< zasowe, choćby „Orle 
Gniazdo” Huty Katowice w Szczyrku, dom 
w<?za sowy w Ustroniu-Nierodzimiu i przy­
stąpiono do kosztownej rozbudowy uzdro­
wiska w Goczałkowicach.

Niefortunny los zrządził jednak, że ręka 
prowadząca ołówek cięła na ślepo. Bez 
oglądania się na społeczne koszty. A może 
rozglądając się kto ze sta.sLjących się o 
inwestycje ma w.ększą siłę przebicia?

RZECZYWISTOŚĆ .
... odlegli jest więc od wizji. Zdołano 

bowiem zakończyć zaledwie budowę szpi­
tala reumatolo ,i< mego oraz 8 domów 
leczniczo-rehabilitacyii lyrh. W rozmaitych 
fązacn budowy (od 20- .A proce.it) jest 9 
domów. Dew, sti cja niektóry« jest tak 
daleko posunięta, ze konieczno będą .ę~- 
ciowe rozbiórki. Do ukończenie budowy i 

oddania do użytku sanatorium zabrakło 
dosłownie kilku miesięcy. Zakład przyro­
doleczniczy stoi <xl 6 lat w tzw. stanie su­
rowym.

Tymczasem... „Nakłady przeznaczone na 
budowę w latach 1975 — 1980 nie wystar­
czały naw t do skutecznego ubezpieczenia 
wszystkich rozpoczętych robot...’ — piszą 
w specjalnie podjętej uchwale inżyniero­
wie : 1 1 PoDkiego Związku Inżynierów 
i Techników Budownictwa działających 
przy Rejonowej Dyrekcji Rozbud« vy 
Miast i Osiedli Wiejskich w Ustroniu (in­
westor), Przedsiębic. stwa Budowy Obiek­
tów Użyteczności Publicznej „Budopol” 
(generalny wykonawca) oraz Prąci wni 
Projektowej Budownictwa Ogólnego (jio- 
jektant). Członkowie Związku uważają 
„... za swój moralny obowiązek przeciw­
działanie wszelkimi możliwymi sposobami 
dalszemu niewykorzystaniu i niszczeniu 
majątku społeczi eoo zainwestowanego w 
ouaowę uzdrowiska...”.

ba jego przemieszczeń, na skutek obsuwa­
nia się toku. Istniej,, ponieważ nieure­
gulowane są stosunki wodne (po stoku 
spływają wody powierzchniowe). 1 pomy­
śleć, że przed sześcioma laty pizymier-a- 
no się do uruchomienia w ;ym budynku 
centralnego ogrzewania. Obecnie nikt nie 
jest w strnie pr wiedzieć, w jakim stop­
niu prawie nigdyś gotowa instalacja jest 
zniszczona. Znowu ./ięc potrz«'ina będs . e 
ekspertyza. I bęuą nowe wydatki. W niż­
szej, pięciokondygnacyjnej części sanato­
rium pomieszczenia są otynkowane, są na­
wet kafelki; jest prawie wszystko przy- 
got< wa.it do ostatecznego wykończenia. 
Ale kto to ma zrobić?!

PERSPEKTYWY
... są raczej mgliste i mało krzepiące. 

Dzielnica Ustroń-Zawodzie była u swo'"h 
narodź.n i okresie 10 lat dorastania ho­
łubionym dzieck!em planu terenowego 
dawnego województwa Katowickiego. Nie­

Nle sq to. Jak można by sądzić, ruiny warownego zamczyska. Jest .o natomiast ruina 
Jednego z domów lecznlcu-r. habilitacyjnych. Ten „zabytek" nie będzit raczej chlubną 
kartą tszej historii. Zdjęcia: Bogdan Ziarko
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którzy twierdzili, że budowano ją na wy­
rost w stosunku do możliwości' — i o nie 
do potrzeb — lecznictwa. Tak czy inaczej 
•— nieważne. Ważne, że gdy nadeszły lata 
zaciskania pasa inwestycyjny piszczrx'h 
został odepchnięty i odtąd pęta się niczym 
niechciany podrzutek.

Nigdy nie wydano oficjalnej decyzji o 
wstrzymaniu prac Nikomu nie przyszło 
do głowy, żeby spytać o zdam j projektan­
tów i budowniczych uzdrowiska, jaa. to 
zresztą był" w zwyczaju. A decyzję podia! 
Komjtet Wojewódzki PZPR w Katowi­
cach, w 1974 roku, wstrzymując budowę 
uzdrowiska z wyjątkiem szpitala reuma­
tologicznego. Zaś nieco później przyszła 
pora na reorganizację województw i tytuł 
(inwestycyjny „wskoczył” w skrom, irtki 
«plan terenowy województwa bielskiego 
(z wyjątkiem niektórych domów leczmczo- 
-reh.abjlitacyjnych, wznoszonych przez fur- 
my z różnych stron kraju). Znalazł się 
więc opiekun, tyle że dosyć ubogi. To, co 
<nasz region mógł przeznaczyć ze swojej 
skromnej kiesy pt. „inwestycje rad naro­
dowych” nie starczało na uchronienie bu­
dowy przed zniszczeniem. Zresztą, nawet 
te niewielkie kwoty nie były w pełni wy­
korzystywane, gdyż nowy (od 197. roku) 
generalny wykorawca — Budopol”, nie­
zbyt sobie radził. „P.udopol” ogran.zcwał 
się dopiero iako samodzielna firma i nim 
się jako tako pozbierał już go zaangażo­
wano w, rozmaite budowy często niewiele 
mające wspólnego z „użytecznością pub­
liczną”.

A budowa się tymczasem sypała. Ginęły 
różne rzeczy, a prowadzone uochodzema 
spełzały na niczym: i„kt nie potrafił ni­
komu niczego udowodnić.

Pole batalii opuszczać zaczęły również 
cpe. jąfetyczne firmy budowlane, i tp na­
wet bez zerwania umów. Po nrosju odcho­
dzili i już. Tak postąpił między inni tu 
bielski BEPIS, me inaczej Bytomskie 
Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych, 
choć stały już nawet rusztowania i tylko 
patrzeć a tynki byłyby gotowe. Takoż 
uczyniło Gliwickie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Elektrycznych. Podobnie inni.

W maju 1979 roku wojewoda bielski wy­
stosował do prezesc Rudy Ministrów wr io- 
sek o przekazanie inwestycji do planu 
centrala« go, argumentując to brakiem 
możliwości jej kontynuow púa w planie 
terenowym wojowóoztwa bielskiego. Pro­
pozycja została przyjęta i inwestycję pod­
rzucono Zjednoczeniu Uzdrowisk Ustroń- 
-Jastrzęl ie, działającemu w obrębie Min.- 
eterstwa Zdrowia i Op.ek: Społecznej. Me­
cenas co prawda ministerialny, ale pie­
niędzy jakoś skąpił. W ubiegłym to] u 19 
■nln złotych, w 1980 — 23 min. O wiele za 
mało. Na domiar „Budopol” i tak nie wy­
korzysta tej kwoty — bo nie zdoła. Więc 
— co dalej?

Przyznana na przyszły 1981 rok kwota 
opiewa na blisko 60 Wiln złotych. Zcby ją 
wykorzystać trzeba najpierw wzmocnić 
potencjał wykonawczy „Budopolu” i trze­
ba pozyskać do współpracy specjalistycz­
ne firmy. Póki co, trudno o obiecujące 
prognozy w obu sprawach. Ale może aku­
rat...?

Ula inżynierów z Ustronia związanych 
od lat z budową nie jest to. bo mie n‘<»zt 
być, żadna pociecha. Gdyby nawet po­
wiodło się „Budopolowi” te i tak trzeba 
aż 6 lat na zakończenie budowy sanato­
rium i zakładu przyrodoleczniczego. A tyl­
ko równoczesne przekazanie ty-h obiek­
tów ma sens. Samo sanatorium jest właś­
ciwie niczym więcej jak hotelem.

Podobno zapalamy zielone światło przed 
inwestycjami służby zdrowia. Moi roz­
mówcy twierdzą, że te na domiar niepew­
ne obietnice, to rje jest nawet żółte świat­
ło. Uważają, że dla jak najszybszego za­
kończenia choćby tylko samego zespołu 
sanatoryjnego kmneczne jest wsparcie 
przez mocne przedsiębiorstwo budowlane. 
Sam „Budopol” nie da sob e rady. Pozo- 
sfaje więc pytanie — gdzie szukać teeo 
przedsiębiorstwa? W i.aszyr.. regionie go 
nie znajdziemy. W budowę Ustronia-Za- 
wodzia zaangażowano na przełomie lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych tak 
duży potencjał, że spowodowało to niemal 
zupełne zanamowanie buoownictwa mie­
szkaniowego w Cieszynie i okolicach. Po­
wierzenie teraz jakiejś dużej firmie bu­
dowlanej pracy przy dokończeniu uzdrc 
wiska pociągałoby za sobą konieczność 
zwolnienia jej z obow ązków budownic­
twa mieszkaniowego. A to przecież nie­
możliwe w sytuacji, gdy na .mieszkanie 
czeka się po Í0 lat. Więc kto?

Nie wiem i nie wiedzą moi rozmówcy 
Äle nie do nas należy odpowied: aa to 
pytanie Dzielnica leczniczo-rehabilitacyj­
na ma s’użyć ludziom z całego niemal kra­
ju. Nie jest w® we wnętrzną sprawą jed­
nego województwa. To po pierwsze. A fn 
wtóre — jeśli priorytet dla inwestycji 
służby z Irowia ma być rzeczywisty, a nie 
jak dotąd pozorowany, to dzielnicę w 
Ustroniu-Zawodziu trzeba szybko oddać do 
użytku. Choćby bez domu zdrojowego, bez 
tych 10 jeszcze nie rozpoczętych domów 
leczniczo-rehabilitacyjnych — bo na to nas 
teraz nie stać. Trzeba dokończyć rozpoczę­
te dzieło. Jesteśmy chyba zbyt biedni, by 
trwonić to, co już prawie gotowe. I wresz­
cie — na ustrońską solankę czekają ludzie 
chorzy. Jak zawsze pełni nadziei, że oto 
■tają przed szansą rychłego powrotu do 
■drowi*.

Marian Czesak

„Złośliwe choroby nowotworowe zwa­
ne ogólnie (choć błędnie) rakiem, stano­
wią drugą w kolejności liczbowej przy­
czynę zgonów w Polsce (około 18 proc). 
Oznacza to, te mniej więcej co szósty 
x żyjących obecnie mieszkańców nasze­
go kraju umrze z powodu jednej z cho­
rób nowotworowych, natomiast co 
czwarty będzie na nią- chorował, z cze­
go w obecnym stanie funkcjonowania 
służby zdrowia — Jeden na trzech zo­
stanie trwale wyleczony... Obecnie prze­
widuje się przeznaczenie dużych sum 
pieniężnych i wysiłku organizacyjnego 
dla stworzenia właściwych warunków 
materialnych 1 kadrowych, w celu po­
dwojenia liczby trwałych wyleczeń jesz­
cze w obecnym wieku. Zamierzenia te 
nie mogą być jednak urzeczywistnione 
jedynie środkami materialnymi 1 orga­
nizacyjnymi. Konieczne jest szerokie 
współdziałanie zarówno całego środowis­
ka medycznego, jak 1 rozumne postępo­
wanie chorych, a w sakresie zapobiega­
nia — całego społeczeństwa. Jest to spra­
wa zależna od stanu świadomości, właś­
ciwych postaw i zachowań tak grupy 
fachowców, jak 1 ogółu ludności”. (Prof. 
dr med. Tadeusz Koszarowski — dyrek 
tor Instytutu Onkologii im. Marli Skło- 
dowskiej-Curie w Warszawie).

leczeniu nowotworów dokona- 
{ W 7 ho ostatnio ogromnego posię- 

- pu. Obecnie około 1/3 wszyst- 
> kich chorych na nowotwory i 

ponad 50 proc, leczonych "wra­
ca do zdrowia. Na te wyniki 

wpływa szybki rozwój stosowania radio­
terapii, mówiąc najprościej leczenia za po­
mocą różnego rodzaju naświetlań.

w um
Gliwicki Instytut Onkologii .Jest jednym 

z najbardziej „obłożonych” w Polsce. Pęka 
w szwach. Í nit zła wola pracowników, 
lekarzy i pielęgniarek stwarza sytuację że 
nasi pacjenci, chorujący na Podbeskidziu 
chcą lec_yć się u siebie. Mają prawo się 
tego domagać. Chcą również by pawilon, 
który mi powstać był zlokalizowany w 
cc atrum miasta. Często bowiem ci najbar­
dziej chorzy nie mają już sił na błąkanie 
się po okolicach miasta.

Pytałam ich o lokalizację i rozmawiałam 
na ten temat z lekarzami. Większość przy­
znała, że zalążek przyszłego Centrum On­
kologicznego powinien być w ni jdoood- 
niejszyrn . la pacjentów punkcie. Ponoć są 
jednak i inne głosy.

Historia onkologii w Bielsku nie jest 
długa. W 1977 roku otwarto na terenie 
naszego województwa Wojewódzika Przy­
chodnię Onkologiczną oraz oddział chirur­
gii onkologicznej w Bielsku-Białej. W 
szpitalu nr 2. Dzisiaj, po trzecia latach 
WPQ posiada “abinet chirurgiczny, che­
mioterapii, pracownię psychologiczną oraz 
pracownię histopatologiczną i dział meto- 
dyczno-organizacyjny. Organizowany jest 
gabinet ginekologiczny i cytologiczny.

Wzrastająca z dnia na dzień ilość pa­
cjentów mówi o konieczności uruchomie­
nia gabinetu onkologii ogólnej.

Jak wygląda i czym dysponuje jedyny 
na terenie województwa oddział chirurgii 
onkologicznej?

Posiada 40 łóżek, dysponuje sulą opera­
cyjną i salami .ntensywnego nad :óru po- 
c peracyjnego. Mieszczą się również w tym 
starym szpitalu oddziały: chirurgii ot ól- 
nej, ginekologiczno-położniczy i wew­
nętrzny.

Dzisiaj chor_j na raka kierowani są do 
Instytutu Onkologii w Gliwicach i część 
do Cieszyna, gdzie w warunkach ubliLBją- 
cych medycynie 20 wieku starają się le­
karze im pomóc. Za pomocą aparatury, 
która już dawno nie powinna spełniać 
tych funkcji. Po prostu jest stara i znisz­
czona.

W Gliwicach czekają na miejsce do na­
świetleń i leczenie około 2 miesięcy.

73-letnia pacjentka chora na raka pier­
si mówi: — Leczę się od dwóch lat. Naj­
pierw dojeżdżałam z Zj/wca do Bielska dc 
przychodni, później leżałam w Gliwicach. 
Bardzo źle się tam czułam, gdyż jest to 
duży zakład, w którym właściwie nikt się 
pacjentem nie opiekuje. Fyh.m tam bardzo 
zagubiona, sama, niepotrzebna Stara. Do 
Gliwic dowożono mnie kilkakrotnie karet­
ką pogotowia. Teraz leżę na oddziale w 
bielskim szpitalu. Pod opieką mc 'ego le­
karza, moicł pielęgniarek. Jest mi ciężko, 
ale tu czuję ciepło.

— Ja w Gliwicach psychicznie umiera­
łam. 1 chociaż bym miała szybciej umrzeć, 
nopiawdę już tam nie pojadę — mówi 
im.a pac jentka z Bielska-Białej. ■ - A tok 
trudno się tam było dostać. Najpierw kil­
kakrotnie jeździłam no swój koszt uo Gli­
wic, gdzie leczono mnie ambulatoryjnie, 
potem około mics.ąca czekałam na miejsce 
na oddziale ginekologiciiiym. Po dwcih 
tj/fodmach pobytu wróciłam do Bielska. 
Do mojej poradni.

Rozmawiałam z wieloma ciężko chory­
mi osobami. Z terenu całego województwa. 
Wszyscy bronili się przed dalekimi jazda­
mi, uciążliwymi tygodniami czekania na 
leczenie, czekania wtedy, gdy każdy dzień 
leczenia daje większą szansę przeżycia. Le­
czenia, które również daje wiarę. Znam 
przypadek, gdy ciężko chorego staruszka 
wożono karetką z Zawoi do Gliwic, a 
stamtąd odsyłano do Bielska by zrobić mu 
badanie wycinka tkanki. Później znowu do 
Zawoi 1 do... Gliwic. I choć zdrowy by 
tego nie wytrzymał, chory musi być po­
korny.

W piśmie skierowanym przez Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej w Bielsku- 
-Białej do Ministerstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej z dnia 7 maja 1979 roku czyta­
my między innymi:

„Istniejące trudności w terapii megawol- 
towej skłoniły nas do zaproponows nia bu­
dowy pawilonu telegammoterąpii w Biel­
sku-Białej. Propozycja ta spotkała się z 
pczjtywną opinią Konsultanta Krajowego 
d's Onkologu, prof. dr Tadeusza Kosza- 
rowskiego, który potwierdza konieczność 
wybudowania pawilonu fia 2 stanowiska 
dc terapii megawoltowej. Do czasu wybu­
dowania nowego Szpitala Wojewódzki« go 
pacjenci napromieniani będą Hospitalizo­
wani na odd’.ale chirurgii onkologicznej i 
innych oddziałach szpitala, jak również 
część z nich będzie naświetlana w trybie 
ambulatoryjnym.

Po wybudowaniu Szpitala Wojewódzkie 
go planuje się przekształcenie dzisiejszego 
Szpitala nr 2 na Centrum Onkologii”.

Wojewódzka Przychodnia Onkologiczna 
w Bielsku - Białej zarejestrowała w 1978 
roku — 2230 chorych, w 79 roku 2400 cho­
rych. a w roku bieżącym 2600 chorych. 
Wykonano na oddziale chirurgii onkolo­
gicznej w tych samych latach 436, 523 i w 
ciągu itrzęch „wartałów br. reku 453 za­
biegi. Analogicznie porady ambulatoryj­
ne: 4785, 6500 (trzy kwartały) 64390. Wzra­
sta iące z roku na rok liczby świadczą-o 
stale zwiększającym się zap- trzebowa..iu 
na leczenia specjalistyczne. Dzisiaj na te­
renie naszego województwa n.e mamy ai.i 
jednego onkologa ogólnego! Jakże .1 tej 
sytuacji przyznać rację grupie ludzi, któ­
rzy twierdzą, że na rozwój onkologii w 
Bielsku mamy czas!

Z przeprowadzonych rozmów z eksper­
tami wynika, że 550-ciu chorych wymaga­
jących na naszym terenie leczenia terapią 
megawoltową wymaca szacunkowo około 
16 500 naśni ietlan. Jeden aparut do tego 
typu leczenia pracujący przez 10 godzin 
dziennie przez okres 250 dni w roku jest 
w stanie : apewnić około 5000 naświetleń 
rocznie. Zaproponowali oni za meldowa­
nie dwóch aparatów : apewniających na­
świetlanie 2/3 pacjentów.

W dniu 5 kwietnia 1978 Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej poinformo­
wało nasz wydział zdrowia, ze zgodnie z 
programem rozwoju lecznictwa onkolo­
gicznego przewidziano dostawę dla potrzeb 
służby zdrów ia województwa bielskiego 
przy spieszacza liniowego Neptun-10 p pro­
dukcji Zakładu Doświadczalnego Apara­
tury Unikalnej, warunku ąc dostawę te­
go unikalnego aparatu przygotowaniem 
odpowiednich do jego zainstalowania po­
mieszczeń.

_ _ Jak na to zareagowały władze? — 
pytam z-« g dyrektora Wydziału Zd tiwis 
i Opieki Społecznej — JANA GRUSZKĘ.

— liatpehmiast podjęliśmy intensywne 
starania o budowę potrzebnych pomw.z- 
czeń. Ze względu na zorga-izowanii już na 
terenie Szpitala n. 2 w Bielsku-Białej od­
dział chirurgii onkologicznej, pracowni hi­
stopatologicznej i Wojewód: kiej Poradni 
Onkologicznej przyjęliśmy lokalizację pa­
wilonu radioterapii na terenie tego szpi­
tala. Pracownia projektowo-kosz tory owa 
po dokonaniu niezbędnych uzgodnień z 
-okresu ochrony radiologicznej op.acnwała 
pełną dokumentację oddzielnie stojącego 

budynku połączonego przewiązką z bu­
dynkiem głównym. IV planach perspekty­
wicznych przewiuuje się stworzenie bazy 
łóżkowej na około 40 łóżek, gdyż 60 — 70 
proc, chorych leczonych tą terapia wyma­
gać będzie hospitalizacji. Zadanie wprowa­
dzono do planu w dwóch etapach. Całość 
budowy, której koszt wynosi 20 min zło­
tych, zakończona ma być w grudniu 1684 
roku. Finansujemy ją w całości ze środ­
ków Narodowego Funduszu Zdrowia.

— Lekarze pracujący właśnie w tym 
szpitalu skarżyli mi się na grzyb zjadają­
cy te stare niury. Pacjenci na tynk, który 
spada ze stropów. Czy ta inwestycj i nie 
wpłynie na uszczuplenie srodkow finan­
sowych na remonty?

— Nie. Remonty finanso "ane są z na­
kładów budżetowych, środków na kapital­
ne remonty. W latach 1976—80 na bieżące 
i kapitalne remonty w tym szpitalu wy­
datkowaliśmy 13,5 min złotych. Wyremon­
towaliśmy wszystkie oddziały za wyjąt­
kiem chirurgii i onkologii. Remont chi­
rurgii przewidziany jest w przyszłym ro­
ku, a. urologia jest aktualnie przenoszona 
do Szpitala nr 1. Fezy z iaję, że przeprowa­
dzone remonty miały charakter zapobie­
gawczy i nie rozwiązały problemu spraw­
nego funkcjonowania urządzeń technicz­
nych. Jest to związane z olbrzymim defi­
cytem łóżek szpitalnych w .laozym regio­
nie. Nie mamy bowiem możliwości opróż­
niania na dłuższy ok.es czasu całego bu­
dynku, praktycznie zamknięcia szpitala.

Czas na wyjaśnienie tytułu. Bunkier — 
to pawilon, o którym mówiliśmy. A bom­
ba, którą straszy się poniektórych okolicz­
nych mieszkańców Szpitala nr 2 groźna 
nie jest. Zwróciłem się z prośbą o wyjaś­
nienie tego zagrożenia do eksperta w tej 
dziedzinie — dyrektora Międzyresortowe­
go Instytutu Techniki Radiacyjnej w Ło­
dzi — profesora dr inż. JERZEGO KRO- 
HA.

Oto uzyskana przeze mnie wypowiedź: 
„Bomba kobaltowa powinna być sprawna 
technicznie, co może stwierdzić odpowied­
ni dokument Centralnego Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej. Urządzenie tego 
typu nie powoduje i me może spowodo­
wać żadnych skażeń izotopami promienio­
twórczymi. Promieniowanie izotopu ko­
baltu -60 jest w swoim charakterz » zbliżo­
ne do promieniowania rentgenowsraego, a 
jego natężenie na z< wnfitrź pomieszczenia 
o odpowieunio grubych ścianach jest bar­
dzo małe (nie przekracza poziomu tła pro­
mieniowania. z którym i tykamy się na 
każdym kroku). W żadnym wypadku nie 
stanc wi ono zagrożenia dla ludności w 
okolicznych domacn mieszkalnych”.

Tak samo głosi opinia o projekcie pa- 
wilcnu wykonana przez Cert jlne Labo­
ratorium Ochrony Radiologicznej Mini­
sterstwa Energetyki i Energii Atomowej 
w Warszawie.

Przykłady wyników leczenia chorych 
na nowotwory złośliwe w przypadkach 
ogólnego procentu wyleczeń w stosunku 
do wyleczeń przy wczesnej diagnozie: 
nowotwor sutka 44 do 14 proc., nowo­
twór nerki — u mężczyzn 19 proc, do <3, 
u kobiet 33 proc, do 66, nowotwór żołąd­
ka 7 proc, do 37 proc, u mężczyzn a 4 do 
39 u kobiet, nowotwór płuc 8 proc, u 
mężczyzn do 27 a 16 do 43 u. kobiet.

W województwie bielskim mieszka po­
nad 800 tysięcy mieszkańców. Trzeb] za­
łożyć, że około 800 osób rocznie zacznie 
chorować na raka. Polowa z nieb będzie 
wymagała stosowania leczenia skojarzo­
nego, w skład którego wchodzi ter-pia 
megawoltowa. Wśród osób zarejestrowa­
nych 1 leczonych w poprzednich latach 
około 15 proc, wymagać może dodatkowo 
tego typu leczenia. Biorąe pod uwagę 
kilkuletni okres obserwacji daje to oko­
ło 100, 150 osób rocznie. Wniosek: około 
550 chorych rocznie wymagać będzie le­
czenia metodą naświetlań.

Po Istawową dewizą pracy ucznia HiptA 
kratesa jest ratowanie życia choremu. I 
temu, któremu w operacyjnym zabiegu 
trzeba wyciąć wyiustek robaczkowy i cho­
remu ni. raka, któr« go dni pozornie s po­
liczone. On nie musi umierać!

I niezależnie od tego, że przyszły pawi­
lon nazwali już co poniektórzy złośliwie 
od nazwiska srela „X-uwką” jak tiajszybsze 
jego uruchomienie potwierdzi zachodzące 
W naszym, bielskim lecznictwie zmiany. 
Niezbędne dzisiaj nie tylko w stosowaniu 
nowoczesnych metod leczenia ale również 
kształtujące mentalność praeownilów 
służby zdrowia i społeczeństwa.

Bożena
Wisłocka - Trombska
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ROZRYWKA
SB

Persony: Rządca, Gospodarz, Gryzipiór, Bicz Boży, 
Pan Wąsiasty, Pyciak — Stcciak, Dana — córa Koryntu, 
Wiarygodność, Pi.ram.ia, Czysta Wyborowa, Herod. Kun­
ta Kinte zwany Tobi, Rysio Maluch, Bokser, Noe — Tak­
sówkarz, Diabeł. Kapela.

AKT I
Betlejem. Śniegiem prószy. Nastrój jakowyS pod­
niosły. W sercach i duszyczkach nadzieja gra. Lu­
dziska wchodzą dziarsko do stajenki, aby przywitać 
Wywabiacza

RZĄDCA:
Jak ji st w polskim obyczaju 
Pozwól, że Cię w naszym kraju 
Godnie dzisiaj przywitamy 
Skromne dary poskładamy 
Byś nam Wvwabiaczu złoty 
Serca czyścił z czarnych plam 
I wyrzucił gdzieś kłopoty 
Więc się z nami chlebem złam 
I zabieraj do roboty 
Której tutaj jest niemało

GRYZIPIÓR:
Tanie Rządco, coś się stało 
Wywabiacza nie ma w żłobie

BICZ BOŻY:
Zaraz wszczę tu dochodzenie 
I poruszę całą ziemię 
1 eć2 odnajdę Wywabiacza 
Może pęta się po daczach? 
Więc na mjment, proszę państwa 
Poz.1 szopk. krąg wykraczam

GRYZIPIÓR:
Ciszal Sookój! Bez cygaństwal 
To jest kryminalna powieść! 
Ja w wierszyku, skromnie, szczerze 
Słowem rzadkim jak ryż z drobiem 
Chciałem cukru dać w ofierze 
Pustkę, pustkę, nustkę czuięt

PAN WĄSIASTY:
Wv szukajcie! Ja — strajkuję!

RZĄDCA:
Może nie wyrażam ściśle 
Lecz tak sobie ni.■co mysie 
Że ta kradzież, to porwanie 
Ze to nie jest grzyoobranie 
Lecz zapewne krzepka witka 
Wsadziła go w areszt — klitka 
Lub wvwiozlr ędzieś za miasto 
By solidnie wbić do głowy 
2.» tutaj nie m; odnowy 
1 oe z niego robią fnnty 
Różne, mili, różn • cjanty 
Dowiem się z zachodniej stacji 
Jaki przebieg był tej akcji 
Tudz_eż spytam nałogowca 
Który kumpla ma ormowca

PYCIAK — STECIAK:
Moź może
Leci ja sądzę, że pewniku i 
(bo już jest po dziewiętnastej) 
Zatruł się rozpuszczalnikiem 
Albo poderwał niewi istę 
A potem uciekł ze «ti ichu 
Panna Dana z tego fachu 
Zaraz na to nam odpowie

DANA — CÓRA KORYNTU« 
Pan chyba spił dziś na głowie 
Ja przez święta robię przerwę 
Bo mam kłopot z pewnym nerwem 
Co w kręgosłup m> się wżera 
Kiedy skrobię rybie skrzela 
Chyba starczy, to na Łela

AKT n
Mont Blanc. Wichry i śnieżyce. W powietrzu czuć 
odwilż. Nadlatują trzy dostojne dziewoje: Wiary­
godność, Paranoja 1 Czysta Wyborowa.

WIW YGODNOSC:
W.taj jutrzenko swobody 
Łam przed nami metne lody 
Prowadź nas na Słowackiego 
Do onego Gospodarza 
Może Wywabiacz u niego?

PAR..NOJA:
A ok< zia się nadarza 
Mijać puste autobusy 
Na tvm kończę, coś mnie susy 

CZYSTA WYBOROWA:
Biegnę sicatro ci ochoco 
Z czterdziestoprocentową mocą

AKT III
Zamek. Pełna gala. Książęta, szlachta, plebs robo­
czy. Wszyscy podnieceni atmosferą wielkiego 
święta.

GOSPODARZ:
Witajcie młlit 
W jakże odmiennej wigflijł

RZĄDCA:
Nu łzy bierze mnie wzruszę ii« 
Na Twe proste zaproszenie 
Ale z góry ci zazi iczam 
Nie ma z nami Wywabiacza

GOSPODARZ:
Jak to? cóż to? U mnie przede 
Wywabiacza nie znaj L-lecie 
Rządco, ipójrz. sàm ni te stołki 
Na nich jedzą różne kołki

Każdy kołek trzyma stołek 
I pod innym kołkiem dołek 
Marsistowską szuflą kopie 
I choć od owego lata 
Sala mniej jest mroczkowata 
I tak kołków grube kęsy 
Łapią ludzie od Wałęsy 
Dzisiaj kołkom nędzny grób!

CZYSZA WYBOROWA:
No to chlup w każdy dziób! 

GOSPODARZ:
Tyle starań i zachodu 
Tyle wzwodów, tyle: zwodów 
A tu nagle gościa nie ma

HEROD:
Choć mnie zżera ostra trema 
Drę ostatni włos z łysiny 
Bo wygląda mi na kpiny 
Zęby nam taki wypadek 
Za tyle członkowskich składek 
Dziś mógł ujść całkiem na sucho 

WIARYGODNOŚĆ:
Wszędzie ciemno, wszędzie głucho 
Cóz to z parni jutro będzie?

PARANOJA:
A więc chodźmy po kolędzie 
Razem młode, stare pryki 
Do pierwszej u nas fabryk’ 
Tam, gdzie auta nowe robi 
Kunta Kinte, zwany Tobi 

GOSPODARZ:
Więc śpiewajcie, bu jest w modzie 
Co nie wolno wojewodzie

(Idąc głównym traktem Betlejem śpiewają piosenkę 
Tobiego.)

PIOSNKA TOBIEGO:
Nie dla nas sznur samochodów 
Nie dla nas zwykła kiełbasa 
Polujmy na winne ślim iczki 
Po przetrzebionych lasaeh 
Bum, bum Czarna Atrykc 
Tu wiłam ja, werbus, brat 
Ty bęilziesz drugą Ameryką 
Za pięć tysięcy lat 
Mój syn‘’.u Bambo, Bamboszku 
Dort; niesz wtedy mleczko w proszku

AKT IV
Kuluary Betlejem. Szlachta 1 Dostojni goście. Od 
strony Szyndzielni nadlatuje Mrs. Paranoj*.

BICZ BOŻY:
Usłyszałem de.ios taki 
Wvwabiacz mnoży ziemniaki 
Więc interes w tym by ' musi 
Bo z kartofla spirytusik 
Tani, zdrowy... On m_ racjęl 
Dobry lek to nu inflację 
Może Rysio ruszy ęłową 
I wyduś, mąd iłowo

RYSIO MALUCH:
Ja bym skoczył samochodem 
I byłby ten k’ 'not z głowy 
Jaki kolor — żadna sprawa 
Czy czerwony, czy zielony— 
O tu, w kabzie mam talony 
Pyciak — Steciak — odrobinę 
Daj oleju! Limuzynę 
Wyprowadzę w ruch kołowy 
I i ' podroż ilę kłusem rzucę 
Z W 'wabiaczem, raz dwa wrócę 

BICZ BOŻY:
Rysio, Rysio nazbyt szybka 
Chciałbyś zniknąć w sinej dali 

BOKSER:
Tam czeka Mohamet Ali 
I na takich mruży ślipko 
Myślę panie prezydencie 
_  w ogólnym tym zamęcie 
Można do optyka dzwonić 
On zagadkę nam odsłoni

HEROD:
Daję w zastaw mą łysinę 
To wysiądą mi na kpinę 
Wywabiacz szopkę utrudnia 
A w dodatku nie mamy grudnia 

wiem to ze -łów matulki
Ze optyk wciąż grywa w kulki 

AT. jDCA:
Musimy się ciut pogłowić 
Jak nasz plan szczerze odnowić 
Zawiódł Rysio i panienka 
Gryzipiór nad piweńliem stęka 
Cały w choinkę wplątany 

NOE — TAKSÓWKARZ: 
Proszę więc na Złote Lany 

(Niespodziewanie wchodzą g-ajki. Kapela zagra) 
PIOSNK/l KAPELI:

Nie ma mięsa, kawy, serka 
Nie lubimy wujka Gierka 
Raz dwi trzy 
Sekretarzem bydziesz tyl 
Nie kochamy Ty reńskiego 
Bo mizerny bucek z niego 
Raz dwa trzy i cztery 
Zgnoimy mu pół kariery 
Koihani to nie do wiary 
Ze nam wciąż dają dolary 
Raz dwi trzy i cześć! 
Dż.mi Karter dobry teść!

AKT V
Płyną w arce. Duszno. Podróżni zerkają na siebie 
podejrzliwie.

PAN WĄSIASTY:
Mam tu w myśli tę niezgodność 
Czy tez owa wiarygodność 
Płynie z nami nad falami?

WIARYGODNOŚĆ:
Cichać. cichać, jezdem z wami 

PARANOJA:
Widzę, moja Godna Wiary 
Że masz z różu okulary • 
Owszem — także niezłe wzięcie 
Lecz obwisłe przedsięwzięcie 

CZYSTA WYBOROWA: 
Płyńcie równo, wiatr szaleje 
Bliżej steru, bo zaleje 
W szystkim dokumentnie głowy 
Nie pomoże ruch związkowy 
Ani alej steciakowv

HEROD:
Niech się dzieje, mech w bałwanach 
Z rannym łosiem krzyczy Dana 
Klnę się przy was na łysinę 
To wygląda mi na kpinę 
To n*  daje się do p.ekła

DIABEŁ:
Cóż za dusza znów się wściekła 
Już od sierpnia u nas krzywa 
Rośnie jak bałwanów' grzywa 
W trzystu kotłach pełna para 
Nie pomieszczę wszystkich w garach!

řAN WĄSIASTY:
Łeb ukręcać, miażdżyć, walić 
Za to, że nas wycyckali 
Niech pan diabeł zamknie uszy 
Tu jest dość czyściutkich duszy . 
Jak tamtych w dole wyskwarzysz 
To spotkamy się na plaży 
Nad Bałtykiem .ia urlopie

DIABEŁ:
Dzięki, wolę kąpać się w ukropie 

BICZ BOŻY:
Kto ma na to więc ochotę 
Niech patrzy na Łany Złote 
Tu wieżowce, tam paęór. i 
Jakieś drzi wka, jakieś chmurki 
Stamtąd zaś gdzie rośnie mączek 
Można ujrzeć różne dacze 
Nad zaporą przykucnięte 
Na ihszt państwa wynajęte 
Zaś gdzie ten wróbelek usiadł 
Jest domek pana Maciusia 
Z telewizji, co nareszcie 
Trzeci progrnm ma f reszcie 
W domku pół tony « lektronikl 
Z. • Szwajcarii, Ameryki... 
T de tego jest 'l im dzisiaj 
Ze starczyło i dla Rysia

BOKSER:
Ja bym dał mu podbródkowy 
Ale on już nie ma głowy 
Gdzieś w szpitalu po zawale 
Jacyś — tacyś niezbyt głupi 
Powbijali ją na pale

KAPEL?
U nas rodzeństwa jest kilkoro 

kazay to porządny gorol 
Żonę ma w migach trochę krzywą 
Bo chodzi na żywieckie piwo 
Z*  u tek pokochoł tak Jędrusia 
Ze z nim pod każdym płęti m siu: ia 
Władek z Mundkiem wciąż się bija 
A potem skoczą se na szyj: 
Już grają tango 
Z parzenicą 
jhłopy cyrwone 
Baby kwicą
I tylko staremu Ziębie 
Błyszczą się złote zęby w gębie 
U nas z«, stówkę masz wczasowe 
PosL de w Szczyrku komfortowe 
Bo my be chłopy zbudowali 
Byście aię z pensyi odchudzali 
U nas miejscowe nic nie i bi | 
Tylko aię po łysinach skrobią 
Jak tu todoły okoliczne 
Zamienić w kawiarnie folklorystycme 
Dziś przez te demokraty: zności 
Ubędzie pewno stałych gośa 
Bo krzesła im pozabierali 
Na wywczasy w areszt pozsyłaU 
Babu jak dawniej przędzie przędzą 
Goiol upija świeżą nędzę 
Bo u.lopowlcz z łatą na swetrze 
kupić chc< tylko czyste powietrze 
Już tańczą tango 
Z parzenicą 
Chłopy cyrwone 
Baby kwicą
I tylko jo wcale nie kwice 
Bo downo jezdem w Ameryce 

NOÊ — TAU.OWKARZ 
Konie? wody! brzeg przed nami! 
"Na lad wszyscy! Szczęść Ci Boże 
Żeś obronił przed Indianami

AKT VI
Epilog. Na dachu wieżowca na osiedlu Złote Łany. 
Nie wiedzieć czemu odprężeni.

[ "YSTA WYBOROWA: 
Gdzie folkloru wypłuczyny 
Tam gdzie Białej jasna toń 
Tam jak róże są dziewczyny 
Tam gorzały przaśna won 
We szlafsztubie miista Bi. 1« i 
Co nad światem nam wykwit 
Są dziewoje — prima cielska 
Z cudownemi gabaryta

NOE — TAKSÓWKARZ: 
Otwórz szerzej bracie "ębę 

cyferblaty szczęście lej 
Wierszyk napisz z jajem, zębem 
Co je: t ślcią duszy twej!

(Z powrotem wsiadają do arki i płyną ku nieznanemu 
lądowi Jutra.)

KONIEC

Mirosław Bochenek i Ryszard Stoecker 
(spółka z ograniczoną 
odpowiedzią Inością)
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HISTORIA

Szef zapytał, czy któryś z nas przeżył w tym 
roku coś niezwykłego. Marian wypalił zaraz, że 
pośliznął się na skórce z banana. Szef wydął 
wargi: — Wielka rzecz! A Marian na to: — Ale 
bez kolejki szefie! Spojrzeliśmy na niego z po­
dziwem! Pośliznąć się bez kolejki na skórce z 
banana! Szczęściarz! Rysiek usiłował go jednak 
przelicytować, ale nie wyszło. O tym, co wyda­
rzyło się Ryśkowi, może na końcu. Dla rozwese­
lenia.

Październikowa niedziela: zimno, mokro, ciem­
no. Wstąpiłem tylko do Krzyśka aby powiedzieć, 
że nie pojedziemy na ryby ale ten zawód w je­
go oczach? Machnąłem ręką! Miało się też kie­
dyś siedemnaście lat! Pojechaliśmy. Dochodziła 
godzina 15 gdy z drogi E-7 zjechałem na błotnis­
tą ścieżynę, prowadzącą do Soły. Krzysiek zastą­
pił mnie teraz za kierownicą. Wyżywał się w ta­
kich warunkach: wóz tańczył jak narowistv kon, 
zarzucał tyłem, tonął w kałużach ale chłopak ra­
dził sobie nieźle. I przesadził: czując się co naj­
mniej Zasadą na Rajdzie Safari wypad] z zakrętu, 
zjechał lewymi kołami na oranisko i już siedzie­
liśmy po uszy w błocie. Każdy obrót kół pogar­
szał sytuację. Gołymi rękami wygrzebaliśmy w 
błocie mieisce na podnośnik, z pobliskiej Soły 
znieśliśmy furę kamieni i gdy wreszcie wyrwałem 
„malucha” z błota było już za późno, aby rozwijać 
wędki. Szarzało. Ociekały deszczem bezlistne krze- 
vý wikliny. Wokół nie było żywego ducha. A mo­
że nam się tylko tak zdawało? _

Myliśmy się właśnie w pobliskiej Sole, gdy us • " 
szalem charakterystyczny trzask zamykanych 
d zwi i po chwili nie miałem już wątpliwości: kies 
Odieżdżał moim samochodem’ Pobiegliśmy na 
ścieżkę. Maluch” był kilkadziesiąt metrów przrd 
nami, pędził na oślep przez błoto 1 chwasty, za­
miatał tyłem, mijał drzewa o cal, no, mozo o dw 
cale i co chwilę jaśniała w tylnym okienku twarz 
złodzieja. Oglądał się za siebie...

Przejdę teraz na czas teraźniejszy. Tak łat- 
■wici pisać c sekundach, które pamięta się ra 
żucie A więc złodziej ogląda się za siebie. W - 
dzi, że mamy przewagę, że lada moment ckroad- 
nicmy samochodu, że wokół tyk kamień. 
rvmi można odpłacić.. Skręca w prawo. Przez 
gąszcz wiklrny wypada na .kam emec i brodem, 
wyjeżdżonym przez ciężarówki, usiłuje przeje­
chać płytką w tym miejscu Sołę. W połowie ko- 
rvta popełnia błąd. Zmienia bieg. Koła wpadają 
w poślizg Rozpaczliwie dodaje gazu.. Nie poma­
ga. Jesteśmy już w wodzie, gdy drzwiczki otwie­
rała się. Wyskakuje młody człowiel Gumowe 
cholewy. Rudawe włosy. Wojskowa panterka. 
Dwa susy i już jest na drugim brzegu. Przed 
gęstwą wikliny odwraca się na momer.t i wyko­
nuje jak zanotował patem funkcjonariusz MO. 
„nieprzyzwoity gest”. Ot, taka ręka załamana u 
biodra Nie ścigamy gc Nie mamy szans Wyso­
kie. gumowe buty utrudniają ruchy. A poza 
tym — samot hód! Samochód stoi w wodzie. Za- 
p..da noc Klnę na czym świat stoi. Próbuję wy- 
iechać Koła obrał aja się w miejscu. Wołam do 
K1 zyska: Popchm)! Krzysiek wysiada. I nagle 
krzyk: — o rany! To głos Krzyśka. Otwieram 
drzwiczki. I o wnt trza chlusta woda. Przed 
chwilą nie podchodziła nawet do progu. Od „na­
wietrznej” słychać narastający szum spienione­
go nurtu. Wiem c< się stało. rdzie duża w'oda. 
Ale jak duża? Jeśli pracuje tylko jeden turbo­
zespół zapory wodnej w Porąb :t uda nam się 
może uratować samochód. A jeśli to woda in- 
tri wencyjna? 80, 100 kubików na -sekundę? Ko­
ryto rzeki wypełnia się wówczas spienionvm 
żywiołem Od brzegu do brzegu. Dotychczasowe 
pły< izny zamieniają się w zdradliwe gleb». 
rzerzika, szemrzaca jeszcze przed ci wilą w takt 
padającego deszczu znosi wszystko, co na jej 
drodze a samochód? W samochodzie już wszy­
stko pływa. Powietrze ze św,st< n uchodzi z 
zamkniętych części nadwozia. Mamy jeszcze 
szansę, aby uratować dobytek, znajdujący się w 
wozie. Wędki, ubrania. Właśnie zam:erznm coś 
przedsięwziąć, ale drzwi nie sposob już otworzyć. 
Samochód rusza z miejsca. Płynie. Próbujemy 
nakierować go przodem w dół rzeki. Mozę uda 
nam się osadzić go na płyciżnie? Ale prądy są 
nam niełaskawe. Tracimy grunt pod nogami. 
Płyniemy wraz z samochodem. Coraz dalej od 
brzegu, coraz szybciej. Jeszcze czas, aby wycofać 
się do br. egu. Ale psychoza pola walki jest sil­
niejsza. Ch< emy ratować coś, czego nie da się 
juz uratować. Sobie nie dziwię się. Tracę doby­
tek całego życia. Kto wie, czy go jeszcze odzy-

Foto: autor

Taka sabie
škam. Ale Krzysiek? A Krzysiek pozostaje mi 
wiemy. Uczepiony rozpaczliwie tonącego samo­
chodu wda, aby nie puszczać, aby płynąć razm 
z nim może będzie płyciej... Nie było płyciej. 
Buliknęło. Świsnęło. Zobaczyłem koło na po­
wierzchni. 1 nic więcej. Wówczas rozejrzałem 
eię wokół. Do najbliższego brzegu było kilka­
naście metrów. Dopłynę? Jeden ruch ramion. 
Drugi. I przerażenie: zapomniałem pływać! To­
nę! Ale umysł jeszcze pracuje, umysł tłumaczy, 
że to buty, wysokie rybackie buty nabrały wo­
dy i ciążą, przeraźliwie ciążą! Wyzwalam reszt­
ki energii. Jeszcze kilka metrów. Jeszcze sekun­
da. Dwie. Czerwone, pulsujące koła pojawiają 
się przed oczyma. Czyżby koniec? Nagle doty­
kam gruntu. Złudzenie? Nie! Odbijam się od 
dna. Jeszcze dwa, trzy rozpaczliwe ruchy omdla­
łych ramion. Jestem na brzegu. Leżę do połowy 
w lodowatej wodzie. Zyję. Zaraz: to j a żyję! A 
Krzysiek? Zrywam się na równe nogi. Patrzę na 
wezbraną rzekę. Pusto. Straszno. I niech mi nikt 
nie mówi, że tzw. westchnienie ulgi jest imagi- 
nacją romantyków, że tylko literaci każą je wy­
dawać swym bohaterom w chwilach egzaltacji. 
Są w życiu takie okoliczności, kiedy człowiek 
nie przywiązuje żadnego znaczenia do wszyst­
kiego, co doczesne, materialne i cieszy się, sza­
leje z radości że los pozwolił mu ocalić nagie 
życie, że uchronił życie bliskiego*mu  człowieka. 
Przeżyłem taką chwilę. Zobaczyłem Krzyśka. 
Żył!

Co było potem, nieważne. Krzyśkicm zaopieko­
wano się w domu pp. Majczakow w Kiebiernicach. 
Serdecznie. Po polsku. Wpakowano go pod pu­
szystą pierzynę, napojono wódką, przegnano 
sprzed domu choróbska, wjąkace się naszym sia­
dem i słuchano do późnego wieczora niezwykłej 
opowieści, choć chłopak z pewnością nieco ?ą 
ubarwił. Opowiadając o dramatycznych sekundach 
nie trzeba zresztą fantazji, aby zafascynować słu­
chaczy. W PZU nie słyszano jeszcze o podobnym 
wydarzeniu. W milicji kiwano z niedowierzaniem 
głowami. W dyspozytorni zapory wodnej w Czań- 
cu pocieszano nas: — Nie martwcie się. kiedyś za­
brało ósmiotonowy spych i rzeka zniosła go tylko 
cztery kilometry! Ale i tu opowieść zrobiła wra 
żenie, bo uczyniono wszystko, aby pomoc nam w 
odnalezieniu samochodu. A perspektywy nie były 
wesołe: górne zbiorniki zaporowe w Tresnej i Po­
rąbce dosłownie przebierały- Potrzeby krajowego 
systemu energetycznego przemawiały za nieprzer­
waną pracą turbin. Zanosiło się na to, że nawet 
nazajutrz nie będzie można podjąć poszukiwań. 
I wówczas za pośrednictwem kierownika zapory 
Aleksandra Ostrykiewicza udało się wyjednać w 
Rejonowej Dyspozycji Mocy zgodę na 3-godzinne 
wstrzymanie wody...

Była godzina 7 rano następnego dnia gdy ru­
szyliśmy z biegiem opadającej rzeki. Ciągle iny- 
ślałeni o typi osmiotonowym spychu, gdy po dru­
giej stronie rzeki za kamienną ostrogą, gdzie wo­
da tworzyła rozległe zawirowanie pojawił się na 
moment pomarańczowy refleks. Jakiś człowiek 
pasł owce na brzegu. Zawołaliśmy, aby zobaczył 
co to takiego. Podszedł, przetarł oczy i wy krzyk­
nął: — O Jez.usinku złoty, to przecie auto! 1 wi­
dząc radość na naszych twarzach, nakresli] wy­
mowne kółko na czole...

Chrupały pod nogami zamarznięte kałuże, gdy 
wraz z Markiem, kolegą Krzyśka wchodziliśmy 
do lodowatej wody. Jeszcze nie nurkowałem o tej 
porze roku. Ale czy miałem wybór? Założyłem 
hol. Po chwili ciągnik miejscowego Kółka Rolni- 
czego wyciągnął na brzeg wrak pomarańczowego 
Fiala 12Kp o numerze rejestracyjnym BBF 03S5. 
— Ruina — pomyślałem i patrząc na ludzi po dru­
giej stronie rzeki pojawiły się refleksje. Ten sa­
mochód, jakby nie było, zna każde dziecko w 
tym rejonie. Na widok tego samochodu znikają 
rnad brzegów Soły ludzie o nieczystych sumie­
niach, ludzie, którzy dla kilku ryb nie wahają 
się naruszać prawo, które ja, jako strażnik rybac­
ki tu reprezentuję. Kto wie, czy któryś z nich me 
zdecydował się w ramach rewanżu oddać dwa 
ludzkie życia na łaskę żywiołu? Bo przecież sym­
patyczny sierżant z posterunku MO w Porąbce 
widzi tę przygodę bardziej prozaicznie, ja takie 
właśnie mam przeczucie*..

Tadeusz Patan

A teraz o tym, co wydarz yło się Ryikowi. Otóż .. 
dostrzegł on na jednej wystawie napis „KAWA . 
Wpadł jak burze do sklepu, ule okazało sie. że 
nie doczytał do końca. „Pisało” tam: — „K 4M A- 
!/*«■  poszukuje pokoju”. I co? I nic. Rysiek ma 
sublokatora!

Pięciu żołnierzy doborowego oddziali. „Kedywu” Armii 
Krajowej na początku września 1543 roku otrzymuje 
rozkaz wykonania wyroku na Franzu Euercklu. Do 

akcji zostali wyznaczeni: podchorąży „Jeremi” — dowódca, 
podchorąży „Lot” — bezpośredni wykonawca, strzelcy „Die­
trich” i „Kędzior” — ubezpieczenie, „Konlrad” — kierowca. 
Wyposażenie — dwa samochody osobowe — BMW i Opel 
„Olimpia". Każdy z uczestników uzbrojony jest w peem 
i pistolet. Dodatkowo granaty — „filipinki”. „Dietrich” przy­
nosi swego „Stena” na miejsce akcji w... futerale od skrzy­
piec.

5 września zespól zajmuje stanowiska przed godziną 10,00 
na rogu Marszałkowskiej i Litewskiej. Chwile pełne napię­
cia i... przykra niespodzianka. Tego dnia Buerckl nie wy­
chodzi na służbę. Co było tego przyczyną nie dowiemy się 
już nigdy;

Po raz drugi zamachowcy rajmują wyznaczone stanowis­
ka o 9,45 7 w zei nia. „Rayski” dokonuje jeszcze przeglądu 
terenu akcji. Ustała z -,Żarem” i posob przekazania Buerckla 
dowódcy akcji „Jeremiemu”. Nikt z zespołu nie widział do­
tąd Buerckla ani razu. Pc zajęciu stanew sk okazuje się, że 
nie ma drugiego samochodu przewidzianego do odskoku po 
akcji. Plan zakładał że „BMW”’ oczekiwać miał obok miej­
sca akcji i tym samochodem zamachowcy mieli dojechać do 
rogu E. Plater oraz W'spôlnej i tam przesiąść się do „Opla” 
Tymczasem „BMW” nie zjawia się na posterunku z powodu 
obławy w okolicy garażu. „Jeremi” błyskawicznie podejmuje 
decyzję i w nieprawdopodobnym tempie sprowadza „Opla 
Olimpię” ze Wspólnej na miejsce akcji.

Zajmują stanowiska. Dowódca „Jeremi” _ na przystanku 
tramwajowym przy rogu Marszałkowskiej i Oleandrów. 
Stamtąd należy spodziewać się Buerckla. Obok „Jeremiego” 
stoi wywiadowca „Zar”, który ma za zadanie wskazać Buerc­
kla „Jeremiemu”. Po drugiej stronie, na rogu Marszałkow­
skiej i L!tc.. skiej stoi „Lot”. Parę kroków dalej w stronę 
Placu Unii Lubelskiej w bramie czeka „Kędzior”. Na są­
siednim rogu z 1 literałem skrzypiec pod pachą, obok „Opla” 
stoi „Dietrich”.

Na pobliskim przystanku oczekuje na tramwaj trzech żan­
darmów. Od skony Oleandrów pojawia się wreszcie Buerckl. 
„Zar” daje znak „Jeremiemu”. Do 10.ou brakuje 2 minut. 
W tym samym momencie od strony Placu Zbawiciela nad­
jeżdża motocyklem lotny patrol Schutzpolizei, a na domiar

złego z Placu Unii Lubelskiej pojawia się tramwaj, w któ­
rym aż zielono od mundurów niemieck.cn. Trzy wagony, 
pełne uzbrojonych policjantów i żołnierzy. „Jeremi” nie wa­
ha się. Buerckl przechodzi na drugą stronę Marszałkowskiej. 
To samo robi „Jeremi” dając sygnał do rozpoczęcia akcji. 
„Lot" — wykonawca, opuszcza przystanek, wymija trzech 
żandarmów, idzie wprost na Buerckla. Odbezpiecza pod płasz­
czem pisiolet i po chwili oddaje kilka strzałów. Ulica za­
miera. Buerckl siania się, pada na bruk. Przechodnie ucie­
kają do bram. Nadjeżdżający tramwaj pełen hitlerowców 
zatrzymuje się przed przystankiem. Rozpętuje się piekło. 
Niemcy strzelają na oślep, nie bardzo wiedząc do kogo. 
Wyskakujących z tramwaju wita seriami „Stena” muzykal­
ny „Dietrich”. Do a’icji włącza się „Kędzior”, ze Schmeissera 
tłucze w Niemców „Jeremi”. Przeciwnicy chowają się za wa­
gon tramwaju, patrol za- motocyklem Pod osłoną kolegow 
„Lot" podbiega do leżącego Buerckla w poszukiwaniu do­
kumentów. , Jeremi” i „Dietrich” spokojnie celnym ogniem 
trzymają w szachu strzelających Niemców. „Lot” wydoby­
wa dokumenty Brerckla. „Jeremi” strzela do leżącego jesz­
cze kilka razy i daje sygnał do odskoku. Powietrzem targa 
wybuch. To „Dietrich" unieszkodliwił „filipinką" grupę żan­
darmów schowanych za tramwajem. Niemcy milkną. Ta 
chwila wystarcza, żeóy znaleźć się w samochodzie. Silnik już 
włączony, „Konrad” rusza ostro w momencie, gdy ostatni za­
machowiec wskakuje na tylne siedzenie. Litewską nadbiega 
repetujący broń gestapowiec. „Jeremi" kładzie go krotką 
serią. Samochód na pełnym gazie skręca w Aleje Piłsudskie­
go (Armii Ludowej), wprost na ciągle strzelający patrol mo­
tocyklowy. Ogień Niemców jest niecelny. „Jeremi” przydu- 
sza ich do ziemi seriami peeinu. Ryk silnika „Opla” cichnie. 
Koniec akcji. Są już daleko.

Zamach trwał 90 sekund. Zlikwidowano Buerckla, w wy­
niku potyczki 8 Niemców zostało zabitych, kilkunastu ran­
nych. Strat własnych nie było. Tylko podziurawiona karo­
seria „Olimpii”.

Odtąd, niestety, nie na długo, terror na Pawiaku znacz 
nie zelżał, choć śmierć zastępcy komendanta została okupiona 
zamordowaniem- dwudziestu więźniów.

Jak potoczyły się losy piątki zamachowców? „Jeremi” — 
Jerzy Zborowski jeszcze wielokrotnie dał się poznać jako 
mądry dowodca i brawurowy żołnierz. Zginął w Powstaniu 
Warszawskim, dowodząc b: talionem „Parasol”.

Podchorąży „Lot” — Bronislaw Pietraszkiewicz zyskał 
chwalę jako dowódca akcji na Kutscherę (o tym zamachu 
w następnych odcinkach cyklu). Zmarl na skutek odniesio­
nych w tej akcji ran.

„Kędzior” — Henryk Migdalski zginął rozstrzelany w listo­
padzie 1943 roku.

Ocalał jedynie „Dietrich” — Euęenius? Schielberg...
Wywiadowcy „Ewa” — Ewa Plosko mieszka w Warszawie. 

„Zar” — Bogusław Ostaborowicz został 26 lutego 1944 roku 
aresztowany w czasie przygotowywania kolejnej akcji (na 
ofieera SS Naporra). Oskarżono go o branie udziału w za­
machu na Buerckla. Rozpoznany, c_adzony został na Oddzia­
le 1 Pawiaka w celi izolacyjnej. Różnymi sposobami starano 
się wymusić na nim wydanie pozostałych zamachowców. Bi­
to go i torturowano na Pawiaku i na Szucha. „Zar” nie 
przyznał się do niczego, nikogo leż nie wydal. Opor koszto­
wał go drogo. Do jedzenia otrzymywał wyłącznie solone śle- 
ózit Nie podawano mu żadnych napojów. Z pragnienia pił 
własny mocz. Po 3 miesiącach izolacji, wycieńczonego, z po­
łamanymi żebrami, przeniesiono na oddział V, skąd miał po­
wędrować transportem do obozu w Stuttholie. 14 maja 1944 
cały transport wyprowadzono na podwórze. Po chwili „Za­
ra” wywołano i kazano mu stanąć z boku. Po pewnym cza­
sie został odprowadzony do celi — w 3ocznie gestapo liczyło 
na to, że „źar” jeszcze »ię przyda. W czasie ewakuacji Pa 
wirka wysiany został do Gross-Rosen. Uniknął śr €-cl Jest 
inżynierem arci Hek leni, przebywa w Stanach Zjednoczo­
nych.

Opracował:

Marek Ciszak
W następnych odcinkach — zamach na pułkownika nie­

mieckiej policji Erwina Groessera.
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„Ruska Zima" nam nie straszna...
Tak powiedział Zbigniew Klimecki niżej podpisanemu na parę 

dni przed wyjazdem „maluchem" do Moskwy. Dodajmy: nie cho­
dziło tu o wyjazd turystyczny czy prywatny. Tym razem rajdowy 
samochodzik z Bielska-Białej miał udowodnić światu, że najlepiej 
czuje się na mrozie i śniegu. Dowód przeprowadzić miano na 
jednym z najtrudniejszych rajdów w Europie — „Ruskiej Zimie", 
o której to wielu rajdowych kierowców mówi, szczękając zębami...

Polacy w historii tego rajdu 
zapisali się całkiem nieźle. Po 
raz pierwszy Fiatem 126p w 
„Ruskiej Zimie” wystartował 
Andrzej Lubiali z Krzemińskim 
w roku 1978. Było trzecie miej­
sce w klasie 1150, dalsze w kla­
syfikacji generalnej i... wielka 
radość z dojechania do mety. 
Jeszcze wcześniej, bo w roku 
1975, startowali tu Krupa z 
Mystkowskim w Renault 17 
Gordini i zwyciężali w klasyfi­
kacji generalnej. Był to czas, 
idy do rajdu dopuszczano je­
szcze auta zachodnich marek. 
Od 1978 roku FSM w Bielsku- 
Białej przygotowywał się do 
trudnej próby w śniegu i mro­
zie, by wreszcie w grudniu 
1980...

Po zakończeniu sezonu rajdo­
wego i wyścigowego w kraju, 
■Jdy zmęczeni kręceniem lub 
upojeni sukcesami mistrzowie 
kierownicy odpoczywali w do- 
mowvc’ pieleszach, najlepszy 
zawodnik fabryczny bielskiej 
FSM Janusz Szerla ubrał się 
ciepło i wyjechał do Moskwy. 
Tym razem zamiast Stepy jego 
pilotem był Krzysztof Burzyń­
ski ściągnięty do samochodu mi­
strza na łapu capu. Tradycyjny, 
dziewiąty już rajd „Ruska Zi­
ma”, był ostatnią eliminacją Pu­
charu Krajów Socjalistycznych 
i jak zwykle bazą rajdu była 
stolica Kraju Rad.

Na trasę wyruszyły 52 załogi, 
w tym ekipy narodowe krajów 
socjalistycznych, złożone z pię­
ciu zespołów, ponieważ obok 
konkurencji indywidualnej roz­
grywana jest także rywi lizacja 
zespołowa. Janusza Szerlę spot­
kało spore wvróžnienie. bowiem 
został on — w Fiacie 126p — 650 
grupy 2 — włączony do zespołu 
narodowego, w którym jechały 
cztery Polonezy 2000 (w tym je­
den fabryczny z FSO). Rajd roz­
począł się prezentacją wszyst­
kich zawodników i samochodów 
na hipodromie, a zaraz potem 
zaczęły sie wyścigi na pięć okrą­
żeń t »ni długości 1,8 kilometra, 
pokrytego głębokim, świeżym 
śniegiem. Szerla startujący po 
raz pierwsŁ/ w tak niecodzien­
nych, specyficznych warunkach 
nia miał dobrego startu, ale po 

pierwszych okrążeniach odrabiał 
skrupulatnie straty, wyprzedza­
jąc na mecie nawet Ładę 1600 
załogi czechosłowackiej, za co też 
otrzymał rzęsiste brawa kilku­
nastotysięcznej widowni, która 
od tej pory na bielskiego „ma­
lucha” patrzyła mniej pobłażli­
wie.

Dopiero po wyścigach na hi­
podromie co jedną m.nutę star­
towały załogi na trasę rajdu, 
aby już po 18 kilometrach — je­
szcze w granicach Moskwy — 
rozegrać kolejny wyścig, tym 
razem na fragmencie kolarskie­
go toru olimpijskiego ..Kryłat- 
skoje” długości 4,3 kilometra. 
Fragment ten pokonvwalo się 
trzykrotnie. Ńa krętej trasie po­
krytej lodem i śniegiem Szerla 
z Burzyńskim w Fiacie 126p 
dali pokaz pięknej jazdy i za­
prezentowali możliwości „ma­
lucha”, uzyskując lepszy czas 
od 26(!) załóg jadących znacznie 
mocniejszymi samochodami. Go­
rzej wypadli między innymi kie­
rowcy Wartburgów, Daci, Ład 
13uu i 1600 oraz trzech Polone­
zów 2000. Załogę Białowąs — 
Ondraczek, jadącą Polonezem 
2000, bielszczanin wyprzedził aż 
o 17 sekund. Tom też wynikiem 
Szerla wysunął się na drugie 
miejsce w polskim zespole, za 
fabrycznie przygotowanym Polo­
nezem z FSO, prowadzonym 
przez załogę Radecki — Kabul- 
ski.

Po „Kryłatskoje" rajd wyru­
szył na północ, w kierunku na 
Jarosław, a po drodze pokrytej 
śniegiem i lodem rozgrywano już 
w warunkach zimowej nocy ko­
lejne wyścigi i odcinki specjal­
ne. Po przejechaniu 100 kilome­
trów trasy, na pierwszym wyś­
cigu „Boria”. znowu Szerla z 
Burzyńskim wyprzedzili trzy 
Polonezy, lecz tym razem — z 
ogromną przewagą: nad parą 
Białowąs — Ondraczek 99 se­
kund, nad duetem Kobyliński — 
Hoppe 142 sekundy zaś nad parą 
Karczewski — Szymczak 163 se­
kundy. Trasa była bardzo ti a- 
dna. Przekonali się o tym Bia­
łowąs z Ondraczkiem, kiedy na 
skutek zbyt dużej prędkości wy­
lecieli z trasy, a po niebezpiecz­
nym piruecie ich Polonez 2000 

zarył się głęboko w śnieg, dale­
ko poza drogą. Było to powodem 
przekroczenia limitu spóźnień i 
w efekcie — wypadnięcia z raj­
du. Zaraz po tym wypadku z 
trasy wvcof ije się d) uga załoga 
Poloneza — Karczewski z Szym­
czakiem na skutek kłopotów z 
ciśnieniem oleju..

Ale przygody nie omijają tak­
że Janusza Szerli. Jedzie bar­
dzo bojowo, w jeden z .uków 
kolejnego wyścigu wchodzi jed­
nak zbyt ostro i 126p wvlatuie 
z trasy, wbijajad się w zaspę. 
Błyskawiczna akcja obu zawo­
dników, przy użyciu saperki, 
daje n-zultatv i już wkrótce — 
bez spóźnień — kontynuują rajd.

Po osiągnięciu Jarosławia trasa 
powraca w kierunku Moskwy, 
którą zawodnicy osiągają po ca­
łonocnej jeździe i przejechaniu 
950 kilometrów. Zespół polski 
dociera do mety w mimmt.hiym 
składzie trzech załóg: dwa Polo­
nezy 2000 i Fiat 126p.

Podsumujmy wyniki bielskich 
automobilistów Oto zajęli oni 
drugie miejsce w polskim ze­
spole narodowym, za fabrycz­
nym Polonezem 2000 i przed za­
łogą Kobyliński — Hoppe, jadą­
cą również Polonezem 2000. 
Uolasowali się na trzecim miej­
scu w klasie do 1150 ccm, ule­
gając dwom załogom ż NRD, ja- 
dącym rajdowymi Wartburgami, 
ale także wyprzedzając trzy in­
ne fabryczne teamy z Eisenach. 
Szerla z Bur: ńskim zajęli tak­

że 31 miejsce w klasyfikacji ge­
neralnej. „ogrywając” na mecie 
czternaście większych samocho­
dów jak Łady 1300 i 1600, Wart­
burg 1000, Polonez 2000, Dacia 
1300 . td. Warto przy okazji zau­
ważyć, że w rajdzie zdecydowa­
nie dominowali świetnie poru­
szający się po trudnych zimo­
wych trasach zawodnicy Związ­
ku Radzieckiego, którzy zdecy­
dowanie wygrali klasyfikację 
generalną (w pierwszej dwu­
dziestce znalazły się tylko cztery 
nieradzieckie załogi!).

Teraz garść refleksji. Naszego 
Fiata I26p, gdziekolwiek się po­
jawił. witano najpierw ze zdzi­
wieniem. a zaraz potem z ogro­
mnym zainteresowaniem. Janusz 
Szerla udzielił wywiadu dzienni­
karzom moskiewskiego „Trudu”, 
którzy zadawali mnóstwo pytań 
dotyczących możliwości „malu­
cha". Jak sami stwierdzili, naj­
lepszą odpowiedzią dla czytelni­
ków i kibiców w Związku Ra­
dzieckim jest po prostu postawa 
Szerli i Fiata 126p podczas pie­
kielnie trudnego dla obcych raj­
du

Dodajmy, że na dobre lokaty 
Szerli i Burzyńskiego pracowali 
również członkowie naszej eki­
py. a Więc Jt.zef Zemanek i Zbi­
gniew Klimecki, którzy PF 125p 
Kombi przejechali ponad 700 ki­
lometrów w ciągu dnia i nocy, 
stale opiekując się samochodem 
rajdowym i zawodnikami. W ten 
to sposób rok rajdowo-wyścigo­
wy nam się dobrze skończył. Ja­
ki będzie następny?

Piotr Wysocki

Tym razem Szerla z pilotem i bielskim „maluchem" dobrze za­
prezentowali sir w Moskwie.

Foto: Zbigniew Klimecki

Nasze typy
dla „PS"

Bielski tygodnik „Kronika” prze­
syła swoich kandydatów na doro­
czny plebiscyt „Przeglądu Spor­
towego” na 10 najlepszych spor- 
towców Polski w 1980 roku. Żału­
jemy, te w proponowanej prz-z 
nas Uście nie znalazł się ani jeden 
przedstawiciel z naszego regionu, 
ale wynika to z faktu, że sport na 
Podbeskidziu nie odnosi sukree- 
sów na miarę oczekiwań 1 możli­
wości.

Oto nasza dziesiątka:
1. Władysław Kozakiewicz
2. Bronisław Malinowski
3. Jan Kowalczyk
4. Czesław Lang
5. Jacek Wszola
£ Urszula Kielanówna
7. Tadeusz Ślusarski
8. Roman Bierła
9. Agnieszka Czepkówna

10. Piotr Skrobowski.
W naszym wewnętrznym głoso­

waniu padlv również nazwiska: 
Gražvny Rabsztyn. Andrzeja 
Grubby, Jana Dołgowicza, Walde­
mara Marszałka. Anny Włodar­
czyków ny oraz Halifty Iwaniec.

ZESPÖt. „KRONIKI”

. KALEJDOSKOP
21 grudnia — na zaproszenie U 

DUL Prezident Gottwald — wyje- 
ch jła do Czechosłowacji drużyna 
piłki siatkowej dziewcząt z Zetoo 
łu Szkól Ogrodniczych w Bielsku- , r 
Białej. Bieiszczankl wzięły udział 
w turnieju „Sladké vánoce”, wy­
grały wszystkie spotkania, zdoby­
ły pierwsze miejsce, a w nagridę 
wręczono im. ogromną ... bombJ- 
nlerę, pełną czekolad«Czyż ti a- 
my tłumaczyć, że było to wspa­
niałe trofeum ?

Drugie miejsce w turnieju wy­
walczyły dziewczęta TJ Cze.kl 
Cieszyn, trzecie 1 anllj Hawirzuw, 
a czwarte gospodarz — TJ DUL. 
Najlepszą :aw„ inlczką zawodów 
uznana została Danuta Dobija z 
ZSO w Bielsku-Białej, otrzymu­
jąc piękny puchar. A oto skład 
bielskiego zespołu: Ewa Augusty­
niak, Urszula Kasperek, Anna Ne- 
wald, Lucym Juraszek, Jolanta 
Wszół, Ewa Handy, Renata Gie- 
roń, Jolanta Gawęda, Danuta 
Wnętrzak, Jolanta Adamiec i Lu­
cyna Sadli' Trenerem zespołu 
Jest Jerzy Llnnert (pw)

* * *
Od 5 do 15 grudnia rozgrywano 

w Wadowicach VI Beskidzki Tur­
niej Szachowy „Jesień — 80”, w 
którym startowało 31 zawodników. 
W turnieju głównym zwyciężył 
St Gigoń (BBTS — Wlôkn'arz 
nlelsko-Biala) przed Z Hoderem 
(„Gambit" Oświęcim) i St. Marca- 
kiem („Ogniwo” Andrychów). 
Grupę drugą wygrał I Kasper­
czyk (AZS Lublin), a trzecią K. fi 
Dudek („Olimpia” Goleszów). Dru­
żynowo zwyciężył LZJ „Czartak” 
Ponlkiew przed ZKS „Olimpia" 
Goleszów 1 AZS Lublin. Organiza­
torem turnieju była sekcja szacho­
wa LKS „Czartak” Ponlkiew, a 
sędzią głównym — Janusz Skór‘ec­
kt. <PW)

o Los Angeles wciąż jeszcze trochę znad Wisły za 
fi fi daleko i ■ za... drogo. Bliżej nam mimo wszystko 

do Moskwy i... taniej. Tak się złożyło, że wraz 
z grupą dziennikarzy sp rrtowych z naszego kraju, 
miałem możliwość spędzenia kilku lipcowych dni 
w stolicy ZSRR, podczas trwania XXII Olimpiady.

Szczególnie pamiętam dwa przeżycia. Oba wiążą się 
z tym samym dniem, poniedziałkiem 28 lipca 1980 r. 
Na godzinę 17.00 dysponowałem biletem wstępu za 
18 rubli, na zawody lekkoatletyczne. W programie by­
ły między innymi biegi eliminacyjne i finał 100 me­
trów przez płotki pań. Próbowaliśmy nawet „usta­
wia« " Bielczykówną, Rabsztynówną i Langerówną na 
pudle, koniecznie obdzielając wszystkie trzy nasze 
sportsmenki którymś z olimpijskich medali. Inaczej 
być nie mogło — tak nem się przynajmniej wydawało. 
W niespełna 13 sekund po starcie, wszystko było już 
jasne. To była — mimo brązu Langer — porażka Po­
lek!

Nazajutrz otrzymałem zamówioną 48 godzin wcześ­
niej w szefrotwie naszej sportowej ekipy — przepustkę 
do wioski olimpijskiej. Poprosiłem o chwilę rozmowy 
„bohaterkę" i autorkę kolejnej po Monachium i Mon­
trealu niespodzianki m minus — Grażynę Rabsztyn. 
Na jednej z luźnych kartek przeznaczonych na notatki, 
w specjalnym wydaniu, zawierającym metryczki i fot­
ki polskiej drużyny olimpijskiej „Moskwa'80”, Graży­
na napisała: „Przepraszam za zawód jaki sprawiłam 
Swoim kibicom". I podpisała się, składając obok datę.

Na ten sam dzień, tylko na godzinę 19.00, dyspono­
wałem biletem do Pałacu Sportu Centralnego Stadio­
nu im. Lenina r>a Łyżnikach, gdzie od rana toczyły się 
walki w judo. W finale spodziewałem się zobaczyć 
bielskiego jedynaka — Krzysztofa Kurczynę. Niestety 
nim upuściłem trybuny po zawodach l.a. i przeszed­
łem spory kawałek, drogi do Pałacu Sportu — okazało 
się, że judocy zakończyli już swe pojedynki. Nie 
wpuszczono więc mnie do hali, bo i po co.

Dopiero w hotelu dowiedziałem się o wynikach wy­
stępu zawodnika Gwardii Bielsko-Biała. Chciałem uzy-

Przełom

tkać wypowiedź od samego zainteresowanego, naza­
jutrz, podczas spaceru po olimpijskiej wiosce. Ale pa­
na Krzysztofa nie zastałem w domu. Informacji udzie­
lił mi więc reprezi ntant Czarnych Bytem — Andrzej 
Donat, ten sam, który tuż przed wyjazdem judoków 
do Moskwy, pomylił swój bagaż z sakwojażem Kur- 
czyny. Relację dla „Kroniki" więc miałem, natomiast 
wykupiony dodatkowo specjalnie na tę imprezę, bilet 
za 7 rubli — przepadł. Ale i tak musialem podpisać 
wcześniej zobowiązanie, że po powrocie do kraji do­
konam wpłaty należności w wysokości 175 złotych do 
kasy Biura Zagranicznej Turystyki Wyjazdowej „Or­
bisu" w Warszawie. O czym przypomniałem sobie pi- 
sząr ten felieton.

Ze wspomnień bardzo osobistych, przeżyłem tragicz­
ną śmierć znakomitej ongiś naszej lekkoatletki, za­
mieszkałej od lat w USA — Stanisławy Wallasiewi- 
czównej. Tak się złożyło, że w roku 1977 pracowałem 
w Biurze Prasowym III Polonijnych Igrzysk Sporto­
wych w Krakowie. Miałem też za zadanie doprowa­
dzić do spotkania p. Stanisławy z zespołem Redakcji 

„Tempo", w której byłem wówczas zatrudniony. Wy­
szukałem teraz tamten numer gazety. Wallasiewiczów- 
na-Olson powiedziała wtedy: „Gdy zaczynałam upra­
wiać sport wcale nie wiedziałam jeszcze, że będf lek- 
koatletką. Trenowałam na wolnym powietrzu koszy­
kówkę, siatkówkę i jeździłam latem namiętnie na 
wrotkach. Zimą .natomiast poświęcałam każdą wolną 
chwilę łyżwom. Mało kto pamięta, że nawet swego 
czasu startowałam w mistrzostwach Polski na łyż­
wach. Najbardziej lubiłam koszykówkę i popularny 
w USA baseball, ale najlepsze rezultaty osiągałam 
w... lekkoatletyce".

Była wszechstronną sportsmenką. Dla biało-czerwo­
nych barw wywalczyła złoto w biegu na 106 m pod­
czas Olimpiady w Los Angeles (1932) oraz w cztery lata 
później srebro na Igrzyskacł w Berlinie. Kilkakrotnie 
biła światowe rekordy. Podczas ostatniego pobytu 
w Krakowie, przekazała w darze swoje cenne trofea 
dla Muzeum Sportu Polskiego. Nie dane było Jej jed­
nak przybyć w 1981 roku na IV Polonijne Igrzyska do 
podwau elskiego grodu ani też b yć gościem honoro­
wym Olimpiady Letniej 1984 roku w Los Angeles. 
Izkoda...

Nie ulega jednak wątpliwości, że od schyłku lata 
roku ubiegłego wiele spraw — także w iporcie wi- 
dać pod innym kątem.

W świątecznym wydaniu „Perspekb >" na pytanie 
Jacka Semkowicza: — Co pan teraz będzie jadł, kiedy 
będą kartki na mięso? mistrz olimpijski i rekordzista 
świata — Władysław Kozakiewicz, odpowiedział: — No 
właśnie nie wiem, w tej chwili nie mogę sobie wy­
obrazić. Nie wiem jak to będzie jeśli chodzi o nas, 
sportowców.

Nie tylko w tej kwestii sporo przed nami niewiado­
mych. Ale mimo to życzę Państwu i sobie: Do Siego 
Roku 1981. Oby był lepszy!

Jacek Slroka

12 • KRONIKA



SPORT

Na kartkach kalenilarzi..
Czytelnicy „Kroniki" zadecyduję o 

tym, kto znajdzie się w gronie najpo­
pularniejszych sportowców oraz trenerów 
w województwie bielskim. Aby pomóc w 
dokonaniu trafnego wyboru proponuję 
przegląd wydarzeń roku 1980 z udzia­
łem sportowców naszego regionu na 
arenach 'całego kraju, jak i za granicą.

A więc przezyjmy to jeszcze raz: 
Styczeń

W konkursie skoków w Bischofshofen (Au­
stria) Piotr Fijas z BBTS Włókniarz zajął 
S miejsce, a w całym Turnieju Czterech Skoczni 
uplasował się na 8 pozycji.

W ramach Memoriału B. Czecha i H. Marusa­
rzówny konkurs skoków na Dużej Krokwi wy­
grał Piotr Fijas.

We włoskiej miejscowości Madonna di Cam- 
piglio odbyły się ME juniorów w konkurencjach 
alpejskich, na których zawodniczka BBTS-u, 
Krystyna Bortko wywalczyła 10 lokatę w sla­
lomie specjalnym i 6 pozycję w trójkombinacji 
alpejskiej.

Luty
Zdecydowanym sukcesem skoczków BBTS 

zakonczyły się MP rozegrane w Szczyrku i Wi­
śle. N? skoczni „Skalite” (średnia sko:—u.) 
Zwyciężył Piotr Fijas, trzeci był Stanisław 
Pawlusiak, a czwarty jego brat Józef (wszyscy 
BBTS), natomiast na „Malince” (duża skocznia) 
triumfował Stanisław Pawlusiak, przed P. 
Fijascm, czwarty był Józef Pawlusiak, a piąty 
Janusz Waluś (także BBTS).

Na Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży, 
rozgrywanej w woj. krośnieńskim, reprezen­
tanci naszego województwa wywalczyli 5 zło­
tych i 5 brązowych medali, co pozwoliło utrzy­
mać drugą pozycję w kraju (za Nowym Są­
czem). Indywidualnie i ajlepiej wypadła Helena 
Kubaszek z BBTS-u, która wygrała bieg na 
5 km oraz zajęła dwukrotnie trzecie lokaty: 
w biegu na 10 km i w sztafecie Bx5 km.

Piotr Fijas wygrał konkurs skoków zaliczany 
do FS -szw ijcarskicj miejscowości St. Nizier.

W głównej imprezie sezonu zimowego, jaką 
była Olimpiada w Lake Placid, trójka biel- 
sz< zan: P. Fijas oraz bracia J. i S. Pawlusiako- 
wie wypadła znacznie poniżej oczekiwań, jak 
i możliwości...

Zakończyły się rozgrywki w ekstraklasie 
siatkówki panów, Beskid Andrychów dzięki 
udanemu finiszowi zajął 8 pozycję, co uchroniło 
go przed dégrada, ją do niższej klasy.

W Szczyrku odbyły się zawody o PE kobiet 
w narciarstwie alpejskim, które zakończyły się 
klęską naszych zawodniczek...

Marzec
Na torze w Krynicy saneczkarze BBTS zdo­

byli tytuł drużynowego mislroa Polski. W indy­
widualnych MP 3 miejsce w jedynkach kobiet 
wywalczyła Teresa Kruczek (LKS Klimczok 
Bystra), czwarta była Halina Biegun-Zielińska 
(Start Bielsko), piąta Ewa Więcek, a szósta 
Lucyna Kabat (obie z BBTS-u). W jedynkach 
mężczyzn Piotr Piguł z BBTS-u został wicemi­
strzem kraju, Krzysztof Kuklik (także BBTS) 
zajął czwarte, a Jan Lindert z LKS Klimczok 
Bystra piąte miejsce. Ponadto K. Kuklik 
z Andrzejem Siwickim wywalczyli złoty medal 
w dwójkach.

W Jakuszycaeh, Karpaczu i Szklarskiej Porę- 
1 ie odbyły się MP w narciarstwie (konkurencje 
klasyczne). Znakomicie spisała się Anna Gębala, 
która wywalczyła trzy tytuły: w biegach na 
5 i 10 km oraz _v sztafecie 4x5 km razem z ko­
leżankami z BBTS-u: Łucją Swierczck, Ewą 
Adamus oraz Anną Pawlusiak. Drugie miejsce 
w kombinacji norweskiej (inaczej dwubój kla­
syczny) wywalczył czef Pawlusiak.

W Zakopanem odbrła się alpejska część VII 
OSM w sportach zi JL wvch. Wielka indywi­
dualnością tych zawodów- była Katarzyna 
Szafrańska z BBTS-u. zwyciężczyni slalomu 
specjalnego, druga w zjeździć, czwarta w „gi­
gancie” i druga w trójkombinacji alpejskiej.

Na bielskich Błoniach rozebrano pierwszą 
część „Kroniki” Maratonu „Na Raty”. Startowało 
blisko 500 biegaczy.

Kwiecień
W MP juniorów siatkarze Beskidu Andrychów 

wywalczyli 4 lokatę.
Judoka Gwardii Bielsko, Jan Jagosz zajął dru­

gie miejsce w wadze 78 kg na rozgrywanych 
w Olsztynie MP juniorów.

W Tarnowie rozegrano strefowe MP w boksie. 
W wadze koguciej zwyciężył Zbigniew Kowal.ż 
(BBTS), natomiast Barczak (w. musza) oraz 
Kazimierz śocur (w. półśrednia, obaj z BBTS-u) 
za ięli 2 miejsca.
. Mimo poważnego osłabienia i słabego startu 

siatkarki BKS Stal wywalczyły wysoką piątą 
lokatę w I lidze. Udanie zadebiutowały w zes­
pole juniorki: Jolanta Tomiak i Danuta Dobija. 
Mai

W województwie częstochowskim odbyła się 
halowa część VIT OSM. Dla bielszczan medale 
zdobyli gimnastycy i judocy. Najlepiej spisali 
się Jacek Rozncr i Jan Kudziclko, którzy uzy­
skali no dwa krążki, oraz Jan Zolich i Piotr 
Mikołajek (wszyscy ze Startu Bielsko), którzy 
wywalczyli no brązowym medalu Judoka, 
Sławomir Klimczak w wadze do 53 kg wywal­
czył drugą lokatę, a w kategorii do 13 kg 
V ojcicch Nycz był trzeci (obaj Gwardia Biel­
sko).

Czerwiec
Podczas XXV jubileuszowych MP w szybow­

nictwie (Leszno) drugie miejsce w klasie stan­
dard zajął Franciszek Kępka (Aeroklub Bielsko- 
Bialski).

Piłkarze ligi „MW” zakończyli rozgrywki. 
BKS zajął drugie miejse. i zakwalifikował się 
do zreformowanej III ligi, natomiast piłkarze 
Beskidu Andrychów i BBTS Włókniarz Bielsko- 
-Biala zostali zdegradowani...

W wyścigu kol« rskim o Puchar „Kroniki” 
bielszczanie nia zanotowali sukcesów...

Juniorzy BKS-u wygrali półfinałowy turniej 
piłkarski w Mielcu o MP i zakwalifikowali się 
do finału.

Lipiec
W Toruniu rozegrano finałowy mecz o MP 

juniorów w piłce nożnej, w którym BKS uległ 
Polonii Bydgoszcz 0—2 i wywalczył tym samym 
tytuł wicemistrza Polsl ..

Franciszek Kępka wyjrał klasę standard pod­
czas międzynarodowych zawodów szybowco­
wych na Węgrzech.

Bez sukcesu wrócił z moskiewskiej Olimpiady 
jedyny bielszczanin — Krzysztof Kurczyna.

Sierpień
Mistrzem Polski juniorów w jeździectwie zo­

stał Paweł Dziadczyk z LKJ Pruchna Ochaby, 
który zwyciężył na własnym hipodromie.

W finałach VII OSM w pływaniu, które od­
były się W Szczecinie świetnie wypadli zawod­
nicy Unii Oświęcim, którzy wywalczyli aż 18 
medali (9 złotych, 4 srebrne i 5 brązowych). 
Iwona Saten.js i Robert Kolniak zdobyli po 
trzy „krążki”, zaś Zbigniew Olejniak dwukrot­
nie stawał na podium. Ponadto medale zdobyli." 
Agata Stańczyk, Aneta Chmelik, Grzegorz Sta­
nek (złoto), Iwona Saternus (dwukrotnie), G. 
Stanek, Urszula Macias (srebro), A. Stańczyk, 
Zbigniew Gdański, Ewa Gałaszkiewicz, Andrzej 
Porwit i Urszula Zażembłowska (brąz). Pływa­
cy Unii wygrali zdecydowanie klasyfikację klu- 
bową.

Z Bytomia, gdzie rozegrano indywidualne MP 
w judo zawodnicy bielskiej Gwardii przywieźli 
4 medale. And.zej Grzegorzek (kat. do 78 kg) 
oraz Krzysztof Kurczyna (waga do 86 kg) zdo­
byli złote medale, natomiast w wadze do 95 kg 
Andrzej Basik zdobył „srebro”, a Bronisław 
Saezka „brąz”.

Wrzesień
W Wadowicach odbył się „Bieg Szlakiem Po­

wsinogi”, który stanowił zarazem drugą część 
„Kroniki Maratonu Na Raty”. Mimo niesprzy­
jającej pogody w biegu (na kilku dystansach) 
startowało ok. 1500 uczestników.

Kolejny subies zanotowali na swym koncie 
pływacy Unii Oświęcim, tym razem podczas MP 
seniorów w Tarnowie. Grażyna Dziedzic zdobyła 
dwa złote medale (100 i 200 m st. klasycznym) 
oraz owa brązowe (na 200 i 400 m st. zmien­
nym), natomiast Magdalena Saternus wywal­
czyła „brąz” na dystansie 800 m stylem dowol­
nym.

Na kieleckim torze samochodowym Janusz 
Szerla (Automobilklub 1 leskidzki) położył pie­
częć na tytule mistrza Polski w wyścigach sa­
mochodowych. Drugim wicemistrzem kraju zo­
stał Andrzej Lubiak, a Henryk Pinis zajął 4 lo­
katę Zespi lewo Automobilklub Beskidzki zajął 
drugie miejsce w kraju w tej konkurencji (tzn. 
wyścigów samochodowych).

Październik
Siatkarze Beskidu Andrychów wygrali półfi­

nałowy turniej o PP w Krakowie i zakwalifi­
kowali się do finału tych rozgrywek. Natomiast 
siatkarki BKS Stal startowały we Wrocławiu, 
lecz odpadły z dalszej konkurencji.

W Nowym Sączu odbyła się ostatnia konku­
rencja górskich samochodowych mistrzostw kra­
ju, zakończona polnym sukcesem Janusza Szer- 
li, który dorzucił do swojej kolekcji kolejny ty­
tuł mistrza Polski (drugi w tym sezonie).

Listopad
W zimowej scenerii odbyła się w Bielsku- 

Białej pierwsza odsłona zawodów w kolarstwie 
przełajowym o Grand Prix „Dziennika Ludo­
wego”. Startowała cała czołówka światowa, na 
czele z mistrzem świata Szwajcarem Fritzem 
Saladinem, i... ani jeden bielszczamn.

W Głogowie rozegrano ostatnią eliminację do 
motocrossowych strefowych mistrzostw Polski 
Południowej. Zawońnicy KM Cieszyn zajęli 
drużynowo drugie miejsce, a indywidualnie Ge­
rard Gorgosz zdobył tytuł mistrza strefy w kla­
me 125 ccm, zaś w klasie „500" był trzeci. Do­
brze wypad! również Marian Waligóra, który 
w klasie 250 ccm zajął Irugie miejsce.

Siatkarki BKS Stal i Beskidu Andrychów 
zainaugurowały sezon ligowy.

Gimnastycy bielskiego Startu zdobyli tytuł 
drużynowego mistrza Polski w kategorii junio­
rów i młodzików. Najlepiej spisali się: Piotr 
Mikołajek (1 miejsce) i Piotr Lasatowicz (3 
miejsce), a wśród mlcdz.,:ów prvm wiódł Ma­
rek Rokitka. ktf rv wygrał w swej konkurencji.

Pięściarze BBTŚ-u dzięki dobremu finiszowi 
i znv"—-twu w ostatnim meczu z Zawiszą Byd­
goszcz 13—7 utrzymali się w II lidze.

Krzysztof Kurczyna zdobył brązowy medal 
na ME juniorów w Lizbonie.

Klub Kiirczvnv — Gwardia Bielsko — awan­
sował do I ligi judo.

Mistrzem rundy jesiennej w IV grupie III li­
gi piłkarskiej zostali piłkarze BKS Stal, którzy 
wygrali aż U spotkań, 2 zremisowali i tylko 
jedno przegrali.

Grudzień
Kontynuowano rozgrywki w ligach siatków­

ki nań i panów.^Siatkarze andrychowskiego Be­
skidu no b dobrym pojedynku pokonali fawo­
ryzowaną Legię, natomiast siatkarki BKS Sial 
po pasjonującej walce zwyciężyły mistrzynie 
Polski i ćwierćfinał istki PKME, zespół Płomie­
nia Sosnowiec.

Ryszard Klusek

KUPON KONKURSOWY PLEBISCYTU „KRONIKI"
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4.  7 p.

Sb  .................................. 6 p.
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Dziś ostatnie
Z dnia na dzień wzrasta zainteresowanie Plebiscytem Czytelników „Kro­

niki” na „10” najpopularniejszych sportowców i „3” trenerów w 1980 r. 
w woj. bielskim. Postanowiliśmy zatem przedłużyć termin glosowania do 
dnia 10 stycznia 1981 r. Wycięte kupony (dziś podobnie jak przed tygod­
niem zamieszczamy dwa!, ale już ostatnie!) prosimy nadsyłać na adres: 
•3-300 Bielsko-Biała, ul. Dubois 4, Redakcja „Kroniki* ’,

A oto lista kandydatów do typowania:
TRENERZY:
Halina Adamus (narciarstwo: biegi), Józef Czop (siatkówka kobiet), 

Wiktor Krebok (siatkówka mężczyzn), Tadeusz Maciejczyk (narciarstwo: 
biegi), Mieczysław Malczewski (judo), Jerzy Matlak (siatkówka kobiet), 
Stanislaw Migdal (narciarstwo: zjazd), Grzegorz Molenda (pływanie), 
Mieczysław Strzałka (gimnastyka), Maciej Szamota (gimnastyka), Jan 
Pomera (saneczkarstwo), Julian Waluś (narciarstwo: biegi), Kazimierz 
Woźnicki (pływanie), Eugeniusz Kulik (piłka nożna), Edward Wrzeszcz 
(piłka nożna), Zbigniew Kllmeckj (automobilizm), Tadeusz Pawlusiak 
(narciarstwo: skoki), Wiesław Gębala (narciarstwo: biegi).

SPORTOWCY:
Piotr Fijas (narciarstwo: skoki), Anna Gębala (narciarstwo: biegi), 

Krystyna Bortko (narciarstwo: zjazd), Jerzy Mikołajek (narciarstwo: 
zjazd), Stanisław Pawlusiak (narciarstwo: skoki), Józef Pawlusiak (kom­
binacja norweska), Krzysztof Nikiel, Stanisław Bury, Marek Pielesz 
(wszyscy narciarstwo: biegi), Jerzy Pawełek, Jolanta Tomiak, Danuta 
Dobija, Kazimierz Matyjaszek, Bogusław Žaloudik (wszyscy siatkówka). 
Grażyna Dziedzic, Magdalena Saternus, Krzysztof Bolisęga, Robert Kol­
niak, Zbigniew Olejnik, Iwona Saternus, Agata Stańczyk, Grzegorz Sta­
nek, Aneta Chmelik (wszyscy pływanie), Jacek Rozner, Zdzisław Ku- 
dzlelkn, Piotr Mikołajek, Piotr Lasatowicz, Dariusz Smolana, Jarosław 
Sznepka, Marek Krajewski, Marek Płoskonka, Janusz Kruk« Grzegorz 
Piecuch (wszyscy gimnastyka sportowa), Krzysztof Kurczyna. Andrzej 
Grzegorzek, Andrzej Basik (wszyscy judo), Krzysztof Kuklik (saneczkar­
stwo), Zbigniew Kowalik (boks), Jan Llncrt, Jerzy Szymonowlcz, Marek 
Pala (wszyscy piłka nożna), Bronislaw Saezka, Jan Jagosz, Wojciech 
Nycz, Sławomir Klimczak (wszyscy judo), Gerard Gorgosz (motocross), 
Paweł Dziadczyk (jeździectwo), Ewa Więcek (saneczkarstwo), Janusz 
Szerla, Andrzej Lubiak, Henryk Pinis (wszyscy automobilizm), Urszula 
Zażembłowska, Barbara Cudek, Andrzej Porwit, Bogdan Gdański, An­
drzej Bulik, Ewa Gałaszkiewicz. Urszula Maciaś, Piotr * Scherer, Ilona 
Uroda, Agnieszka Smardzewska, Grzegorz Połącarz (wszyscy pływanie).

KUPON KONKURSOWY PLEBISCYTU „KRONIKI"
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ROZMAITOŚCI

qCronlka na cennrowaiwn (2)

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Goleszowie

biurze

siedzi-

Kontynuujemy omawianie sondażu będącego 
wynikiem rozpisanej na przełomie maja i czerw­
ca ub. roku ankiety czytelniczej „Kroniki”. Część 
1 zamieściliśmy przed tygodniem w numerze 52 
z 1980 r. naszego tygodnika.

Najpierw o problemie zaopatrywania się w 
pismo. Gros badanych — bo prawie 85 procent 
— nie napotyka na żadne trudności w zakupie 
„Kroniki”. Pozostałe 15 proc, ankietowanych od­
czuwa pewne niedomogi w dystrybucji pisma. 
Mianowicie tygodnik dostępny jest w kioskach 
tylko w pierwszym dniu sprzedaży (czwartek) 
lub nawet w ciągu paru zaledwie godzin tego 
dnia, co najczęściej oznacza ograniczenie możli­
wości zakupu przez większość pracujących. Pi­
sali o tym respondenci z Wadowic, Andrychowa, 
Gilowic, Wilamowic. Jasienicy, Komorowie. Mi- 
kuszowic. Istebnej a także z Ustronia i Skoczo-

Ośrodek Kwałermlsłrzowskl Ko™e^Mp‘tWZawierclu 
Ochotniczych Hufców Pracy Federaci. SZMP w Zawierci

Chiń- 
2) czasem, rue warta wy­
li konkurencja narclar- 
opera St. Moniuszki, S) 
iglaste, 6) „łapie” fale ra- 
7) pokarm, 14) dziura w
15) wybierała się za mo­

losów tropik al-

r wyso-
w ka-

Trzeba jednak podkreślić, źe pozyskane drogą 
ankiety informacje dotyczące zaopatrywania się 
w „Kronikę” — odbiegają już zapewne od obec­
nej sytuacji w kolportażu. Nie wiadomo bowiem, 
ilu spośród owych 85 proc, respondentów twier­
dzących, iż bez trudności otrzymują pismo w 
kioskach „Ruchu” korzystało z tzw. prenumera­
ty teczkowej (tej kwestii nie podnosiliśmy w py­
taniach ankiety, stąd tylko kilka_ osób — samo­
rzutnie — wspomniało, że uzyskuje tygodnik po­
przez teczkę) — zlikwidowanej jak wiadomo od 
15 września ub. roku.

Jak wiadomo, poza dziennikami wojewódzki­
mi — większość czasopism rozprowadza się do 
kiosków w godzinach, gdy ludzie przebywają 
już w pracy. Prawdopodobnie więc zmienił się 
w tym okresie, względnie zmienia zasięg czytel­
nictwa systematycznego na korzyść odbiorców 
sporadycznych czyli osób mogących dokonywać 
zakupu prasy w porach jej dostaw do kiosków.

Tym samym zarządzeniem ograniczono jedno­
cześnie • około 40 proc, wielkość dotychczasowej 
prenumeraty pocztowej (nie przyjmowano no­
wych zamówień a ograniczono istniejącą liczbę 
prenumeratorów) — uzupełniającej niejako sieć 
kioskową, a nawet w wielu mniejszych ośrod­
kach zastępującą ją, co nie jest bez znaczenia 
dla osób starych lub chorych. Poszerzenie bo­
wiem tzw. wolnej sprzedaży w kioskach „Ruch” 
wyłącznie drogą ograniczenia abonamentów po­
cztowych i likwidacji prenumeraty teczkowej 
jest przecież tylko pozornym zwiększeniem stop­
nia upowszechniania prasy wśród najszerszych 
kręgów społecznych. Wobec nie zmienionej wiel­
kości nasycenia rynku, nowy tryb rozprowadza­
nia istniejących nakładów nie może mieć pożą­
danego wpływu ani na rozwijanie zainteresowań, 
ani też na zaspokajanie już istniejących potrzeb 
czytelniczych, czyli gwarantować odbiorcom sy­
stematycznego kontaktu z pismem, zaś redakcji 
utrzymania trwałych więzi z dotychczasowymi, 
stałymi klientami.

mCZONY 
nr rejestracyjny

pomarań- 
rej. BBA 

13 grud­
ni.

POPRAWNE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 50.

POZIOMO: akumulator, pasztet, 
szarotka, Wieliczka, sagan, szarfa, 
agnat, krzewinka, tragedia, trasz­
ka, terpentyna.

PIONOWO: krzta, mirra, lato, 
tracz, rower, poeta, spisa, trzon, 
trakt, Szkot, gazda, nawóz, san.ni, 
amant, fetor, glejt, anion, sake.

„Mlecz”

zaginął na „Złotych Łanach 
,rzed świętami rudoczarnyplesi * 

ž białym kołnierzem. ”
wiadomość: Bleteko, 
(wieczorem).    ? 
DOMKI Jednorodzinne, komplete- 
sowo, szybko 1 tanio wg projek­
tów własnych 1 konnie — Inż. Marek Rudnicki 
Zakład Usług Budowlanych Biel­
sko-Biała Leniiina la. wn.ig

KOŻUCH męski, rozmiar 52 — 
sprzedam. B elsko, Orcłude 40. 
tel. 441-42. _06099g 
SZAFĘ pani ci ną — spizedam O- 
ferty „Kronika” dla nr 333.

061lig 
 

SPRZEDAM przedsiębiorstwo „Po­
moc Drogowa”, same hod „Tar­
pan”, wózki t sprzęt holowniczy. 
Oferty „Kronika” dla nr 335

Uol 
 

SPRZEDAM k .merę pogłosową. 
..Soch w”, saksofon tenor „Beis . 
Zbigniew Gawron P1'itrzyk^,'2^ 
721. utuug 

SPRZEDAM agawę. Kuplę 4 so­
lidne krzesła nie w^cl®^,n_<î 
Bielsko, tel. I5C-00- 061188 
POSZUKUJĘ w okolicy Wilkowic 
chaty lub domku wiejskiego - da 
wynajęcia. Mo»ę zaopiekować się 
starszymi właścicielami. “£=rty 
„Kr on tka” dla nr 336._______ 06110g

POZIOMO: 3) legat, B) zawodo­
wo jeździ konno, 9) miasto w wo«, 
elbląskim nad Drwęcą Warmifr 
ską, 10) gobelin, 11) nieproszony 
gość, 12) chaos, zamęt, 13) rzym­
ska bogini Lasów 1 zwierząt. 14) 
służył seniorowi, 17) złota rybka 
w akwarium, 20) ukochany sta­
tek, 31) potrzebne podejrzanemu 
o przestępstwo, 22) np. litr, metr 
Ltp., 25) grający mebel, 28) ttnia 
kształtu kolistego, 31) śmierdzące 
zwierzę, 32) fizyk francuski, twór­
ca podstaw współczesnej elektro­
dynamik.!, 33) przewód elektrycz­
ny lub telefoniczny, 34) szczyt 
górski o stromych zboczach, 35) 
dźwignia nożna w samolocie, 36) 
morski drapieżnik.

PIONOWO: 1) żaglowiec 
czyka, 
prawy, 
ska, 4) 
drzewo 
diowe, 
murze, 
rze, 16) pnącze  
nych, 17) filmowe „uderzenie”, 1B) 
stan upadku, zniszczenie, 19) asy­
sta, 23) wg. zabobonnych wierzeń, 
tajemnicza siła zamknięta w 
przedmiocie przynosząca szczęście, 
24) w brydżu brak kart w Jakimś 
kolorze, 26) działa na zmysł po­
wonienia, 27) elegancik, modnlś, 
M) Imię męskie, 29) hodowca ryb, 
30) anglosaska miara objętości.

Litery z kratek oznaczonych li­
czbami w prawym dolnym rogu 
uszeregowane kolejno od 1 do 23 
dadzą hasło będące dodatkowym 
rozwiązaniem krzyżówki.

POMIĘDZY CZYTELNIKÓW, 
którzy do 7 stycznia 1981 r. nade« 

I ślą pod adresem redakcji tygod- 
Xnika „Kronika” Dubois 4, 43-300 

~lsko-Biała, prawidłowe rozwlą- 
k J nia’-wyłącznie na kartkach po- 
Icztowych, rozlosujemy nagrody 

książkowe.
ZA POPRAWNE rozwiązanie 

krzytowk z Nr 50 nagrody wylo-

ŁEKnRZ poszukuje samodzielne­
go mieszkania 3-pokoJowego w 
Bielsku. Oferty „Kronika” dla nr 
330 061107g

KUPIĘ domek w Bielsku lub oko­
licy. W rozliczeniu może być m e- 
szkanie własnościowe M-> w B:el- 
sku Oferty „Kronika” dla nr 329.

06W6g 

PARCELĘ budowlaną, uzbrojoną 
600 m kw. w Bielsku — sprze­
da m. Telefon: 73-218. 0611ag 

SPRZEDAM dom dr. — nlany do 
rozbiórki. Materiał w dobrym sta­
nie. Oferty „Kronika” dla tu^.328.

A tera« o funkcji informacyjnej „Kroniki”.
Otóż wyniki ondażu pokazały, że Czytelników 

naszego tygodnika cechuje silnie już wykształ­
cony nawyk korzystania z informacji codzien­
nej. Tylko 26 proc, osób zaspokaja swoje zain- 
.teresowania problemami woj. bielskiej wyłącz­
nie przez „Kronikę”. Aż 74 proc, śledzi pod tym 
kątem również zawartość gazet oraz programów 
radiowych lub TV. W tej grupie 31 proc, osób 
w ogóle nie wymieniło naszego pisma wśród 
źr >del gwarantujących bieżący dopływ informa­
cji o aktualnie ważnych wydarzeniach w regio­
nie, co z pewnością wiąże się z wydłużonym cyk­
lem produkcyjnym. Z pozostałych 43 proc, ankie­
towanych 10 proc, opiera się wyłącznie na infor­
macji prasowej prezentowanej i na naszych la­
mach, jak I w którejś « gazet codziennych, po­
nadto 14 proc, korzysta w celu zaspokajania wie­
dzy o' Bielskiem z radia i TV, zaś dla 19 proc. 
„Kronika” jest jedynym informatorem praso­
wym w tym zakresie obok pozaprasowych środ­
ków masowego przekazu (radio, TV. rozmowy 
prywatne).

W stosunku do wyników sondażu przeprowa- 
dzonego w 1977 r. obecna ankieta wykazała, ze 
zmniejszyła się o 10 proc, liczba respondentów 
żalących się na niedostatek informacji o swoim 
mieście czy gminie. Nadal jednak proporcjonal­
nie największy odsetek osób pozytywnie ocenia­
jących kolumny informacyjne „Kromki notu­
jemy w ramach reprezentacji miasta Bielska- 
Białej — 4Ż proc, (w 1977 r. — 35 proc.) oraz 
dawnego pow. bielskiego — 41 proc, (poprzednio 
zaledwie — 9 proc.!). Korzystna zmiana dajei się 
także zauważyć w ocenach respondentów z bie­
rni Cieszyńskiej, skąd uprzednio tylko 8 proc, 
ankietowanych satysfakcjonował zasób lokal­
nych informacji, a obecnie liczba ocen pozytyw­
nych wzrosła do 25 proc. Natomiast wśród na- 
dawców ankiet z obsa-rów byłego woj. krakow­
skiego — 21 proc, nie zgłasza zastrzezen odnośnie 
proporcji materiałów info! macyjnych (w po- 
I tedn n sondażu wskaźnik ten wynosił 16 proc.).

W ciągu minionych trzech lat zmniejszyła się 
liczba osób wymagających od „Kroniki” pełniej­
szego odzwierciedlania wszystkich spraw, jakie 
w odczuciu mieszkańców poszczególnych ośrod­
ków zasługują na uwagę „własnego” pisma wo­
jewódzkiego. Najczęściej żalono się u niedosta­
tek materiałów mówiących o perspektywach roz- 
woju miejscowości (podnosili to mieszkano 
Cieszyńskiego I b. powiatu oświęcimskiego). Sil­
nie akcentowano też brak informacji o lokal­
nych wydarzeniach kulturalnych (kwestie te po­
ru izali Czytelnicy « dawnych powiatowi cie­
szyńskiego. sujkiego i wadowickiego).

Za tydzień o popularności poszczególnych au­
torów i pozycjach od których zaczynacie Drodzy 
Czytelnicy lekturę „Kroniki”.

17.00, tel. 2Ç5-14, Ciszek, Bielsko, 
Wiśniowa 11/4, Oś. Kopernika ",,Fo- 
tousługi”.0611lg
SYRENĘ 105L — nową — sprzedani 
lub zamienię na Fiata 126p. Biel­
sko, Majakowskiego 7/7. 06L21g
NADWOZIE Poloneza, lekko usz­
kodzone oraz urządzenia budow­
lane — sprzedam. Jozef Michniak, 
Kańczuga 315 (na trasie Kęty-Oś- 
więcim). 06122g
POKÖJ do wynajęcia w Bielsku, 
dla młodego małżeństwa. Oferty: 
„Kronika” dla nr 331. 06106g 
ZAMIENIĘ kwaterunkowe M-3 w 
Bielsku na dwa oddzielne miesz­
kania. Oferty ..Kronika” dla nr 
334. 06113g

ZAMIENIĘ oddzielne M-2 l M-3 w 
Bielsku na jedno M-4 lub M-3 o 
pow powyżej 55 m kw. Oferty: 
„Kronika” dla nr 327.06098g

ZAMIENIĘ 3-pokojowe mieszkan.e 
własnościowe, komfortowe w 
Bielsku — na dom jednorodzinny 
w Bielsku lub okolicy (ewent. z 
2 ha pola). Warunki do uzgodnie­
nia Oferty „Kronika” dla nr 326.

36097g 

POSZUKUJĘ samodzielnego mie­
szkania w Bielsku na 5 lat. W 
rozliczeniu ewent. nowy Fiat 126p. 
Oferty „Kronika” dla nr 332.

061 lOg 

BESKIDY! Poszukuję pokoju na 
cały rok (urlopy, niedziele) dla 
rodziny Listy: „14761” Biuro Ogło 
szeń. Katowice.

na sprzedaż samochodu służbowego Nysa 522-L - nr re|.

SZ-8609. cena wywoławcza 32.250, zf. .
Przetarg odbędzie sig w Komendzie^Wo^dztae, OHP

FSa^z *9  ronok W przypadku niedojścia do skutku I przetargu 
? sl^dazy samocho^odbędzie się « P«etarfl o godz. 14

SamochTmJna ogiędaó w przeddzień przetargu w Biei- 

sku-Białei. ul. Harnasiów 51. . ■ „

Sr iS WS BI.LX.lei, al. Troogo«. 2«. MW 

niei w przeddzień przetargu. .
Ośrodek zastrzega sobie prawo wycofania pojaz r 1

targu bez podania przyczyn.

OGŁASZA D ,
LÄ jSTX* 7S «ee. „ 

"XÄ .i, « Bele » Uye.nl. 1981 «

SfSamćxhćd molo. oglądać * ™ieiseu garo.owon'. w 
bi. SKR « dniu 20.01. 1901 r. od godt 9. w

ÄS"« ” •W””° '•
•VPp“o .»doilel do
odbędzie się w dniu 21 stycznia 1981 r. o goa

ŚWIADKÓW zderzenia 
czowego Fiata 126p nr 
8267 z autobusem w dn. 
nia, w rejonie skrzyiowania 
Armii Czerwonej z Czerwoną 
(ptzed wiaduktem) proszę uprzej­
mie o skontaktowanie się z mę­
żem poszkodowanej: Roman
Swierczek, Bielsko. Podgórze 17/ 
87, teł. 415-62, lub (w godz. nracy) 
•>□5-77. J6123g
ZAKŁAD usługowy — konserwa­
cja samochodów osobowych — 
Eugeniusz Dzwtgoń zawiadamia, 
że z dm 2 stycznia 1981 prze­
nosi swój zakład z ul. ‘ kacjowej 
19 do Wapi-micy. ul. Międzyrzec­
ka 19 (”is a vis FSMJ. 06119’. 
ZAKŁAD Instalacyjny wod.-kan. 
gaz 1 CO wykonuje usługi z ma­
teriałów własnych 1 powierzo­
nych. Posiadam wężownice do płe 
ca Pió-4- Jerzy Komar, Bielsko. 
Cieszyńska 315 (przed lotniskiem, 
w głębi ogrodu). 06103g 

WYKONUJĘ lampy oświetleniowe 
drewniane na zamówienie 1 wed­
ług powierzonych wzorów. Ry­
szard Widor. Bielsko-Biała ul Ft- 
zyliefiw 8, teł. 257-52,06105g 

USŁUGI budowlane! Przyjmut ; 
zlecenia na 1981 r.: budowa dom- 
ków i dnorodzinnych, tynki, mon 
taż „tol i,rkl. Stanisław Bieslk. 
Bielsko. Podgórze 24/48. teł. 141- 
_,2 06096g

WARSZTAT mechaniki pojazdo­
wej — Leon Broda, Czesia v Stry­
czek. ul. Hanki U Waplenica-Cen- 
trum poleca usługi w zakresie 
napraw samochodów Fiat 126p t 
125p z części własnych l Powie­
rzonych. 024365g 
WYPOŻYCZAM suknie ślubne, 
wieczorowe, welony, okrycia do 
chrztu. Rollńska. -helsko. Djler- 
żyńskiego 50. 20056g 
WYPOŻYCZAM uknle ślubne, 
jwi lony. garderobę wieczorową, 
żałobną, okryci, do chrztu. Ma­
ria JakJbiec, Bielsko-Biała, ul. 
Gerszona la, I piętro (wejście:na- 
przeciw aptelci).____________ Tr/s-g
MEBLOSCIANKI 1 Inne meble 
kalwary Jakie poleca nowo otwar­
ty sklep: Władysław Wądrzyk. 
Cieszyć. ul Bielska 44. 6597g 

NARCIARZE! „Sport i“’1'6" “ 
montaż wiązań naralarźklch o«- 
-trzeme krawędzi n®rt- 
skistoo t inne. Leszek steb?^O. 
Bielsko Lenina 33. M7io_g 

MOZAIKA parkietów. — ’ 
daż, ’K. idanle. “Uf°wanle. malo­
wanie. Mieczysław Zubek. Oe- 
szyn. Mennicza *■  060588
UKŁADANIE parkietu, mozaiki, 
lakierowanie, BZliiowa'?e,™rZnl 
muję zalil >wł« n. i na rok 1981. Ol 
szowskl. Ustroń, tel. Ż8-63.
AKUMULATORY , «WJ2X 
Andrzci Janik. BleWIco-Blała. Ko­
smonautów 12 (Starówka), tel. 239- 
j., Uttuaag

FIATA iMp. prod. 1980 — d!m Bielsk^Kaz mierzą 
go 34, po godz. 16.  061048

BARWNE -djęol« dzlecL 1 
w domu klienta - O-
kaizja przy choincel Dzwonić po

sowall: Piotr Kasza -<ęty. Jolan­
ta Muterka Bielsko-Biała łan Ry­
pał iki Oświęcim. Książki wyślemy 
pocztą.
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INFORMATOR

ŚRODA, 31.XII. PROGRAM 
SYLWESTROWY I: 8.35 — Sylwe­
ster dla dzieci. 14.30 — Sylwestro­
we popołudnie sportowe. 19.00 — 
Piosenki stryja Metalika. 20.00 — 
Piosenki z talerza. 20.25 — Bawi 
się cała rodzina. 21.10 — Zmiana 
programu. 22.00 — Program roz­
rywkowy z udziałem m. in. H. 
Vondraczkowej, J. Zelenkowej, 
W. SzpinaroweJ, H. Zagorowej, 
“Waldemara Matuszki i innych. 
0.00 — Witamy Nowy Rok. 0.10 — 
Pozdrowienia od przyjaciół. 0.45
— Bal sylwestrowy w praskiej
Lucernie. 1.45 — Barwna paleta 
melodii, pr. II: 15.10 — Pacjent 
001, tel. spektakl. 17.50 — Sen 
Włodzimierza Brázdy. 18.35 —
Wieczorek dla mańkutów, kome­
dia. 20.00 — Komik 1 jego éwiat. 
20.25 — Złoty mamut. 21.45 — Szy­
mon 1 Mateusz jadą na riwierę, 
komedia pr. włoskiej. 23.20 Pr. 
muzyczno-rozrywkowy. 1.45 — Po 
północy do Lucerny.

CZWARTEK, 1.1. NOWY ROK: 
Pr. I: 8.35 — Ciekawskie słoniątko. 
3.05 — Złoty naszyjnik, bajka. 
10.40 — Mrozik. 12.05 — Koncert. 
16.0Q — Energicznym krokiem.
17.05 — Kumpel jakich mało, 
film 18.30 — Wieczorynka. 18.40
— Piosenki z Złotej, Bramy. 18.50 
__ Arabela, tel. serial ode. 5. 20.10 
_  Sprzedana narzeczona, opera 
B. Smetany. 22.20 — Dzień jak co 
dzień. 22.45 — Melodie białych 
nocy, film pr. radz.-japońskiej; 
pr. II: 14.35 — Anoop 1 słoniątko.
15.30 — Mareczku, podaj pióro... 
komedia pr. czech. 20.00 — Tryp­
tyk o miłości. 22.20 — Kuba.

PIĄTEK, 2.1. pr. I: 8.35 — Film 
rysunkowy pr. ZSRR. 8.45 — Jan 
i Tina (4) serial NRD. 9.15 — 
Konkurs dziecięcy. 10.00 — Pa­
sterska bajeczka. 10.45 — Fanta-

31 XH ŚRODA
Ml O GRAM I: dziennik 16.15, 19.30 • 

16-30 Dlo dzieci: „świ ot Wolto Disne- 
yo” • 17.20 Losoworue Express Lot 
ko • 17.50 Dla dzieci: „Michałki" •
16.50 Losowanie zakładów Sylwestro­
wych • 20.00 Przemów lenie Noworocz­
ne • _ 20.15 Muzyko poważno • 20.40 
Teak TV: Jerzy Żuławski „Gra" • 
31.55 „Mężczyzno klóry ml się podo­
bo” likn franc. • 24.00 Życzenia No­
woroczne • 0.10 „Trioita Sortono" — 
western wł. • 1.35 „Show jakich ma­
ło”.

PROGRAM II: dziennik — 19.30 • 
10.05 Sprawy Młodych • 11.45 Kon­
kurs czterech skoczni: spr. z Oberst­
dorf u • 12.30 Ocalić od zapomnienia
• 17.25 Sprawy Młodych • 19.10 Pro­
gram lokoln-y • 20.00 Przemówienie 
Noworoczne • 20.15 Muzyka poważ­
na • 20.30 SYLWESTER STUDIA GA­
MA • 24.00 Życzenia Noworoczne •
6.10 SYLWESTER STUDIA GAMA (cd).

1 I CZWARTEK
PROGRAM I: dzienniki — 12.25, 19.30

• 9.00 Świat Wolta Disneya oraz „Pięć 
tygodnri w bokxvie" — film wg. pow. 
Verne'o • 12.50 Sportowy przegląd 
roku • 13.50 Dlo dzieci • 14.35 Mie­
czysław Fogg • 15.35 Konkurs czte­
rech skoczni — spr. z Garmlsch-Por- 
łenłdrchen • 16.25 „Fojllopo” — film 
Irone. • 19.00 Wieczorynko • 20.10 
„Osiemdziesiąt sześć tys. dolarów” — 
western USA • 21.55 „Drákulo" — 
musical.

PROGRAM II: dziennik — 19.30 •
14.50 „Jak budzi się królewny" — 
film CSRS • 16.50 Magazyn motor y- 
zocyloy • 17.20 „Kamień milowy" — 
flłm ong. • 17.55 „Błękitny ptak" — 
fłm USA-ZSRR • 20-10 BLOK „KO­
SMOS".

TYGODNIOWY PROGRAM III
2 I PIĄTEK

PROGRAM I: dzienniki — 16.15, 19.30, 
22.05 • 16.30 Dlo dzieci > 18.00 Ta­
jemnica Enigmy (8) • 18.50 Dobra­
noc • 20.10 Studio Gamo • 21.25 
Listy o gospodarce • 22.20 „Podróż 
Luizy" dramat TP.

PROGRAM II: dzienniki — 19.30
21.20 • 10.00 „Tajemnico Enigmy (8) 
• 1C.45 „Siedemnaście mgnień wio­
sny" (10) • 11.55 Śpiewa Budka Su­
flera • 17.05 Dla młodych widzów •
17.30 Ro+nlctwo ekologiczne • 17.55 
Małe Kino • 18.20 Pr. rozr. • 19.10 
Pr. lok. • 20.10 „Niewidziolno kame­
ra" — film NRD • 21.30 Raport W 
sprowle dzieci niczyich • 22.15 Stu­
dio Grama: Jazz w Polsce.

3 I SOBOTA
PROGRAM I: dzienniki — 19.30, 

22.00 • 15.55 Obiektyw • 16.30 Dla 
dzxeci • 17.30 W muzeach Watyka­
nu • 18.00 Śpiewa Gilbert Beacud •
18.50 Dobranoc • 20.10 „Skutki że- 
łaznej konsekwencji" — krym. franc.
• 22.15 „Blisko I daleko" • 22.50 
„śnieżny potwór" — film USA.

PROGRAM II: dziennik — 19.30 •
16.50 Szanujmy wspomnienia • 17.40 
,,Sie<>emnoście mgnień wiosny" (10)
• 19.10 Pf. k>k. • 20.15 Spotkanie z 
gwiazdę • 21.15 Panorama polskiego 
jazzu • 21.55 Życie po życiu • 22.35

Poeci recytuję wiersze: Małgorzata HII 
lar • 22.50 Blisko i daleko.

4 I NIEDZIELA
PROGRAM h dzienniki — 11.35,

19.30 • 9.00 Telefónek • 12.20 Pi. 
red. rolnej • 12.30 Festiwal Muzyki 
Rosyjskiej I Radzieckiej • 13 15 Dlo 
dzieci • 14.00 W «wiecie dzikich 
zwierzqt • 14.4b ,,Te«i nieznośny kło- 
pouch" — fllm franc. • 15.20 Teolr 
TV: Istvon Orkeny „Zabawa w koty" 
• 18.10 Konkurs CMerech Skoczni: spr. 
z losbruku • 20.10 „Dersu Uzała" — 
film rodz-jap. • 22.30 Sportowo Nie­
dziela.

PROGRAM II: dziennik — 19.30 •
10.20 Pr. WO|S.  • 13.00 Dia dzieci •*
13.15 „Wielka Gra" • 15.00 „Popołu­
dnie Fauny I Flory" • 16.20 „Wabć 
Jck w bęben" — film węg. • 17.50 
BWsko I doteko • 20.10 Blisko I da- 
I H<o (cd • 21.40 Film lab.

5 I PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: dzienniki ~ 16.15,

19.30, 22.10 • 16.30 Zwierzyniec • 
16.55 Dzień dobry w kręgu rodziny •
17.15 Arsene Lupin • 18.50 Dobranoc 
• 20.10 Teatr TV: Franciszek Zabłoc­
ki „Król w kroju rozkoszy" • 21.10 
Horyzont • 21.40 „Zapraszamy do nos 
Szpilki" • 22.25 Vedeografia.

PROGRAM ÎI: dziennik — 19.30 • 
10.00 „Znak" — film TP • 10.45
„Zapraszamy do nas Szpilki" • 11-05

STUDIO BIS • 16.00 Jęz. rtem. •
16.30 Jęz. ang. • 23.00 Jęz. niem.

6 I WTOREK
PROGRAM I: dzienniki — 16.15

19.30, 22.20 • 14.30 Tv w sprawie mi­
liardów • 15.55 Obiektyw • 16.55 Tur­
niej czterech skoczni: spr. z Bischot- 
shofen • 17.40 „Dom i my" • 17.55 
TV Młodych • 18.40 PKF • 18.50 Do­
branoc • 20.10 Filmoteka arcydzieł •
21.50 „Czy możemy się wyżywić” • 
Z3.25 TV w sprowle miliardów.

PROGRAM II: dzienniki — 19.30,
21.10 • 10.00 „Dersu Uzoło” • 16.20 
Dla dzieci • 16.50 Dla młodych w- 
dzów • 17.50 Czas Sizekspiro • 19.10 
Pr. lok. • 20.10 Wtorek Melomana •
21.20 Puchar Bałtyku: Polska — Da­
nio • 22.10 Rozmowy o wychowaniu.

7 I ŚRODA
PROGRAM 1: dzienniki — 16-15,

19.30, 22.05 • 15.55 Obiektyw • 16.30 
Dla dzieci • 16.55 Klinika zdrowego 
cntoWieko • 16.05 Puchar Bałtyku: 
NRD — Polsko • 20.10 „Zbuntowany 
księżyc" — film oag. • 22.20 „30 z 
architekturą" • 22.50 TV w »prawie 
miliardów.

PROGRAM U: dzienniki — 19.30,
21.10 • 10.00 „Opowieść proletariac­
ko" — film węg. • 10.55 Ekran re­
porterów • li.56 Turniej czierech sko­
czni • 16.Q0 Jęz. ong. • 16.30 Jęz. 
ang. • 17.05 Dlaczego gasną żarów­
ki • 17.35 Pr. morski • 16.05 „Opo­
wieść proletariacko" • 20.10 Ekran 
reporterów • 20.40 Kształt słowa •
21.20 Poradnio Zaufania • 22.00 Wie­
czory historyczne • 22.30 W kręgu 
rodziny • 23.00 Jęz. ong.

Telewizja zastrzega sobie prawo do­
konywania zmian w programie.

»tyczna podróż balonem, ftlm. pr. 
meksyk, wg powieści J. Wernego. 
12.45 — Konkurs orkiestr dętych. 
13.20 — Biały kamyczek (1) serial 
dla dzieci pr. szwedz. 13.50 — 
V/idokówka muzyczna z berliń­
skiego zoo. 14.40 — Kino mej mło­
dości. 18.00 — Jaka będzie Praga 
1581? 18.30 — Dobranocka. 18.40 —
Życie w przyrodzie, film pr. 
franc. 20.00 — Rubens, malarz 1 
dyplomata (1) serial tel. belgij­
skiej. 20.50 — Od melodii do me­
lodii. 21.40 — Afrykańska kró­
lewna, film pr. ang. 23.20 — Pr. 
muz.-rozrywkowy tel. radziec­
kiej; pr. II: 15.40 — Halo, nie­
dziela (Karel Gott, Helena Von- 
draczkowa, J. Zelenkowa, I. Ma­
chowa, W. Neckarz 1 inni). 17.30
— Romeo i Julia na końcu listo­
pada, tel. spektakl. 20.00 — Pro­
gram poświęcony Świętu Narodo­
wemu Kuby.

SOBOTA, 3.1. pr. I: 8.35 — Pio­
nierska jaskółka. 11.20 — Rubens
— malarz i dyplomata (1). 12.10 — 
Koncert. 13.00 — Kalejdoskop.
14.10 — Szalenie smutna księż­
niczka, bajka muzyczna. 15.30 — 
Spotkanie z piosenką. 17.25 — 
Bajka. 18.30 — Wieczorynka. 20.05
— Recital W. Matuszki pt. „Stara 
miłość nie rdzewieje". 21.00 — 
Sąd pana Hawleny. 21.50 — Je­
szcze jestem mężczyzną..., kome­
dia pr. hiszp.; pr. II: 15.20 — 
Granatowy wróbel, tel. spektakl. 
17.45 — Komik i jego świat. 20.00
— W. Szekspir, ode. 3 ang. seria­
lu tel. 21.00 — Kolorowe piosenki 
z Morawianką. 21.35 — Ekwador. 
22.05 — Kufer pełen nadziei, tel. 
spektakl.

NIEDZIELA, 4.I., pr. I: 9.00 — 
Studio Kolega, pasmo bajek 1 
piosenek. 15.55 — Tulipan. 16.30
— Z wizytą w klubie. 19.10 —
Wieczorynka. 20.00 — Młody męż­
czyzna i biały wieloryb, film nr. 
czech. 21.45 — Czeska Filharmo­
nia. 22.50 — Kultura 1980; pr. II: 
17.00 — Rozmarynek. 17.-10 —
Spektrum. 18.35 — Pasmo filmów 
krutkometr, 20.00 — Kabaret pod 
dobrą datą. 21.50 — Megaloman, 
film krym. pr. franc.

SPORT:
CZWARTEK. 1.1; pr. I: 13.30 — 

Turniej czterech skoczni (Gar­
misch-Partenkirchen). 15.35 —

spartakiada 1980.
PIĄTEK, 2.1.» pr. I: 17,00 — 

Sport W 1980 roku.
t*NOI??TA’ 3*1“» Pr- * 21.40 — 
Bramki, punkty, sekundy

NIEDZIELA, 4.!; pr lf 18.00 - 
Turmej czterech skoczni (Inns­
bruck). 21.30 — Bramki, punkty, 
sekundy.

KINA

BIELSKO-BIAŁA — „Apollo”; 
do 5.1. „Bez miłości" (poi. 18). (1.1. 
— kino nieczynne), godz. 15.30 
17.45 20.00. „Złote Łany” do 5.1. 
„Rewolwer” (wl. 18) (l.L — kino 
nieczynne), 6—9 „Pałac” (poi. 18) 
godz. 15.00 17.15 19.30. „Râalto”: 31 
—1.1. „Barwy mojej młodości" 
(jap. 15) 2—5 „Ofiara namiętności" 
(hiszp. 18) 6—8 „Smak wody” (poi. 
15) godz. 9.30 11.30 15.00 17.15 10.30.

ANDRYCHÓW — „Beskid”: 31 1 
2.1. ^Raffer ty i dziewczyny” (USA 
15) 3—6 „Znachor” 1 „Profesor 
Wilczur” (arch. pol. 12) 7—12 „Ro­
cky II" (USA 15) godz. 15.30 17.45 
».©0.

Cieszyn — „piast”: do 8.1. 
„Halr" (USA 15) 8—48 „Grzeszny 
żywot Franciszka Buły” (poi. 15) 
®odx 15.00 17.15 19.30 »oto 17.15 19.30.

KĘTY — „Hejnał”: 51 i 2.1. „39 
■topini” (ang. 12) 3—5 „Cma” (poi. 
18) 6 8 „Cudze pieniądze” (fr. 
15) godz. 16.45 19.00, nledcz. 10.45
14.30 18.45 19.00.

OŚWIĘCIM — „Luna”: do 8.1. 
„Rocky II” (USA 15) 7—12 „Bez 
skrupułów" (fr. 15) godz. 10.30 
13.00 15.30 17.46 *0.00.

SKOCZÓW — „Podhale”: do 
31.XII. „Bea skrupułów” (fr. 15) 
1—5 „Powrót do domu” (USA 15) 
6—10 „Proces poszlakowy" (jap. 
IB) godz. 15.00 17.15 19.30, pan. »ob.
17.15 19.30.

SUCHA BESKIDZKA — 
„Smrek”: do 31.XII. „Ofiara” 
(węg. 18) 2—6 „Proces poszlako­
wy” (jap- 18) 7—10 „Oldech chrze­
stny II” (USA 18) godz. 15.00 17.00 
19.00.

SZCZYRK — „Beskid”: do 6.1. 
„Nosferatu — wampir ” (RFN 18) 
7—10 „Kontrakt” (poi. 15) godz. 
15.00 17.15 19.30.

USTROŃ — „Uciecha”: do 31 
Proces poszlakowy" (jap. 18) 1— 

4 „Szantaż” (ang. 18) 5—12 „Rocky 
II” (USA 15) godz- 15.00 17.15 19.30, 
pon. »ob. 17.15 19.30.

WADOWICE — „Szarotka”: 30- 
31 1 2.1. „Cudze pieniądze (fr. 1&) 
3—6 „Ucieczka na Atenę" (ang. 15) 
7—9 „Ofiara” (węg. W).

WISŁA — „Marzenie”: 31 1 3-1.

Cit liDZIi, KIEDY?_ _ _ _ _ _ _
„Rocky II” (USA 15) 3—7 „Con­
stans" (poi. 16) godz. 17.00 19.00, 
wtr. piąt. nledz. 15.00 17.00 19.00.

ŻYWIEC — „Janosik”: do 3.1. 
„Rocky 11” (USA 15) 4—12 „Pow­
rót Mech ago dzllli” (jap. 12) godz.
15.30 17.45 20.00.

TEATRY

PAŃSTWOWY TEATR POLSKI:1 
31.XII. K. Krumłowski „Królowa 
przedmieścia” — godz. 20.00. 1 — 
nieczynny. 2 — „Królowa przed­
mieścia", godz. 17.00 (sprzedane). 
3—4 A. Suchowo-Kobylin „Wesele 
Kreczyńskiego" — godz. 19.00. 5 — 
nieczynny. 6 — „Królowa przed­
mieścia” — godz. 17.00 (premiera 
dla młodzieży). 7 — „Wesele Kre- 
czyńskdegio" — godz. 1-9.00.

PTL „BALANIUKA” 31—1.1. — 
nieczynny. 2 — „Alineczka i żoł­
nierz” godz. 16.30. 3 — „Alineczka 
1 żołnierz" — godz. 14.00. 4 — „A- 
lineczka i żołnierz” — godz. 10.00. 
5 _ nieczynny. 6—7 „Alineczka I 
żołnierz” — godz. 15.00.

PAWILON WYSTAWOWY BWA

EX> 4.1 — Ogólnopolska ' Wysta­
wa Malarstwa „Bielska Jesień". 
Pawilon czynny codziennie z wy­
jątkiem poniedziałków, w godz. 
9.30-17.30. W niedziele wstęp bez­
płatny. 5—M.I. — Pawlllon nie­
czynny.

MUZEUM OKRĘGOWE
„Julian Fałat 1853—1929” — ogól­

nopolska monograficzna wystawa 
dorobku artystycznego. Czynna: 
wtorek godz. 1.1—17, środa, piątek, 
sobota — godz. 9—15. czwartek 11 
—18, niedziela 1 święta 10—16.

WOJ. BIBLIOTEKA PUBLICZNA
WYSTAWY: do 12.T. „O wielką 

1 madą nagrodę Ondraszka" — 
wystawa malarstwa profesjonal­
nego i amatorskiego z pleneru w 
Lanckoronie.

IMPREZY: 5.1. — godz. 17.00 —

Mm fab. w wersji fraincuskiej 
„Le samuray”. 7.1. — godz. 16 — 
»potkanie z zielarzem St. Niem­
czykiem n.t. „Ziołolecznictwo ja­
ko profilaktyka i leczenie natu­
ralne".

SLUŽBA ZDROWIA
Ostry dyżur chirurgiczny: 31.XII 

1.1 1 3/4 stycznia — Szpital w sa­
natorium „Stalownik”.

Nocny dyżur aptek: do 2.1. pl. 
Zw. Walka Młodych 15 1 ul. PCK 
18. 3—9.1. — ul. Partyzantów 39 1 
ul- Dzierżyńskiego 62.

Informacja służby zdrowia: Se­
kretariat Wojew. Szpitala Zespo­
lonego tel. 343-10, 224-12 (czynny w 
godz. urzędowania). Oddział Po­
mocy Doraźnej — tel. 234-12 (czyn­
ny całą dobę).

KOMUNIKACJA
PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA 

SAMOCHODOWA

31 grudnia (środa) — autobusy 
PKS kursować będą zgodnie z 
rozkładem jazdy jak w dni robo­
cze aż do godz. 18. Po tej godzi­
nie komunikacja zostanie ograni­
czona, a na Uniach lokalnych 
wstrzymana całkowicie. Ostatnie 
odjazdy autobusów odbywać się 
będą’ z dworców PKS woj. biels­
kiego między godz. 18.00—18.30.

1 stycznia (czwartek): komuni­
kacja autobusowa ograniczona, a 
na liniach lokalnych wstrzymana 
całkowicie. Szczegółowa Informa­
cja uwidoczniona jest na tabli­
cach dworcowych 1 na tablicz­
kach na przystankach autobuso­
wych.

WOJEWÓDZKA KOMUNIKACJA 
SAMOCHODOWA

31 grudnia (środa) — po godz. 
20.00 autobusy będą kursowały Jak 
w soboty robocze.

1 stycznia (czwartek): autobusy 
WPK kursować będą zgodnie z 
rozkładem jazdy jak w niedziele 
i święta.

HANDEL
31 grudnia (środa) — sieć han­

dlowa czynna jak w każdy dzień 
tygodnia, jednak nie dłużej niż do 
godz. 15. Do godz. 17.00 dyżurują 
następujące sklepy z pieczywem: 
ul. Lenina 34, Dzierżyńskiego 36 1 
Celna 4. Zakłady gastronomiczne 
otwarte do godz. 17.00 (za wyjąt­
kiem organizujących zabawy syl­
westrowe — czynnych do godz. 
14). Kioski „Ruchu” pracują do 
godz. 18, z wyjątkiem dyżurują­
cych. Kwiaciarnie czynne do 
godz. 18. Zakłady u^ugewe otwar­
te do godz. 16, z wyjątkiem za­
kładów fryzjerskich i kosmetycz­
nych pracujących do godz. 18.

1 stycznia — Nowy Rok: wszy­
stkie placówki handlowe I usługo­
we nieczynne z wyjątkiem dyżu­
rujących zakładów gastronomicz­
nych i kiosków „Ruchu”.

SPIS ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH

W dniach od 2 do 6 styanoia 1W1 
roku zostanie przeprowadasony »pis 
pogłowia zwierząt goepodarrkLch. 
Objęte nim będą zwierzęta znaj­
dujące się w indywidualnych gM- 
ąpodarstwach rolnych, w punk­
tach skupu 1 rzeźniach, u indywi­
dualnych właścicieli zwierząt, któ­
rzy nie posiadają użytków rol­
nych oraz u właścłcdeH działek 
rolnych o powlerachni do 0,5 hek­
tara.

Akcja przeprowadzona aostanie 
przez rachmistrzów opisowych, 
których wyznaczą naczelnicy 
miast 1 gmin. Spis obejmować bę­
dzie stan pogłowia zwierząt z 31 
grudnia na 1 stycznia 19ai raku, w 
doiach 7—8 stycznia w wylosowa­
nych obwodach spisowych zosta­
nie przeprowadzony spis kontrol­
ny. Organizatorom zależy na uzy- 
SkMShi danych zgodnych ze sta­
nem faktycznym. W zwiąodkn z 
tym apelujemy o informacja rze­
telne 1 prawdziwe (TAR)

PRZYJMIEMY 
MASZYNISTKĘ

Redakcja „Kroniki” prayjmle 
od zaraz na dobrych warun­
kach płacy t pracy wykwali­
fikowaną maszynistkę. Zgło­
szenia osobiste lub telefonicz­
ne w redakcji codziennie do 
godz. 16.00, ą w soboty do 
13.00.

^(iroiiskci
1 5 1 « 5 « 7 8 B 1« 11 11 « M 15 I«

WYDAWCA: Robotniczo Spółdzielnio Wydownlczo „Prosa-K>lqżko-Ruch" Kom- 
blnol Wydownlczy w Kotowlcoch, ul. Młyńsko 1 (dyr. n>Br K. Szarowski).

DRUK: Zakłady Pollgrotlczne RSW w Katowicach.
REDAKCJA: 43-300 Bielsko-Biała, ul. Dubois 4, lei. 258-78. 235-77. 276 37.

2B>-50. Teleks: 035584. ...............REDAGUJE KOLEGIUM" Jerzy KAMIENIECKI (redaktor naczelny), Jerzy LIPOW­

SKI (sekretarz redakcji) wraz z zespoleń
REDAKTOR TECHNICZNY: Paweł CZUPRYNA.
OPRACOWANIE GRAFICZNE: Wojciech GOLDA.
KIEROWNICZKA KOREKTY" Ireno SKOWRONEK. „„„l.dzlolk.
DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI Z CZYTELNIKAMI: dyżury d a

I czwartki od uodz. 15—17. telefon Interwencyjny 276-37

WARUNKI PRENUMERATY: Informacji o warunkach prenumeraty udzlelaję od- 
działy RSW ,.Prasa-Ksiqżko-Ruch" I urzędy pocztowe. Cena prenumeraty rocz­
nej — 156 zł. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Kslążka-Ruch" Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw ul. Towarowa 28 
00-958 Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201245-139-11. 
Prenumerata ta jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc, dlo zlecenio­
dawców Indywidualnych i o 100 proc, dla zlecających Instytucji I zakładów 
pracy.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Dział Ogłoszeń „Kroniki” Bielsko-Biało, ul. Dubois 
4, I piętro pokój nr 5 w godz. 10—15. Informacje lei. 276-37.

Materiałów nie zamówionych redakcjo nie zwraca oraz nie blerze od^wie- 
dzialnoścl za treść ogłoszeń.

Numer zamknięto 29. XII. 1980 r. Nr zam. 4512 — 12/80. Indeks 36296.
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Jona 
Łucji 
Pawła 
Władysława 
MARCELEGO

P Łucji 
W Cyryla 
S Elżbiety 
C Zenona 
P Witalisa
S Olgi 
N JANA

P Natalii 
W Wiktora 
ś Marty 
C Ludmiły 
P Lubomira

P Bartłomieja 
W Patrycji 
S Lucjana 
C Józefa 
P Augustyna 
S Sabiny 
N SZCZĘSNEGO

£ Haliny 
C Marli 
P Ireneusza 
S Teodoro 
N ANTONIEGO

1 S Piotra
2 N BOGDANA

1 P ŚWIĘTO PRACY
2 S Zygmunta
3 N MARII

29 P Piotra I Pawła
30 W Lucyny

P Alberta
W Pankracego 
S Serwacego 
C Bonifacego 
P Zofii
S Wieńczysława 
N SŁAWOMIRA

P Seweryno 
w Felicjana 

Bogumiła 
Barnaby 
Gwidona 
Lucjana 
BAZYLEGO

p lwu
W Dominika 

Stanisławy 
Jakuba 
Kajetana 
Emiliana 
ROMANA

P Andrzeja
W Franciszka 

Brunona 
Eustachego 
Aleksego 
Szymona 
MARCINA

P Jacka 
W Heleny 

Bogusława 
Bernarda 
Joanny 
Cezarego 
WIKTORA

P Feliksa
W Iwony 

Aleksandra 
Donata 
Heleny 
Juliana 
JOANNY

P M. Dz. Dziecka 
W Marcelina 

Leszka 
Franciszko 
Bonifacego 
Pauliny 
WIESŁAWA

P Moniki
W Waldemara

Judyty 
Róży 
Stanisława
DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 
IZYDORA

P Grzegorza
W M. Dz. Matki 

Juliusza 
Augustyna 
Magdaleny 
Ferdynanda

P Czesława
W Daniela

ŚWIĘTO ODRODZENIA 
Zdzisława
Krystyny 
Krzysztofa 
ANNY

22 P Pauliny
23 W Wandy

24 “
25
26
27
28

W PFilomeny 
W Zuzanny 
S Klary 
C Diany 
P Maksymilian« 
S Marli 
N ROCHA

GRUDZIEŃLISTOPADPAŹDZIERNIKWRZESIEŃ

STYCZEŃ
1 C NOWY ROK

2 P Izydora
3 S Genowefy
4 N EUGENIUSZA
5 P Telesfora
6 W Andrzej«
7 S Lucjana
• C Seweryna 
9 P Witalisa

10 S Wilhelma
11 N HONORATY
13 P Arkadiusza
13 W Weroniki
14 S Hilarego
15 C Pawia
16 P Marcelego
17 S Marianny
18 N MAŁGORZATY
19 P Henryka
20 W Fabiana
21 S Agnieszki
22 C Anastazego
23 P Ildefonsa
24 S Felicjana
25 N PAWŁA
26 P Polikarpa
27 W Juliana
28 Ś Walerego
29 C Zdzisława
30 P Martyny
31 3 Ludwiki

1 N BRYGIDY 1 N ALBINA
2 P Marli
3 W Oskara
4 S Joanny
5 C Agaty
6 P Tytusa
7 S Ryszarda
8 N SEBASTIANA

2 P Radosława
3 W Tycjana
4 S Kazimierza
5 C Krzysztofa
6 P Wiktora
7 S Teresy

8 N DZIEŃ KOBIET
9 P Apolonii

10 W Jacka
11 S Grzegorza
12 C Damiana
13 P Stefana
14 S Liliany
15 N KLAUDIUSZA

9 P Franciszki
10 W Cypriana
11 S Konstantego
12 C Bernarda
13 P Boženy
14 S Matyldy
15 N KLEMENSA

16 P Danuty
17 W Łukasza
18 S Aleksandra
19 C Konrada
20 P Leona
21 S Eleonory
22 N MAŁGORZATY

16 P Hilarego
17 W Zbigniewa
18 S Edwarda
19 C Józefo
20 P Sebastiana
21 S Lubomira
22 N BOGUSŁAWA

23 P Izabeli
24 W Sergiusza
25 S Cezarego
26 C Mirosława
27 P Juliana
28 S Romana

23 P Pelagii
24 W Katarzyny
25 S Ireneusza
26 C Teodora
27 P Ernesta
28 S Joanny
29 N EUSTACHEGO
30 P Leonarda
31 W Balbiny

6 P Marcelina
7 W Salurnina
8 S Dionizego
9 C Marli

10 P Michała
11 S Filipa
12 N JULIUSZA
13 P Przemysława
14 W Justyna
15 S Anastazji
16 C Julii
17 P Stefana
18 S Bogusławy
19 N WIELKANOC
20 P WIELKANOCNY
21 W Anzelma
22 S Łukasza
23 C Jerzego
24 P Grzegorza
25 S Jarosława
26 N MARZENY
27 P Zyty
28 W Walerłl
29 S Piotra
30 C Mariana

1 N ŚWIĘTO ZMARŁYCH________
2 P Małgorzaty
3 W Sylwii
4 S Karola
5 C Sławomira
6 P Leonarda
7 S Roczn. Rew. Październików«!
8 N BOGDANA
9 P Teodora

10 W Leona
11 5 Marcina
12 C Witolda
13 P Stanisława
14 S Wawrzyńca
15 N ALBERTA
16 P Gertrudy
17 W Salomei
18 â Amelii
19 c Seweryna
20 P Feliksa
21 S Janusza
22 N CECYLII
23 P Klemensa
24 W Aleksandra
25 S Katarzyny
26 C Leonarda
27 P Waleriana
28 S Zdzisława
29 N SATURNINA
30 P Andrzeja

1 W Eligiusza
2 S Paulina
3 C Franciszka
4 P Barbary
5 S Juliusza
6 N MIKOŁAJA
7 P Ambrożego
8 W Marli
9 S Leokadii

10 C Julii
11 P Damazego
12 S Konrada
13 N ŁUCJI
14 P Izydora
15 W Celiny
16 S Euzebiusza
17 C Olimpii
18 P Bogusława
19 S Dariusza
20 N DOMINIKA

21 P Tomasza
22 W Zenona
23 S Wiktorii
24 C Adama I Ewy
25 P BOŻE NARODZENI«
26 S SZCZEPANA
27 N TEODORA
28 P Wiktora
29 W Gerarda
30 S Eugeniusza
31 C Sylwestra

KWIECIEŃ
1 S Grażyny
2 C Franciszka
3 P Ryszarda
4 S Benedykta
5 N IRENY

1 C Remigiusza
2 P Sławomira
3 S Teresy
4 N FRANCISZKA
5 P Rajmunda
6 W Artura
7 S Marka
6 C Pelagii
9 P Dionizego

10 S Daniela
11 N ALDONY
12 P Eustachego
13 W Edwarda
14 â Bernarda
15 C Jadwigi
16 P Gawła
17 S Małgorzaty
18 N ŁUKASZA
19 P Jana
20 W Andrzeja
21 3 Urszuli
22 C Marka
23 P Antoniego
24 S Rafała
25 N HILAREGO
26 P Damiana
27 W Sabiny
28 S Tadeusza
29 C Jacka
30 P Zenobii
31 S Krzysztof«

LUTY MARZEC

1 W Bronisławy
2 S Stefana
3 C Doroty
4 P Rozalii
5 S Wawrzyńca
6 N EUGENIUSZA
7 P Melchiora
8 W Teofila
9 S Aleksandra 

.10.C Mikofaia 
1TP Jacka
12 S Marii
13 N FILIPA
14 P Wiktora
15 W Albina
16 S Korneliusza
17 C Justyny
18 P Ireny
19 S Januarego
20 N EUSTACHEGO
21 P Mateusza
22 W Tomasza
23 S Tekli
24 C Gerarda
25 P Aurelii
26 S Euzebiusza
27 N DAMIANA
28 P Wacława
29 W Michała
30 â Hieronim«
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